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Niepokojący stan zdrowia 
p r e z e s a  G ru s z k i

Stan  zdrow ia p rezesa  Zarządu O krę­
g ow ego  S tronn ictw a L u d ow ego  na Ma 
łop o lsk ę  1 Ś ląsk  p . B run ona G ruszki, 
p rzetrzym yw an ego  w  w ięz ien iu  śled ­
czym  ju t od 6  m ies ięcy  w  zw iązk u  ze 
strajk iem  rolnym , budzi jak  n a jw ięk ­
sze  ob aw y. *

W  przeciągu  n iesp ełn a  6 m iesięcy  
w ięz ien ia  śledczego , p rezes G ruszka  
stracił na w adze 20 k ilogram ów , Jed y­
nym  w arunkiem  popraw y tego k a ta ­
strofa ln ego  ubytku  sił, ło  w yp u szczen ie  
na w oln ą  stopę p. G ruszki, ze w zględów  
ch ociażb y  czysto  lu dzk ich , czego  d o­

m agają się  w szystk ie  organ izacje Stron­
n ictw a L udow ego w  całej P o lsce.

S Z C Z A W N  IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypkę i zaflegmlamle w głowie

M A R C H E W
. c h ł d b a  T A u e r

najlepszą do wczesnej ku ltury  
w  Inspekcie 1 tu  g tu n rle  oraz 
marchew N antejską oryginalną 

poleca
Hodowla I Skład Nasion

enil m im
Kraków, Lubią 3638

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e

A  j e d n a k  n i e  p ó j d z i e ł
T rudno b y łob y  zap rzeczać, że jesz ­

cze n ie  tak d aw n o b yw ało  Inaczej. B y ­
w a ło  lep iej I to  gru n tow n ie  lep iej. Ży­
c ie  p ły n ę ło  ja k o ś  n orm aln ie, p raw o  
rządziło  n arod am i, k on sty tu cja  ob o­
w iązyw ała  1 b ron iła  w szy stk ich , gw ałty  
potęp ian o , p om ięd zy  ziem  1 dobrem  is t­
n ia ła  w y ra ib u  gran ica . O k ryzysach  nie 
m ów ion o , n ęd zy  i b ezrobocia  w  żadnym  
słow n ik u  n ie  Dylo. U czen i m y śle li nie 
ty lk o  nad w yn ajd ow an iem  środków' 
m ord ow an ia  1 n iszczen ia  drugich , ale z 
zaparciem  się  p racow ali nad u d osk on a­
len iem  s to su n tó w  I u ła tw ien iem  lu ­
d ziom  d oczesn ego  b y tow an ia . K rótko  
p ow ied ziaw szy , rów n ość, w o ln ość i d o­
brobyt zaczę ły  się  n ie  ty lko  rozszerzać, 
ale n apraw dę 1 m ocn o  na św iec le  sad o­
w ić.

D zia ło  się  to  w szystk o  b ez w ielk ich  
w'rzasków i k rzyk liw ej rek lam y. B oh a­
terów  n ie fab ryk ow an o , an i n ie odczu-

SĄD OKRĘGOW Y W  KRAKOW IE
W yJzia! IV K arny
Dnia 29/1 —  1938
Sygn .  IV P r  39/38
Sąd  Okręgowy, W ydział IV Karny w  K ra­

k o w i  n a  posiedzeniu n ie jawnym  w  dniu dz i­
siejszym ipo wysłuchania  wniosku Prokura tora  
Sądu O k ręg o w eg o  w  Krakowie wydal  na s tę ­
pująca

postanowienie
I )  Zatwierdza się  p o  myśli  §§ 489 493 aastr.- 

proc. karn.  zarządzoną  przez S ta ros tw o  G rodz­
kie w  Krakowie dn ia  25 s tycznia  1938 i w yko­
naną przez S ta ros tw o  Grodzkie w Krakowi#, 
dnia 25 stycznia 1938 konfiskatę  czasopisma 
„P ias t” Nr. 5 z d a ty  30. 1. —  1938 z powodu 
t re śc i :

1. artykułu zam ieszczonego na  stronie 1-szej 
P- t. „Jest w spólnym  d obrem ” «  ustępie od 
Stów „W prawdzie  wielu” do  słów „szermierze 
wolności” —  od słów „ tym caase  n o w a ” do 
s ! ,w” grubo  m y lą” od stów „€ i  co się” do 
8 pw „na dizień” —  albowiem treść tych us tę ­
pó w  zawiera  znam iona wyst.  z  art.  170 i 
154 .kk.

2. artykułu zamieiszczoineigo n a  stronie 3—ciej 
P- t. „S ta ro s ta  R obakiew icz” w  ustępie  od 
słów „Ci chłopi” do  słów „równych  p ra w  z in­
nym .” —  albowiem treść  tveh u s tę p ó w  zawie­
ra . namiona wyst.  z art.  170 lok.

3. artykułu zamieszczonego na s tronie  5-tej 
p. t. „O becny  stan  o rgan izacy jny  S. L. na  Ś lą­
sku C ieszyńskim ” w ustępie od  s łów  „ W y p a d ­
ki m ajow e” do słów „Panu  Prezydentowi Rze­
czypospolitej” —  a lbowiem treść  -tycli ustępów 
zawiera znamiona wyst.  z art. 154, 170 kk.

II) Zakazuje  się dalsze,go ro z sze rz an a  skon­
fiskowanej treści pow yższych  artykułów, a z a ­
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w n.ijbliższ , m numerze czasopisma „P ia s t” i w 
Dzienniku Urzędowym.

III) Cały nakład  skonfiskow anego druku ma 
być zniszczony.

Pro tokolan t:  P rzew odniczący  W ydz.  IV
apl. J. Jaśkiewicz- Morski.

Wano ich  braków, w ystarczali zw yczajn i 
ludzie. Zresztą p ojęcie bohaterstw a b y­
ło  zupełn ie in n e . W id zia ło  się  czasem  
tabliczkę z n ap isem  „ślep iec" , ale się  n ie  
sp otk ało  tak iej tab liczk i z  napisem

w y w ota ja też zd ziw ien ia  p an iczyk i, eo  
elica  z czyjej p racy żyć i nad drugim i 
p anow ać. —  N iesp od ziew an ym  i n ie ­
sk oń czen ie  gorszym , to zachow an ie się  
fvcb , u w ażając się  za stróżów  w ol-

h — Ł

Most nad N iagarą, k tó ry  o sta tn io  za *a llł się

„bohater" G eniuszów  w yn ajd yw an o  
n iezw yk le  zadko, N ap o leon ów  n ie d a­
ło  się  zb ierać na k ażd ym  śc iern isk u . 
Jeżeli się  przytrafił jak i d om orosły  cu ­
dotw órca , to sp otyk ał się  p rzew ażn ie  z 
p uk aniem  w  czo ło , lub p ob łaż liw ym  
w zruszaniem  ram ion am i.

T ak  b yw ało  przed w ojn ą  św iatow ą, 
tak s ię  zaczyn a ło  po n iej, m in io  strat i 
sp ustoszeli jak ie  ona p rzyn iosła . Ś w iat 
zaczai w ch odzie w  sw oje d aw n e, w y ­
ż łob ion e k oryto . Aż tu naraz gw ałtow n a  
zm ian a. P rzych odzą gen iu sze , zjaw iają  
się  cu d otw órcy . R ycząc co im  starczą  
w yostrzon e gardła, wrszystk o  i w szy st­
k ich  p otęp ia ją  w czam buł. W  m orzu  
oszczerstw  i k łam stw a  m ają u top ić  n aj­
lep szych  ludzi, zn iszczyć n iem iłe  in s t j -  
tucjc, in trygą, d em agog ią  i gw ałtem  u- 
torow ać sob ie  drogę. Oni d opiero p rzy ­
n iosą  szczęśc ie  lu d zk ośc i, on i d op iero  
św ia t p rzegn iły  zm ien ią , on i stw orzą  
raj na ziem i, a stw orzą  go d la tych  co  
za n im i pójdą.

I p oszli. P oszli ci, co  w yszy li dla  
sieb ie in teres, p oszli k u p czyk i i sp ek u ­
lan ci, p oszli ei, eo chodzą zn k ażdą n o­
w in ą  i w iatrem . P o sz li tch órze trzęsący  
się  zaw sze ze strachu , p oszli ratujący  
elilcb  i p osady, a n ic brak ło i tych , co  
u w ierzy li w e w ie lk ie  idee i p o sła n n ic­
tw o. Ci w szyscy n ie m ogą w y w o ła ć  ani 
fiburzenia, an i zd ziw ien ia  n aw et. N ie

ności, n ie ty lk o  p oszli za gw ałtem , ale  
m u torow ali drogę, eo będąc w yzn aw ­
cam i d em okracji, n ie m ieli od w agi s ta ­
nąć w  jej ob ron ie, co  zw ycza jn ą  zdradę  
i tch órzostw o  ndrapow7ali różn ym i bar­
w n ym i szatam i. D em okracja  m im o  to  
p ozosta ła! P ozosta ła  jako  w id oczn y  
sym b ol w o ln o śc i, p raw a i sp ra w ied li­
w ości, jako jed yna ostoja  dla m ałych , 
pracu jących  i sk rzyw d zon ych . A tych  
są grube, grube m ilion y . One ją  bronić  
będą i p ew n ie  obronią!

P rzyk łady dzia łają  zaraźliw ie. Gdzie 
k on ia  kują, tain i żaby próbują n adsta­
w iać n ogi. I to n ie ty lk o  żaby cudze. 
Król J a g ie łło  b il K rzyżaki i pan Jngla  
eh cc b yć taki. M u ssolin i s ław i w ojn ę i 
nasze „p rzełom ow e ch łop aczk i"  w  lot 
m u seku nd ują , M u ssolin i p odb ił A bisy­
n ię i on i szuk ają  gw a łtow n ie  p odb o­
jów7. N ic ch cąc się  fa tygow ać d alej, pró­
bują to rob ić w ew n ątrz kraju, aby się  
na żad n e trudy i n ieb ezp ieczeń stw o  nic  
narażać, w ic i i  od g łosy  p rzesy łają  z 
W arszaw y.

T aż to  ei, eo m ają n ow ą elitę  stan o­
w ić, eo  oczek u ją  na u rzędy, p osady, 
stan ow isk a , su b w en cje . Co już chcą  
rozk azyw ać i rządzić, żyć  lek k o , a żyć  
z p racy  czyjej. I tym  także na drodze  
sto i dem okracja , sto i jako  w róg.

N ied ow arzen i, frazesam i n adziani, 
m ali liczb ą  i duebem , gon iący  za  w zo ­

ram i i n ab yw cam i, sta ją  s ię  d la n iek tó ­
rych , ow ą  w ybraną so la  ziem i. O ni m a­
ją P o lsk ę  twrorzyć i  o n i w zw yż p odn o­
sić . O ni god n i uzn aniu , p rzyw ilejów , 
bezL arnuści! Czy p o m y śla n o  ch och y n a  
ch w ilę  o ich  b ezs iln o śc i i o  c ięza rz; ja ­
k i P o lsk a  stan ow i?  C zy zastan ow ion o  
się  nad  tym , i e  te  n o w e kadry t. z. in ­
te ligen cji w  ten  sp osób  p ostaw ion e i ta ­
k im  d u th em  ow ian e, m u szą  się  sp otu ać  
z n ien aw iśc ią  tych , k tórym  p ow in n i 
słu żyć, a nad k tórym i ch cie lib y  p an o­
w ać?

N ad k im ? P ytan ie  ła tw e , od p ow ied ź  
n ie trudna. N ad p o lsk im  lu d em , a śc i­
ślej m ów iąc nad p o lsk im  ch łop em . On 
m iałb y  się  siać  p rzedm iotem  ek sp ery ­
m en tów  d ok on yw an ych  przez b oh ate­
rów  od  k aste tów  i su b w en cji, on  m ia łb y  
iść  pod  k om en d ę sm j k ów , k tórzy  sw o ­
je w szecb sł ron n e u b óstw o  bez w7stydo( 
i p u b liczn ie  przed  P o lsk ą  dem onstru ją  
(odsłan iają). Czym  on i się  m ogą p o ­
ch w alić  i leg itym ow ać?  Czy n ad zw y­
czajn ym i ch oćb y zd o ln ościam i?  Czy  
w ielk im i m yślam i p row ad zącym i cz ło ­
w iek a  n apraw d ę w y że j 1 u szlach etn ia ­
jącym i go? Co on i d ali sp o łeczeń stw u  
od sieb ie?  K astetu  m oże każdy drab n -  
żyw ać, a do m ałp ow an ia  żad n ych  ge­
n iu szów  n ie  trzeba!

N ie b ęd zie  to  żadną n o w o śc ią , gd y  
p rzyp om nę, że d em okracja  p rzyn iosła  
w7oIność, p rzyn iosła  p oszan ow an ie  cz ło ­
w iek a  i  jego  god ności, zab ezp ieczy ła  
p raw o i sp raw ied liw ość , d ala  ch lcb  p o­
w szed n i. T ota lizm  n iesie  gw ałt i p an o­
w an ie  jed n ych  nad dru gim i. Jego  lcw i-  
eow ość , czy  praw icow 7ośc, źad n ycli 
zm ian  n ic d aje. D em okracja  to  pokój i  
dobrobyt, to ta lizm  to  w alk a  i zn iszcze­
n ie.

S to im y n a  p rze łom ie! K rw aw e star­
c ie  d w óch  w ie lk ich  sp rzeczn ych  k ieru n ­
k ów  zdaje się  b y ś  n ieu n ik n ion e . D em o­
kracja  czuje się  zagrożon ą, a le  i to ta ­
lizm  p ew n y  sieb ie  n ie jest. P a li m u s ię  
pod  n ogam i w  o jczyźn ie , p odb oje I 
zd ob ycze zaczyn ają  b ok am i w y ch o d z ić . 
Szuka on w ięc  żeru  i so ju szn ik ó w . 
STA NO W ISK O  PO LSK I MOŻE SIĘ  
STAĆ ROZSTRZYGAJĄCE. A PO LSK A , 
TO JE J O B Y W A T ELE , TO MASA L U ­
D O W A . OD N IE J ZALEŻY JE J BY T I 
PRZYSZŁOŚĆ. O na m a praw7o za P o l­
sk ę m ów ić i o n iej stan ow ić . W y  ch łop i 
p rzem ów cie! P rzem ów cie  bez zw łok i i 
p rzem ów cie  tak, b y  W as zrozu m iano!  
T ego żąda od W as Pulsi-a. tego dom aga  
s ię  W asz in teres  W . W-
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1  p. K. H. Rostworowski
D n ia  4 lu teg o  br. zam k nął oczy  na 

wiatki n a jw y b itn ie jsz y  dram aturg P o lsk i 
po Stan. iW y^ in m sk im , K. H . R ostw o­
row sk i. Andor „ N iesp o d z ia n k i11 urodził 
się w R ybnej k o ło  K rakow a, d n ia  3. XI, 
18( i  roku. StijJdia szk o ln e od b yw ał w 
kraju  (rolniczej, a m u zyczn e zagranicą. 
R ostw orow sk i >odróżował po N iem ­
czech , W loszecfa  i F rancji. N astęp n ie o- 
siad a  na sta łe  w  k raju  i p racuje litera c­
ko. Za życ ia  je g o  u k aza ły  się n astępu ­
jące  u tw ory: „P od  górę*4, dram at, „E -  
c h o ‘% dram at, „Ju d asz Isk ario ta44, dra­
m at. „K aju s Cezar K aligu la44 dram at, 
..M iłosierd zie^  d ram at, S traszn e d z iec i44 
dram at, „ Z m a rtw y ch w sta n ie44 dram at, 
..A n ty ch ry st44 draiinat, „N iesp od zian k a44 
tragedia , „ P rzep ro w a d zk a 44 dram at, „U  
m ety ” d z a m a l „C zerw ony m arsz44, n ie ­
d o k o ń c z o n y  dram at, „Z ygzaki44 poezje, 
..T a r d c ta 44 p oezje  i w icie  in n ych  u tw o ­
rów.

T a len t R o stw o ro w sk ieg o  jako  dra­
m atu rga n y ł o sk ab  eu rop ejsk iej. T em a­
tyką sw ą sńjgal od  starożytn ości do  
w sp ó łcz esn o śc i i w k ażd ej epoce, którą  
brat na tw ó r cz y  w arsztat, w ych od ził
zw y c ię sk ie m i d z ie ła m i, k tóre m ają dla  
d ram atu rg ii 1 sz lim i p o lsk ie j zn aczen ie  
ep o k o w e .

Zrazu tw ó r cz o ść  p oety  n ie zn am io ­
n o w a ła  w y b itn e j  indy w id u aln ości —
lecz w  miatrę czasu  ta len t jego  p o tęż­
n iał. a p ra cą  d oszed ł do szczy tó w  d o­
sk o n a ło śc i. O sta tn io , p o  św ie tn ych  
d zie ła ch , jak  „ Ju d asz11, „K aligu la11 i 
„ N ie sp o d z ia n k a 11, sięgn ą ł do k om ed ii, 
w której, w ed łu g  d ru k ow an ych  frag­
m en tów , o k a z a ł sfce m istrzem . N ajgłę  
b iej jednak' p rze m ó w iły  d o  teatra ln ego  
w id za  trzy \y y żej w y m ien io n e  dzieła ,
zw łaszcza  w strzą sa ją c a  „ N iesp od zian ­
k a 1, k tóra  .jest traged ią  z życ ia  wsi, 
7 razu sztu ka ła  p rzezn aczon a  dla tea ­
trów  stołeczny i t h ,  stała  się  przez sw ą  
ten dencję sp o łefczn o-ob yczajow ą sztu ką  
ludow ą, k lóra  gtatną b y ła  i jest grąną  
przez w szy stk ie  zesp o ły  am atorsk ie  po 
w siach  i miastectziHach. N aw et d ram a­
turg n ie sp o d z iew a ł się, jak  d ziełem  
tym  doszed ł do za p a d ły ch  w si i prze­
m ów ił do n iej p o tężn y m  język iem  sztu­
ki. Z n aczen ie R o stw o ro w sk ieg o  d la  tea ­
tru p o lsk iego  jest n ieocen ion e . Sztuki 
jego  posiadają  (ze w szy stk ich  sztuk  a u ­
torów  poiskicih) n a jw ięcej e lem en tu  sce­
na znego —  a  zesp o ło w e scen y , w  k tó -  
ly c li byl m istrzem  —  m e sp otyk a  się w  
żadnym  d ram atyczn ym  d z u le  n aw et u 
ob cych  pisarzy;.

K iedyś, g ly  jirzy  p .o p e g a n a z ie  prze-

Z PUW IATU PRZEMYSKIEGO
YV dniu 9 s tyczn ia  b i, od b ył się w  

Orłach w  sali Doi^it Ludow ego w spólny  
Opłatek, na który p rzyb yło  szereg  Kół 
Ludow ych z ok olicy  tak z powiatu prze­
m yskiego, jak i z jarosław sk iego. Sala  
teatralna w yp ełn iła  Się po brzegi, było  
ii a w et trochę ciasno, bo b y ło  obecnych  
kilkaset ludzi. Po łsm aniu się opłatkiem  
i złożeniu sobie życzeń , nastąpiły prze­
m ówienia i deKlam .cje w ykonane przez 
w iciarzy  i w iciarki z okolicznych  Kól M. 
W ., które także grem ia'nie się staw iły . 
Po opłatku, am atorskie Koło Teatralne z 
ImnKowie, odegrało sztukę pod tytułem  
„K arpaccy górale11.

I K isiel Roman.

Z ŻYWIECCZYZNY
W  ubiegłym  tygodniu odbyło się na 

terenie powiatu żyw ieck iego  kilka zebrań 
ludow ych, o charakterze jednodniowego  
kursu społeczn o-p olityczn ego , na k łórych  
w ygłasza li referaty, akadem icy z Krako­
wa. Kursy te od byty "się w G ilowicach 1 
w  Siem ieniu. O żyw iona dyskusja nad za­
gadnieniami poruszanym i dowodzi, że 
w reszcie  i tu chłopi zaczynają m yśleć o 
organizacji w  szeregach  S. L. Ponad to 
o d b y ły  się  podobne kursy w  m iejscow o­
ści R adzisehow y z udziałem  ponad d w ie­
śc ie  osób, oraz w  grom adzie Kocoń z u- 
iD ;alem  około 30 osób, w ynikiem  któ­
rych było  założenie dwu Kół Ludow ych  
w  w ym ienionych m iejscow ościach. Koła 
p ow sta ły  sam orzutnie po zapoznaniu się 
obecnych  z ideologia ruchu ludow ego i 
jego celam i. Chłopi w' Ż yw iecczyźn ie w i­
dać już dość mają tych opiekunów, któ- 
r-.y chłopu każą za piecem  siedzieć i 
gnój w yrzucąć, a którzy dla sportu zaj­
mują się  pracą sp ołeczn a i u szczęśliw ia ­
ją lud". * '  '  t .

k roczą te sztuki gran icę ra szą , obejdą  
tryu m fa ln y  pochód po w szystk ich  eu ­
rop ejsk ich  scenach . P ozn a  w ów czas za ­
granica, k ogo  w yd ała  p o lsk a  kultura.

R ostw orow sk i w  roku 1932 otrzym ał 
p ań stw ow ą nagrodę literack ą za „N ie­
s p o d z ia n k ę 1. Od roku 1933 zosta ł w y ­

b rany do P o lsk iej A kadem ii L iteratury, 
lecz zrzekł się tej god n ości w' 1937 roku. 
Przez szereg lat ob ierany b ył p rezesem  
Z a w. Z w iązku  L iteratów  w  K rakow ie, 
a god ność tę p iastow ał do śm ierci.

Cześć n ieśm ierteln ej p am ięci w ie l­
k iego  p oety  i P olak a!

Echa strajku ckłopskiega
D w udziestu  ch łopów , człon ków  Koła

ludow ego w  D obranow icach. pow iat K lu­
ków, z F i. Dam aniem , J. Santorem , K 
Dubielem , J. Strojnym  t,a cze le  m iało do­
chodzenia prokuratorskie, jako podejrza­
ni o przestępstw o, i e  w  e z t s ie  jtrająu  
chłopskiego zm uszali przem ocą 1 groźba  
furmanki, jadące d<v m iasta i  tow arem  os­
po wrotu. W skutek braku dow odów  win>, 
dochodzenia um orzono. '•

Sędzia, chłop i Konstytucja
W  ostatnich nieskonfiskowanych  

numerach „Gońca Nadwiślańskiego11 i 
„Gazety Grudziądzkiej11, znajdujemy 
ciekawy i zasługujący na szersze roz­
powszechnienie artykuł p. t „Chłop, 
sędzia i konstytucja. Drukujemy gc po­
niżej bez zmian.

R e d .
Kilka dni temu doniosła prasa, między 

innymi np. „Dziennik Bydgoski11 nr. 23P 
z dn. 29. 1. 1938, o zdarzeniu, zdaniem m o­
im niezwykle znamiennym.

Przed Sądem Okręgowym w Krakowie, 
toczył się proces prezesa powiatowego  
Stronnictwe Ludowego, Jana Gajoeha i Je­
go 12 towarzyszy. Jeden z długiej serii 
procesów o strajk chłopski, które tak sze­
roką po sierpniu rozlały się falą. Oskar­
żony wyrażał żal, że nie uwzględnia się po­
litycznych postulatów chłopskich, że „da­
lej lansuje się pogląd, że chłop polski ale 
powinien zajm ować się polityką, że jego  
głównym  zadaniem jesl interesowanie ślę 
sprawami gospodarczymi, w  granicach w ła­
snego podwórka'4. Zdaniem jego, chwp

nasz dawno już w ybiegł myślą i zaintereco- 
wanlami swoim i daleko poza opłotki nie 
tylko zagrody swojej, lecz także gminy, po­
wiatu i województwa. Czynami swoimi do­
wiódł chłoip, obywatelskiego sposobu my­
ślenia i dla tego też z całą słusznością do­
maga się dzisiaj pełnych praw politycz­
nych.

Te same poglądy wyrażali dziesiątki 
razy słynni i wielcy uczeni, znani politycy 
i mężowie stanu, cenieni ekonomiści i pro­
ści chłopi od pługa.

T e jednak właśnie wywody, przerwa! 
oskarżonemu przewodniczący rozprawy u- 
wasra, że: cmop jest od pługa, a n,e od p e­
ł l i* ? ' .

Zdawałoby się to rzeczą niewiarygod­
ną, lecz donosiły o tym pisma, niektóre w 
krzyczących tytułach. Nie było żadnego 
sprostowania arni też konfiskaty. Wolno 
nam w ięc z pełnym uprawnieniem przyjąć, 
że wiadom ość polega na prawdzie.

Rozpatrzmy sprawę spokojnie i uważ­
nie.

Przede wszystkim stwierdzić należy, te

0 tmimmMnoirattczny.ii w Krafcowie
i jego twórcy

W  jednym  z zabytkow ych  gm achów  n« 
W aw elu m ieści się istniejące od  ć v ,e r ć  
wieku Muzeum E tnogtaficzne, obejmujące 
bezcenny zbiór strojów  ludow ych z  całej 
P oIgkI, narzędzi rolniczych, przyborów  
tkackich, garncarskich, zab ytków  ludo­
wej eziuki itp. Gdy jeszcze grubo przed 
woina, tw órca Muzeum niestrudzony ba­
dacz ludowej kultury śp. S ew eryn  I dzie­
lą robił sw e p ierw sze w yp ad y  na w ieś i 
zbierał tam stare sukm any, chusty czep- 
cow e haftowane, magierki, p asy  Krakow­
skie, dziw ili się ludzie po w siach, po co 
sie też panu zachciało stare łachy kupo­
w ać, a jeszcze w  r. 1911 gd y  otw arto po 
raz p ierw szy  Muzeum Etnograficzne w  3 
m ałych pokoikach przy ul. Studenckiej 
(dziś P ierackiego) nie w ahał sie jakiś 
skryba kropnąć do gazety  artykuł, w  
którym  nazw ał M uzeum „zbiorem  b ez­
w artościow ych  starych gratów".

Mijały lata, przez w ieś  polską prze­
szła  straszna zaw ierucha wojenna, zm ie­
niając jej dawne oblicze. P lu n ęły  ud gra­
natów  ca łe osiedla, roz la tyw ały  się ze 
starości w iek ow e chaty, podarły się bia­
łe sukm any lub z dziadkami p oszły  do 
grobu, a m łodzież w iejska, w styd ząc  się 
UDioru sw ych  ojców , by upodobnić sie 
do „panów z miasta" przebrała się w  
ranJetny strój miejski. Ale i te czasy  
przeszły , b y w a ło  przed wojną, że syn  
chłopski, gd y  zd oDył w ykszta łcen ie , w y ­
rzekał się często  ojca sw ego i nazw isko  
zm ieniał, by ukryć sw e chłopskie po­
chodzenie, dziś nastrój w śród  m łodych  
jest inny i nie jeden po skończonym  uni­
w ersy tecie  chętnie ubrałby szarą płót- 
mankę, by zam anifestow ać sw ój zw iązek  
z czarnym  zagonem , ale cóż k iedy i plót- 
nianek już nie ma!

Dopiero teraz, gdy w ieś  zaczyna ro­
zum ieć w artość sw ej w łasnej, po ojcach 
odziedziczonej kultury, gd y  m iasto doj­
rzało piękno w  ludowej sztuce, dopiero 
teraz ten „zbiór b ezw artościow ych , sta­
rych gratów 11 okazał się bezcenną skarb­
nica, do której raz po raz przychodzi 
czerpać zarów no chłop ze w si, jak i miej­
ski artysta.

Ileż to razy dzieci ze w si podkrakow­
skiej dopiero w  Muzeum zo b a czy ły  po 
raz p ierw szy  d aw ny strój sw oich ojców  
zagiń ony już na w si zuDełnie, ileż razy 
k raw iec wiejski lub rzeźbiarz góralski 
z Muzeum b ia ł w zorv  do haftu czy  rze­
źby, gdyż mc znalazł ich już w  sw ej o- 
kolicy. Zdarzało się, że panowie dziś na 
w ysokich  stanow iskach, a'e pochodzący  
ze w si, sprowadzali do Muzeum sw oje  
dzieci, by im pokazać parciane portczę- 
ta. w  których niegdyś sami chodzili do 
szkoły . W Muzeum m łodzież wiejska, w i­
dząc, z  jakim szacunkiem  i dbałością ze­
brane są rzeczy  przez lud dawniej uży- 
jhaiuu n a b ie ra  je szc ze  .więks tego sz ac u n ­

ku ula tyci strzępów  'dawnej ludowej 
kultury, które jeszcze do dnia dzisiejsze­
go w  rodzinnej w iosce pozostały .

D ziś i m  na w ycieczk a  m łodzieży  w iei- 
‘-ktej, zw iedzając Kraków, rńft pominie 
Muzeum Etnograficznego na W aw elu, 
coraz częściej zwracają się do Muzeum  
ze w si o porady w  spraw ie dawnego  
stroju, sp rzętów  zapom nianych, z dniem  
każdym  staje się  Muzeum dla w si po­
trzebniejsze I w ażniejsze.

N iestety  niedługo m ógł c ieszy ć  się 
rozw ojem  założonej przez siebie p laców ­
ki p ierw szy  dyrektor Muzeum, S ew eryn  
Udziela. S traw iony nieubłagana chorobą, 
zm arl w e  w rześniu  1937 r., a ostatnia je­
go fotografia, jaką posiada Muzeum Et­
nograficzne, przedstaw ia siw iutkiego, o- 
siem dziesiecioletn iego staruszka w  otd- 
c zeniu dziarskiej grupy H aczuw iaków  
(H aczów , w ieś  w  pow. krośnieńskim), 
którzy po zw iedzeniu  Muzeum przyszli 
pogratulow ać T w órcy  w spaniałych  re- 
z u lu tó w  długoletniej pracy.

Po śm ierci d yrek to ia  Udzieli, by u- 
trzym ać w  Muzeum norm alny tok pracy, 
zw ołano w alne zgrom adzenie T ow arzy ­
stw a M uzeum Etnograficznego, które b y­
ło form alnym  w łaścicielem  Muzeum i do­
konano w yboru now ego Zarządu, mają­
cego b ezzw łoczn ie w ziąć w  sw oje rę­
ce w szy stk ie  sp raw y Muzeum. Do no­
w ego Zarządu w esz li: prof. dr, Jan St. 
iy stro ń  (prezes), profesorow ie U. J.: dr. 

Kazimierz D obrow olski, dr. Jakubowski, 
dr. Tadeusz Sulimirski, doc. dr. Stefan  
G rzybowski, a ponad to  b. w iceprezydent 
W itold O strowski, mgr. S tan isław  S zcze-  
oański. dyr. S ew eryn  Udziela (syn zm ar­
łego dyrektora), dr. Tadeusz S ew eryn  i 
mgr. Roman Relnfuss. N ow y  Zarząd mia­
now ał dyrektorem  Muzeum daw nego ku­
stosza dr. Tadeusza S ew eryna, na miej­
sce którego został kustoszem  mgr. Rein- 
fuss Roman. Romr.

Z NOWOTARSKIEGO*
Slosimiki po stra'ku chłopskim  w  po­

w iecie N ow y Targ, są całkiem  podobne, 
do stośim ków  w innych powiatach: je.st 
zabity, kilku rannych, kilkunastu osądzo­
nych od paru m iesięcy  do 1 1 pół roku 
w ięzienia, trochę zw olnionych, inni cze­
kają na rozpraw y. Kilka nabożeństw  ża­
łobnych za zabitych. Kilkaset chłopów  o- 
trzym ało m andaty karne ze starostw a, 
u dni już zapłacili, ci przeoczyli termin 
od w oław czy. tamci skierowali m andaty  
do Sadu Okręgowego'. Sąd niektóre man­
daty już zatw ierdził, czasem  dołożył. I 
tak w  koło.

Cl.lopi szuka ą spraw iedliw ości, w y ­
suwają sw oie skromne żądania politycz­
ne i gospodarcze nie pd dziś. Chyba to 
się musi skończyć.

wszystkich obywateli rktfckj, a  wsąc ta k ie
i sędziów, ooow tązuje jaito zasaam rze ł 
podstaw ow e prawo, Konstytucja. Sąjzfa, 
w każdym praworządnym państwie je*t, 
względnie ma być, czyi^wkk-ip w y  pity J 
najwyższej, najbardziej bezstronnej i 'bez­
względnej sprawiedliwości tu na iremi. D ‘a 
tego też wielkie tłonfOkracjf zachód*,. dążą 
du jak najdalej idącego odseparowania są­
downictwa od wszelkich w piyw ów  poli­
tycznych. Niemniej j e d n a k  sędzia jest tylko 
człowiekiem, a i ad to jak każdemu ob yw a­
telowi piaworządnego oaństwa, tak i jemu 
demokratyczna konstytucja, gwarantuje 
wolność jtpwa i myśli, a tym samym także 
prawo posiadania własnych przekonań p o­
litycznych, nawet gdyby one stały w  pew ­
nej sprzeczności z obowiązującymi w  da­
nym państw it prawami i zasadami T o też 
prawie każdy sędzia istotnie posiada w ła­
sne poglądy polityczne.

To w szystko dotyczy sędziego, że tafle 
powiem w cywilu, poza służbą. 7, t |  chwi­
lą jednak kiedy wkłada on togę „ędsjowską 
i biret, winien w yzbyć się wszelkich poglą­
dów osobiiŁtych, rozpatrując i sądząc spra­
w ę li tylko w edług obowlązujących praw  
i sw ojego sumienia. Jest to v prawdzie 
ideał, przy tym ideał w  praktyce nieosią­
galny jednak Koniecznami jest a tu ty  sęd La. 
przynajmniej w czasie sprawowania sw ych  
czynności urzędowych, poglądów  iwoicb 
nieistotnych zresztą dla sprawy, nie w y ­
powiadał, ani p  zy wyrokowaniu nimi sję 
nie kierował. Zasada ta lest w pansłv c„h 
praworządnych przestrzegana z całą bez­
względnością.

jaik w  świetle wyłuszczonych tutaj 'za­
sad w ygląda przytoczony m  wstępie kon­
kretny wypadek?

Otóż nawet konstytucja obowiązując 
obecnie, a uchwalona sw ego czasu gło*a 
mi sanacyjnej większości, zaręcza rownoćć 
wszystkich, a  w ięc także i chłopów, w obec 
prawa. Zw łaszcza gwarantuje on- w szyst­
kim obywatelom, a w ięc znowu także chło­
pom, w olność myśli i słow a. Przepis ten 
zawiera w  sobie zapewnienie, że w szyst­
kim bez wyjątku obywatelom, wolno młeć 
własne poglądy polityczne, że wolno im je 
głosić, a także dom agać się uwzględnienia 
słusznych postulatów politycznych.

Tym czasem  sędzia, podczas prowadze­
nia rozprawy, stwierdza e» catnci., a, że 
„chłop jest od pługa, a  nie do polityki". 
Takie zapatrywań tg od razu nasuwa ™uin 
na myśl niedawną jeszcze, butną zasadę 
sanacji: „won chamre do wideł j gnoju

A w ięc ten, który ma reprezentować w  
danej chwili majestat sprawiedliwości, w y­
głasza pogląd, stojący w  jaskrawej i krzy­
czącej wprost sprzeczności do naczelnego 
prawa obywateiutiego, Powtarzamy,, że 
wolno mu było taki pogląd pogadać, i nar 
wet go broniić, bo i on jest obywatelem , i 
jemu konstytucja na to pozwala. Nie mo­
glibyśmy w ięc do osoby wspom nianego aę- 
dziego rmieć pretensji, iż urobił sobie tak 
dziwny pogląd ną rolę i prawa chłopa pol­
skiego. W zaonym jednak wypadku nie po­
winien takiego pog.ądu głosić w  i hw ti 
urzędowania. W  czasie sądzenia, aątuia ftie 
m oże być głosicielem  i publicznym w y­
znawcą, sprzecznych z Konstytucją i* . >5 
elitaryzmu. Zachowanie tak,e bowiem, pod­
rywa wiarę sądzonego w  bezstronność sę­
dziego, a przeciwnie sądzony wyczuw a w  
nim li tylko przeciwnika politycznego.

Oma n lamy wypadek nie j«*t nt«8t«ły 
odosobniony.

Tak samo należałoby ocenić Jnme zda- * 
rzeniie, które miało miejsce n i  sesji w yją- V
zdowej w Malej Karmce. Tam sęózla roz­
patrujący sprawę chiopów osi arżonych w  
związku ze strajkiem ehLipsKhu, pow ie­
dział do okrytej ciężka żrnooą w dow y p » 
zastrzelonym ś. p. W idziszu, rozpaczającej 
na sali po stracie m ęża: „gdyby mąż pa»tl 
nie zajm ował się polityką, tony żył Je­
szcze”.

W  Jednvm i drugim wypadku powfewy
w to wkroczyć w łaściw e czvnnliH y t  ta ta r  
sic choćby pow agi Sądów . p i

Sądzimy jednak, że om awiane 
nie znajdą naśladownictwa wśród reszty 
sędziów  polskich, którzy sprawują sw ćj 
urząd z godnością i Jzr< ^  traktują pra­
wa .cliLopa polskiego

B fitu u ,
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FRANCISZEK BUJAK (Lwów)

W ll$  I PARiSIWO
W  Nr. 1 m iesięcznika „W ieś ] P aństw o" 

(ad res redakcji Lwów, ul. 3 Maja 11) ukazał 
s ię  św ietny a rty k u ł p ro feso ra  F ranciszka  
B ujaka , który  pozw alam y sobie p rzed ruko  
w ar w całości. (1’rzyp. Red.).
1. Żyjem y w  okresie nawrotu w szech ­

m ocy państwa. Etatyzm em  nazyw a się 
m niejsze natężenie tej w szechm ocy, sk ie­
row ane zw ła szcza  ku życiu  gospodar­
czem u, gdy najw yższa w szystk o  M iew a­
jąca fala w szech w ład zy  państwa nosi 
dzisiaj nazw ę dyktatury albo totalizmu. 
Nie jest to pierw sza i zapew ne nie jest 
także ostatnia, ta fala powrotna w sztvh -  
w ład zy  państwa w jego w iekuistej w alce  
z  jednostką ludzką.

P aństw o jest najw yższą organizacją  
społeczeństw  ludzkich, opartą na przy­
musie, a obejmującą w szystk ich  ludzi, za­
m ieszkały cli na jego terytorium . Zakres 
i natężenie działania państw a oraz ze ­
spół środków stosow anych  przez nie ule­
ga  zmianom zależnie od stopnia kultury 
I od celów , które sobie staw ia państwo, 
a raczej grupa państwem  kierująca.

M yśl i w ola organizująca państwo ma 
naturalną tendencję do rozszerzania sw o ­
ich granic i do wzm acniania sw ej spraw ­
ności, potrzebnej dl* realizowania pod­
bojów przez poddanie pednostki pod sw o ­
je rozkazy, aby nią rozporządzać jak na­
rzędziem . Potem  w  miarę kom plikowa­
nia  ̂ się życia  gospodarczego w idzi się  
państw o zm uszone do rozw inięcia swojej 
działalności także na w ew nątrz. Jednost­
ka przeciw nie stara s ię  w yzw olić  z na­
rzuconych jej w ięzów  państw ow ych  I u- 
żyw a  do tego w szelk ich  sp osobów  od 
czynnego lub biernego oporn niew olni­
ków  1 poddanych do bezw zględnej k ryty­
ki obecnego ustroju 1 propagandy n ow e­
go ustroju sp ołeczn ego  1 politycznego  
Przez filozofów  i agitatorów .

Państw o I jednostka są skazane b ez­
w zględnie na w sp ó łżyc ie  w e wzajem nym  
oparciu o siebie i wzajem nej zależności. 
M ę z łc a  ich dramatu jest trudność znale­
zien ie spraw iedliwej granicy tej w zajem ­
nej za leżności 1 trudność poszanow ania  
nstalonej granicy, bo za leży  to w  znacz­
nej mierze także od subiektyw nych ocen  
I tem peram entów  p oszczególnych  Jedno­
stek, tak należącycji do grupy panującej 
jak 1 należących do grup rządzonych.

Nie będziem y tu charakteryzow ać ani 
zm iennych lo sów  tej najpotężniejszej w al­
ki interesów , idei I ambicji ludzkich, ani 
tez  przedstaw iać któregokolw iek z epi­
zodów  tego  najgłębiej w zruszającego  
dramatu z życia  ludzkości. O becnie chce­
my dać tylko krótki zarys stosunku pań- 
S ? Ws-*’ grupy społecznej drob­
nych rolników, m ieszkającej na w si, sta­
nowiącej odrębną od grodów w arow ­
nych 1 miast formę osadniczą. B ędziem y  
przy tym  musieli cofnąć się  daleko 
w stecz w  od leg łe cza sy  przedhistoryczne  
a dopiero w  bliższych  nam czasach  hi­
storycznych  będziem y ten stosunek oma­
w iali przede w szystk im  na tle dziejów  
polskich, nie tracąc zresztą z oczu sze­
rokiego horyzontu pow szechno-dziejow e-
go.

H. P rzy  o m a w ia l i  tego zagadnienia  
w ysu w a się  naprzód kw estia  rodowodu, 
.Z ^y *an'e> cz y  w ieś czy  też państwo jest 
> n-szą. Instytucją społeczno-polityczną.

'•owiem y krótko: nie ulega w ątpliw o­
ści, że w ieś jest starsza od państwa, że  
państw o było k iedyś tak małe. jak w ieś, 
a w ieś  była w łaśc iw ie  państwem .

Gromada ludzka, m ieszkająca razem  
w  osadzie (wsi) i gospodarująca na pew ­
nym określonym  terytorium , które uw a­
ża za w łasn e, jest prototypem  państwa. 
Taka pierwotna w ieś, istniejąca już w  
epoce kamiennej, posiada w szystk ie  za­
sadnicze cechy i funkcje państwa. Na jej 
czele stoi rada starszych , sprawujących  
w ładzę, która reguluje stosunek do sił 
nadprzyrodzonych (religia i św ięta  na 
cześć bóstw ), stosunki zaś m iędzy człon­
kami grom ady reguluje na podstaw ie za­
sad prawnych. Co w ięcej, w ieś  prowadzi 
politykę zagraniczną i w ojny z sąsiedni­
mi gromadami. W ew nątrz grom ady od­
byw a się w ym iana dóbr gospodarczych, 
a nawet w ym iana zagraniczna, która po­
woduje niekiedy odległe w yp raw y han­
dlow e. W ym iana dóbr gospodarczych  
powoduje, że obok w spólnych  przedsię­
w zięć gospodarczych zaczynają się tw o­
rzyć różne zaw od y. D ość w cześn ie po­
nad radę w znosi sic naczclnik-kaołan, 
który w  w iększym  lub niniejszym  stopniu 
ogranicza w p ływ  rady starszych .

N iektórzy tw ierdza, że państw o po­
w staje dopiero przez łączenie w si drogą 
przymusu, czyli podboju przez naczelni­
ka i jego drużynę wojenną, albo też dro­

gą federacji utrzym ujących łączność w si 
pierwotnych i w si pochodnych, pow sta­
łych obok p ierw szych  w skutek rozro­
dzenia się ludności. Z Jednej grupy drob­
nych rolników, hodow ców  i łow ców  w y ­
rosły  następnie w szystk ie  inne w arstw y  
społeczne: rzem ieślnicy i handlarze, szla­
chta, a w  końcu inteligencja urzędnicza i 
wolnozarobkująca.

Szlachta, poza rodami d yn astyczn y­
mi, stanow iącym i kontynuację naczelni- 
ków-kaptanów, pow stała z m ocy przy­
wileju państw ow ego, jako stan rycerzy, 
żyjących z pracy poddanych, przydzielo­
nych im przez państwo, a po części także 
z pracy jeńców  wojennych lub niew ol­
ników, nabytych drogą prawną, na co 
rów nież państw o musiało dać pozw ole­
nie.

Miasto, jako skupienie ludności nierol­
niczej jest iormacją bardzo późną; sto­
sunkowo powoli pozbyw ało się ono prze­
w ażającego długi czas procentu ludności 
rolniczej. Dopiero w  okresie rozwoju^tak 
zw . gospodarstw a kapitalistycznego za 
czę ły  w  miastach europejskich w miart- 
zagęszczenia  ludności i budowy kamienic 
czyn szow ych  znikać stajnie i zwierzęta' 
dom ow e oraz pola i ogrody w arzyw ne.

Tak w ięc państw o pow stało, jako

agregat, tj. mniej lub w ięcej przym usowa  
federacja w si, które nadal zachow ały  
pierwotny swój ustrój 1 prow adziły pier­
w otny tryb życia. Po wielu tysiącach  lat 
istnienia państwa mimp całego  postępu  
kultury nie przestała dotąd istnieć w ieś  
w  swojej pierwotnej postaci. Ta forma 
organizacji życia  rolniczego okazała się  
dotychczas niezastąpiona. W ieś prze­
trwała dw ory obronne dynastów  epoki 
hotneryckiej, zaludnione przez poddanych 
czy  niewolników, przetrwała takież sam e 
d w ory obronne (curtes) patricjuszów  
rzym skiego imperium, w arow ne zamki 
średniow iecznego rycerstw a; dziś znikają 
szybko w spaniałe dwory i pałace szla­
chty nowożytnej, w edług w szelk iego po­
dobieństwa powróci k iedyś także i w  Ro­
sji dawna w ieś na m iejsce koszar sow iec­
kich gospodarstw  państw ow ych i kolek­
tyw nych.

Tak sam o oczyw iśc ie  odbył się roz­
wój sp ołeczn y i polityczny Polski, tylko 
odbył on się stosunkowo późno w  po­
równaniu z obszarem Europy, który kie­
dyś należał do imperium rzym skiego, bo 
dopiero za panowania historycznych P ia­
stów , m iędzy końcem X a początkiem  
XIV wic u u.

(Dokończenie w  następnym  numerze).

Wszelkie nasiona ogrodowe i rolne
z gwarancją wysokich norm uźylkowych po cenach hurlownych 

p o l e c a  HO DO W LA NASION I DOM ROLNICZY

CZYZKOWSKECH W KRAKOWIE
skr, poczt 329

C e n n i k i  I o f e r t y  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e .

Najnow szy angielski m oździerz piechoty  w ak ejl

ZwiazeK Nauczycielstwa Polskiego
W  dniu 2 lutego odbyło się w  Krakowie { 

walne zgromadzenie będącego pod kuratelą 
rządową Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. ■/ ' '  ’ "

W yrazem fego był jednomyślny wyOOr 
daw nego p rezesa  p. Kolanki, k tó ry  jednak 
wyboru nie przyjął. Miejsce jego zajął wi­
ceprezes dotychczasowy, p. Zygmunt No­
wicki, były poseł „Wyzwolenia". Uczest­
nicy zjazdu w sposób demonstracyjny 
składali hołdy twórcy Brześcia.

T A K  W Y G L A D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA PAPIEROSÓW

POBUDKA"
W  O P A S K A C H

Strajk robotników leśnych
w Rzeszowstóem

R o b o tn ic y  leśn i  z B ia lk i  i K ą k o ló w k i  k t ó ­
r z y  w o bec  w y z y sk u  p r a c o d a w c y  ogłosili  
s t r a jk  n a d es ła l i  n a s t ę p u ją c y  lis t  do ks .  P a -  
n a s ia ,  k t ó r y  św ia d c zy  o  w y z y s k u  Z y d le ra  z 
R zeszow a .  L is t  p o d a je m y  w  s t reszczen iu .

„ R o b o tn i c y  le śn i  z B ia lk i  i K ą k o ló w k i  
z w r a c a m y  się z p r o ś b ą  w  n a s t ę p u ją c e j  sp ra -  • 

w ie :
W  lasacK  p. Z y d le ra ,  k t ó r y  m ie sz k a  w  

R zeszowie,  a m a  la s y  w  B ia łce  i K ą k o ló w ce  
b a id z o  n a s  w y z y s k u ją .  P o c z ą tk o w o  p r a c o ­
w a l i ś m y  w  le;.ie za  jed e n  z lo ty  dz ienn ie .  
D w ó ch  ludzi  w  ciągt.’ d n ia  m o g ło  z łożyć  sąg  
d rz e w a  i k u p ę  gałęzi m e t r  sz e ro k a  i m e t r  
w y s o k ą .  B yło  to  w t e d y , 'g d y  las  b y ł  gęsty.

O becn ie  ś c in a m y  d r z e w o  w  m ie j s c a c h  
b a r d z o  rz ad k ic h ,  w o b ec  czego na ścięcie j e ­
d n eg o  sąga  d rz e w a  d w u  c h ło p ó w  m usi  p r a ­
c o w ać  p rz ez  12 godzin .  Z w ró c i l i śm y  się do  
w łaśc ic ie la ,  t łu m a c z ą c  m u ,  że d/.bęie się  n a m  
w ie lka  k r z y w d a  a len p o d w y ż sz y ł  n a m  płacę  
o 50 gr.,  n a  co m y  n ie  m o g l i śm y  się zgodzić. 
O św iadczy l iśm y ,  że n a  ty c h  w a r u n k a c h  p r a ­
co w ać  nie b ęd z iem y .  Z y d lc r  o d p o w ie d z ia ł  
n a m ,  że las  m o ż e  m u  s p o k o jn ie  stać.  Z a z n a ­
c za m y ,  że s p rz e d a je  d rz ew o  h u r t e m  ż y d o m , 
d o  k tó r y c h  c h ło p i  m u s z ą  j e c h a ć  p o  k w i ty  
8 k i lo m e tró w .  Sąg  d rz ew a  b u k o w e g o  k o s z tu ­
je  44 zł., b rzo zo w eg o  38 zł., w o b ec  czego 
u w a ż a m y ,  za  n a sz ą  c iężką  p r a c ę  b a rd z o  n as  
w y z y sk u ją .  M y  m a m y  g o s p o d a r s tw a  m a łe  
za ledw ie  po  j e d n y m  h e k ta rz e ,  c h c e m y  b o d a j  
na  sól zarob ić ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o  b u t a c h  —  
c h o d z im y  w  tak ic h ,  k tó r e  m a j ą  d re w n ia n e
p o d e sz w y " .

T a k  p rz e d s ta w ia  się t re ść  l is tu .  T re ś ć  n ie  
p o t r z e b u ją c a  ż a d n y c h  b l iż szy ch  k o m e n ta rz y  
a  d o w o d z ąc a  n ic  p o  r a z  p ie rw szy ,  ja k  c ięż ­
k a  j e s t  do la  c h ło p a ,  s ta le  p rz ez  w s z y s tk ic h  
w y z y sk iw a n e g o  i gnęb ionego .  U z n a ją c  s łu ­
szne i n a p r a w d ę  g o d n e  p o p a r c ia  s t a n o w isk o  
s t r a jk u ją c y c h ,  ż y c z y m y  im  z w y c ię s tw a  i p e ł ­
n e g o  z re a l i z o w a n ia  ich  p o s tu la tó w .

  Ż ostrożno­
ścią przypatrujemy się ewolucji Związku. 
Jeśli ta ewolucja będzie szczera, niedwu­
znaczna i konsekwentna, może się ona 
przyczynić do przeczyszczenia atmosfery w 
Polsce. Stosunek Związku i jego członków 
do Ozonu będzie dla nas  miarą wytrzyma­
łości ich charakterów. Od tej próby i chło­
pi uzależnią swój stosunek do nauczyciel­
stwa.

„OpłaleH“ lodowców w Krakowie
Staran iem  Polskiej Akademickiej M ło­

dzieży Ludowej i Koła Inteligencji Ludo­
wej w  Krakowie odbył się dnia 30 s tycz­
nia br. w snóiny  opła tek  w sali Domu Lu­
dowego . .Wisła". P rz y  jednym  stole z a ­
siedli obok siebie akadem icy  i liczni 
przedstaw ic ie le  S. L. z Krakowa, a także 
goście: dr. Chmiel z T arnow a,  dr. Nowak 
z Bochni, dr. W alaszek z Myślenic. Nita 
z brzeskiego, Karaś z bocheńskiego i Ga- 
joch z  krakowskiego, ostatni co dopiero

zwolnieni z wiezienia za strajk i w ielu In­
nych.

Gości powita ł p rezes P .  A. M. L. Jo­
niec Franciszek, życzenia  w  imieniu Koła 
Inteligenc.ii złożył dr. Grodziski, poza 
tym przem awiali  prof. dr. Vetu!ani, dr. 
Nowak i dr. Z. Lasocki. W  czas ie  „O pła t-  
k a ‘‘ wygłosił  p. Słupek St. pełną humoru 
i s a ty ry  szopkę polityczna.

S erdeczny  nastró j n a  Opłatku św iad­
c z y  o  spoistości n aszych  szeregów*

Proces inż. Moszyńskiego
W  piątek, dnia  4 lutego rozpoczął się we 

Lwowie proces inż. Doboszyńskiego.
Jak  wiadomo, ława przysięgłych w K rako­

wie zaprzeczyło winie Inż. Doboszyńskiego, ale  
T ry b u n a t  nie wydał  w yroku  uwalniającego, 
lecz werdykt przysięgłych zasyslował. p rzeka­
zując spriiwę innej  ławie przysięgłych. W, 
dziejaeh sądownictwa przysięgłych wypadki t a ­
kie należały do rzadkości,  w ostatnich jed n ak  
czasach spo tykam y się z nimi. Spolkaliśmy się 
również z akcją  za zniesieniom sądów przysię­
głych, w k tó re j  nastąpiło chwilowe zawiesze­
nie broni na czas lwowskiego procesu.

Sprawa przekazania  procesu inż. Adama 
Doboszyńskiego z Krakowa do Lwowa została 
zadecydowana przez Sąd Najwyższy postano­
wieniem z dnia 10 grudnia  1937 roku.

TERENY POD BUDOW R EABRYK. Na te­
renie gromady Przytęk  — Podlesie znajdu je  
się obszar ziemi o powierzchni do 250 ha., n a ­
dający się pod budowę fabryki  i oferowany po 
ba rdzo  niskiej  cenie. In form acyj nn len t e j  
mat udziela Ws-dział Powiatowy w Kolbusza, 
we].

A dw okat S ew eryn  M iarczyński p rze­
sied lił się  z K rakow a do K azim ierzy  
W ielk iej w  p o w iec ie  p ió czo w sk im , 
gdzie prow adzi k ancelarię ad w okacką. 
Na n ow ej p laców ce życzym y M ecena­
sow i M larezyńskien iu  „S zczęść B oże“.

H edakcja „P iasta"
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Opłotek ludowy w Przeworskiem
L u dow cy w  P rzew orskiem , przeżyli 

onegdaj bardzo piękną u roczystość. Za­
in icjow any jeszcze w  lw ow skich „Bry­
gidkach^ w  czasie w ięzien ia  chłopów  z 
przew orsk iego w  zw iązku ze strajkiem  
chłopskim , został urządzony w spólny  O- 
płatek p ow iatow y w  sali T ow . „G w iaz­
da** w  P rzew orsku, gościnnie na ten cel 
udzielonej. U czestn ictw o w  opłatku o za­
sięgu  pow iatow ym , ze w zględu na pomie­
szczen ie, warunki techniczne, m usiato  
b y ć ograniczone. D latego też udział w  O- 
płatku brali byli w ięźn iow ie strajku ch łop­
sk iego  praw ie w  kom plecie, P rezesi Kót, 
lub delegaci, razem około 140 osób m łod­
szych , starszych, kobiety, koleżanki. P o  
y ad y m k ac h  i m rozach dzień spokojny, 
słon eczn y  umożliwił przyjazd sankami z 
n a jda lszych  gromad. Ludow cy-żonaci, 
przybyli przew ażnie z  żonam i. Św iadczy  
to o zainteresow aniu kobiet spraw ą  
chłopską. Jako gości m ieliśm y p. N ow o- 
siada, w icep rezesa  Zarządu P ow . Stron. 
Lud. z Jarosław ia, prezesa zw iązku Ro- 
botn. i innych.

Opłatek rozpoczął s ię  po południu. 
W icep rezes Zarzndu P ow . pełn iący pod­
czas w ięzienia W . Jedlińskiego obow iąz­
ki prezesa powiatu —  w ita  zebranych. 
W spom ina, że  brak w śród  ch łopów  dr. 
Jedlińskiego, prezesa. Gruszki, kpt. Szra­
ma, k tórzy z zasądzonym i chłopam i prze- 
byw aią  w  w ięzieniu . 1

O dczytane zosta ły  następnie życzenia  
odręczne przysłane dla powiatu przez 
P rezesa  Stron. Lud. W . W .

W ład ysław  Fołta przem awiając rzucił 
.obraz narastania chrześcijanizm u, warun­
ków  i w alk . tak podobnych tym, w  jakim 
kształtuje i w zrasta  dem okracja i -ruch 
chłopski. Kużmar u -  od starszych , ży czy  
w zm ocnienia w y siłk ó w . Emigrant, chłop 
z Francji, opow iadał w zru szon y  o sw cjej 
radości, że  w ieś  w  rorwoju r idzie na­
przód,

Po ItoTeiwJzłe „W śród nocne] c i s z y  
koleż. Kużnłarówna, pow iedziała ładnie 
w iersz  K asprow icza ,.Z opłatkiem*', po­
czerń łam aliśm y *ię w sz y sc y , w spólnie  
tradycyjnym  opłatkiem  jak w  chłopskiej 
rodzinie, składając sobie wzajem nie i 
w si życzenia, ażeby Rok N ow y radośniej­
szy  bvi.

Potem  pokrzepiliśm y się św iątecznym i 
ciastami, któro p rzygotow ały  ludow czy- 
nie. Kobiety z sekcii Kobiet z Siedieczki. 
p okazały nam sztukę z g łow y , której 
treść obracała się około m etod pracy  
m łodzieżow ej Akcji Katol., Zw. Młodz. 
Ludowej i W ici.

Jak to właściwie było?
P  p r o k u r a t o r  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  P r z e ­

m y ś lu  p o s ta n o w ie n ie m  z 22. 11. 1937 do  II  
D s 803-37 u m o r z y ł  d o c h o d ze n ia  p r z e c iw k o  
A n to n i e m u  K i tr p ie lo w i  z  I tn d o ło w ic  pow . 
J a r o s ł a w  o w ys t .  z  a r t .  163 k. k.

Z a ra ze m  o s k a r ż y ł  w y m ie n io n e g o  O to, że 
d n ia  31. 8. 1937 r. w  R u d o ło w ica ch ,  gdy 
w y m ie n io n e g o  z p o w o d u  zajść  w  czasie  
s t r a jk u  ro ln eg o  c h c ia n o  p rz e t r z y m a ć ,  u d e ­
rz a ją c  rę k o m a  w  p ierś ,  k o p ią c  n o g a m i  i g r y ­
ząc po  ręce  p r z o d o w n ik a  P. P. Ig nacego  
S la ń k ie w ic za  o raz  u d e r z a ją c  g ło w ą  w  b rz u c h  
st. p r z o d o w n ik a  P.  P. J a n a  Kalisza ,  d o p u ­
ścił się c zy n n e j  n a p a ś c i  n a  u rz ę d n ik a  p o d c z a i  
p e łn ie n ia  p rzez  n ic h  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o ­
w y c h ,  j a k ie m  b y ło  d o k o n a n ie  n a  p o lec en ie  
p r o k u r a t o r a  S. O. w  P rz e m y ś lu  a re sz to w a n ie  
K u rp ic la .

C zyn te n  sk w a l i f ik o w a ł  p. p r o k u r a t o r  j a ­
k o  w y s tę p e k  * a r t .  133 § 1 k. k.

O s k a r ż o n y  b ro n i  się, ł e  po l ic ja  w ta rg n ę ­
ła d o  d o m u  w  n o r y  i g d y  o s k a r ż o n y  ze rw a ł  
_\'ę n i e p r z y to m n y  z łó żk a ,  oSw ie t ło n y  la tar­
k a m i ,  n a t y c h m ia s t  po lic ja  r zu c i ła  się n a  n ie ­
go i pob ita  go d o  k rw i .

Na p o w y ższe  tw ie rd z en ia  sw oje  o f i a ru je  
o s k a r ż o n y  d o w ó d  ze św iad k ó w .

R o z p ra w a  o d ro c zo n ą  zos ta ła  n a  dz ień  
8 lulego 1938 r.

Opłatek w Muninie
W  Muninie, pow iecie jarosławskim  

jstaraniem Koła Stronnictw a Ludowego  
tr/.ądzono dnia 23. 1. 1938 r. w  czytelni 
.Opjatek".

Na „Opłatek** przybyło około  200 lu­
dzi, gdyż w ięcej w  czyteln i pom ieścić  
się  nie m ogło.

W  serdecznym  i m iłym  nastroju „Opła­
tek" przeciągnął się do północy. P rzy ­
pomnieć natęży, że w  czasie  ostatniego  
strajku rolnego w  Muninie padło 7 za­
bitych i 14 ciężko rannych.

Jak się okazuje, „Opłatek" ten sce-  
m entow al silniej brać ludową do w spól­
nej watki o d o ln o  w arstw y, chłonskiei,

M iłym  także by ło  powiedzenie dwóch 
w ie rszy  p rzez  obyw . Zającow ą z sekcji 
Kobiet i córkę z Koła M łodzieży  W iej­
skiej.

S zereg  inscenizacji pow ażnych , jak 
„S ia łam  ru tę"  o ra z  w eso ły ch  oddanych  
z hum orem  przez m łodszych , szczególnie 
l Siedieczki, sztuki z g łow y, śp iew y  lu­

dowe. kolendy, tw o r z y ły  ten se rdeczny  
nastrój, -który w ęz łam i w szys tk ich  ko ja ­
rzył i tw o rzy ł  a tm osferę,  w  której w s z y ­
scy  czuli, że s tanow im y  mocną | w ielką  
chłooską rodzinę.

Kiedy koło S-mej, kończy liśm y  opła- 
te-k i rozchodzili do domów, to zapew ne 
z w iększą w ia rą  w  chłopską sp raw ę.  K-

l i tyczne i społeczne.  Pod koniec zebrania 
uchwalono jednogłośnie za łożyć sekcję  
kobiet i koło m łodzieży.

K atas tro fa  p ływ ającego dźw igu w  porcie  K am barsM m .

r r
•O M a t a p o t s k i  ' I D s c h o d ł t i e l

Aresztowanie prezesa pow. S. L. 
w Kopyczyńcach

Draiia 23 stycznia na polecenie prokura­
tora Sądu Okręgowego^ w  Czortkowie 
aresztowano p. Musiała Antoniego, preze­
sa Zarządu P ow iatow ego na powiat Ko- 
p yczyń ce. P rzy czy n y  aresztow ania do­
tychczas nieznane. .„(

Walne zebranie członków KolaS.L. 
we Lwowie

Dnia I-g o  lutego odbyło się w sekre ta­
riacie S. L. w e Lwowie wałne zebranie 
członków Koła lw ow skiego, na  którym w 
zastępstwie prezesa Kola dra Tabisza, k tó­
ry obecnie przebyw a w lwowskich Bry­
gidkach, przewodniczy! i zdat sp raw ozda­
nie z działalności rocznej Bryl Andrzej.

Po sprawo,zdaniu i ożywionej dyskusji 
przystąpiono do wybo-ru nowych władz na  
rok 1938. Jednomyślnie wybrano prezesem  
dra Tabisza, zastępcami Bryla Andrzeja i 
Wilka Franciszka. Sekretarzem w ybrano  
Klębicklego Mikołaja, skarbnikiem Kawęc- 
kiego W ładysława.

Szykanowanie organizacji 
ludowych w Mat. Wsch.

Olbrzymi rozwój ruchu ludowego na te­
renie Małopolski Wschodniej nie daje spo­
koju naszym wrogom. Ci panowie nie mo­
gą się z tym p-ogodzić, że minęły te czasy, 
kie dy to byle bubek sanacyjny cli ciał o r ­
ganizować chłopów ma swój sposób. Chło­
pi mają swój zdrow y rozum, nie żądają ni­
czyjej pomocy, są zdolni do zorganizow a­
nia się, ale nie trzeba im przeszkadzać w  
ich-pracy dla państwowości polskiej tu na 
wschodnich rubieżach. W szak  widzimy, 
Że wszystki-e organizacje sztucznie tworzo­
ne wzięły w łeb. Znikły rozmaite „apoli­
tyczne strzelcy" „Młode wsi" i t. p. sub­
wencjonowane twory. Nie znikła jedynie 
idea ludowa, która głęboko zakorzeniła się 
w sercach i umysłach chłopskich. Idea ta 
zdolna jest spoić wspólnym łańcuchem  
przyjaźni i interesów chłopa ruskiego z 
polskim, a tym samym pozyskać go dla 
państwa polskiego. Niestety różne „wiel­
kości" n-ie pozwala-ją na realną pracę.

Oto przykłady i fakty. Powiat Gródek 
Jagielloński był do tego czasu w letargu 
organizacyjnym. Zaczęliśmy go organizo­
wać. Cóż się pokazało? Oto miejscowa 
po 1 i-cja, z komendantem Komarkiem n a  cze­
le, zaczęła przesz-kad-zać. Prelegentów od­
prowadza się pod bagnetami zaś miejsco­
wemu działaczowi p. Komorek kazał zro­
bić zebranie i powiedzieć przed zebranymi 
członkami, których liczba dochodzi do 100, 
aby wypisali s-ię ze Stronnictwa. Natural­
nie dostał taką odprawę, że na drugi raz 
Dis ed w ażji s is  daw ać podobnych prana-

zycyj. Inny wypadek. W  Slobódce D iu -  
ryńskiej pow. Czortków założyliśmy pierw­
sze kolo Zw. Młodz. Miejskiej, -które skupi­
ło całą młodzież. Po zorganizowaniu Koła 
policja natychmiast przeprowadziła rewizję 
u. p. Florkowa, który był Inicjatorem tej 
organizacji. Jak  widzimy praca n a  naszym 
teren-ie napotyka n a  rozmaite trudności. 
To oośmy wymienili, jest  z-aiedwie kropel­
ką w  morzu. Nie ma jednak siły, k tóraby  
mogła zaham ow ać pęd organizow ania się 
pod zielonymi sz tandarami Stronnictwa Lu­
dowego. Żadne przesz-k-ody nas nie ztam-ią. 
W ykazaliśm y to z-resztą w ostatnich mie­
siącach,  b

..  /  ' » 
Rustweczko. pow. MoSciska
P iękne  i n a p ra w d ę  u roczyste chwile 

p rze ży w a ło  R u s tw ecz k o  w  dniu 30 s ty c z ­
nia br. >W dniu tym  m ie jscow e koło S. L. 
urządziło  „O p ła tek"  d la  członków, i licz­
nie za p roszonych  gości.

U ro czy s to ść  rozpoczęto  s łow em  w s tę p ­
nym  p rez esa  Kola Stan isław a C ltkow- 
skiego, k tó ry  w i ta ł  zg rom adzonych  go­
ści. N astępnie  m ie jscow y proboszcz ks. 
Świdnicki Michał w y g ło s i ł  podniosłe 
p rzem ów ienie  i łam ał się z obecnym i o- 
p łatkiem. Z kolei w y g ło s i ł  p rze m ó w ie ­
nie p rezes  p o w ia to w y  S. L. Cużytek  
Franciszek, po k tó ry m  —  im ieniem  Str. 
Ludow ego  i akadem ickiej m łodz ieży  lu­
dowej —  sk ładał  życzen ia  i łam ał się z 
obecnym i op ła tk iem  d e leg a t  ze L w ow a  
Miciak Tadeusz, stud. U. J. K.

P o n ad  to p rzem aw ia li  pp.: Kanak' Jó­
zef z W o io s tk o w a ,  C itkowski Stanisław  
i inni.

Zebran i sam orzu tn ie  złożyli kw o tę  
13 zł. na  ofiary  w y p a d k ó w  sierpniowych. 

* * *
W  dniu 31 s tyczn ia  br. o dby ł  się kurs

polityczny, na k tó ry m  delegat ze L w o ­
w a  re fe ro w a ł  s p r a w y  organizacyjne ,  po-

Z powiatu Zborów
W  d n iu  23 s ty czn ia  Ja rc z o w c e -k o lo n la  

u rz ąd z i ła  w s p ó ln y  „ O p ł a t e k "  s i łam i  K ó la  
S tr .  L u d .  Sekc ji  K o b ie t  i K o ła  W ic i .  W  „O- 
p ł a t k u "  b r a l i  u d z ia ł  de legac i  k ó ł  sąsiednichi 
w ra z  z p rez .  p o w .  St. S a p y tą .  P r z e m a w ia l i :  
p rez .  m ie jsc o w eg o  k o ła  Br.  S t rze lec ,  p rez .  
Sekc ji  K ob ie t  A n n a  W r ó b e l  i c z ło n ek  K o ła  
St. K ru c ze k .  O o k o l i s z n o śc io w e  w ie rsze  w y ­
głosili  „ O p ła t e k  W ig i l i j n y "  F r .  B o ro w ie c  
„ W  g ó rę  se rc a  b e z d o m n i"  B. K a p ł a n ó w n a .  
O b sze rn e  ży czen ia  d la  l u d o w c ó w  od p o w ia tu  
z łoczow sk iego  z łoży ł  J u l i a n  W r ó b e l  p rez .  ze 
Z łoczow a  życząc ,  a b y  1938 b y ł  ro k ie m  o d r o ­
dzen ia  P o l sk i  p rz ez  m asy  lu d o w e ,  w  których! 
tk w i  m o c  i sita.  Ko ło  W ic i  o d śp ie w a ło  szereg  
k o len d .  D o c h ó d  p r z e z n a c z o n o  n a  p o w ię k ­
szenie  b ib l io tek i  Kół.  Goić.

  1
Z Chorostkówa:. i

M ieszkańcy grom ady Chorostków , nie
pozostali,  gdy  chodzi o pracę  o rg an iz a ­
cyjną, w  tyle za  innym i grom adam i po­
w ia tu  kopyczyn łecklego. Ludność m asow o  
garnie się  pod zielone sztandary, idea lu­
dowa łą c zy  nas w szystk ich  i staw ia w  je­
dnym szeregu.

Koło S tro n n ic tw a  ł  Koło M łodzieży  
rozwija ją  ożyw ioną  działalność. P o  po­
konaniu pew nych  trudności, k tó re  za w sze  
p ię trzą  się p rzed  nami, dzisiaj m a m y  już 
w łasn ą  świetlicę, w  której o d b y w a m y  
częs te  zebran-ia, c z y ta m y  g az e ty  ludowe, 
p ro w ad z im y  dyskusje.

C elem  naszym  w  bieżącym  roku bę" 
dzie dążenie do podwojenia liczby cz łon ­
ków.,

Z powiatu Zjrdaczów
W  'dniach' od 16 zm. do 20 o d b y ły  się' 

kursy sp ołeczn o-p olityczn e w  M łyni­
skach I A ntonlów ce. Na k u rsac h  tych  
w yk łada li  p. M oskal, p re z e s  Zarządu  P o­
w ia to w e g o  w  Kałuszu, p. Kopała z Łu- 
kow ca, pow . R o ha tyn  o raz  Juraszek  
Franciszek, s tuden t U. J. K. ze L w o w a .  
Na kursie p rz e m a w ia ł  kap. A udykow skł, 
k tó ry  zachęca ł  a b y  w s z y s c y  .chłopi z a ­
p isyw ali  się do S tro n n ic tw a  L udow ego ,  
pon iew aż  je s t  s t ro n n ic tw em  legalnym  i 
dla p a ń s tw a  p oży tecznym . Na kursie  
w y g ło sz o n o  sze reg  refe ra tów , p o  k tó ­
ry ch  w y w ią z a ła  się o ż y w io n a  dyskusja .  
Ilość u czes tn ików  s ięgała  do 200 osób. 
O wielk im za in te re so w an iu  św ia d c z y  
fakt,  że o d c z y ty  i d y sk u s ja  k o ń cz y ły  się 
o  godz. 2-ieJ w  nocy. na życzenie  s łucha­
czy .

OBCY KAPITAŁ W  POLSCE. W edług ści­
słych obliczeń sta tys tycznych kap ita ł  z ag ra ­
niczny, u lokow any  w spóikach akcy jnych  w 
Polsce, przedstawia  się w stosunku  do całego 
kap iła tu  zagranicznego w naszym k ra ju  nas tę ­
pująco:  am erykańsk i  28 proc., f rancusk i  27 
proc., niemiecki 14 proc., belgijski 12.5 proc., 
szwajcarski 7 proc., angielski 5.5 proc., reszta 
zaś kap ila lu  w  mniejszych ilościach pos iada ­
ją  inne państwa. Jak  z tego widać, Polska  
jest terenem  eksploatacji  dla  wiciu obcych k r a ­
jów.

NOWA LINIA GDYNIA - -  OSLO. Jed n a  l  
f irm m aklersk ich  w Gdyni, z a jm u jąca  się k la ­
rowaniem  głównie mniejszych sta tków, zawi­
jających do Gdyni, zgłosiła nową linię reg u la r ­
ną Gdynia — Oslo. Statki tej  linii ładować bę­
dą w Gdyni w odstępach 14-dniowych P ie rw ­
szy sta tek  „R unen"  ładować będzie w Gdyni 2 
lutego, a  w Gdańsku 5 lutego. Nową hr.ię re ­
gu larną  u ruchom iła  szwedzka lin ia Th. Arcnber 
1 Co.

PROTESTY W EK SLO W E. W  g rudn iu  1937
r. zaprotes tow ano na terenie całej Polski we­
dług danych  Głównego Urzędu Statystycznego 
ogółem 172.7 tys. szt. na sumę 22 milj. zł. w o­
bec 140.2 tys. szt. wartości 18.5 milj . zł. w  g ru d ­
niu 1936 r. W  całym roku  1937 zapro tes to­
wano 1.736.4 tys. szt. na  sumę 215.2 milj . zł. 
W idzimy z powyższego, że liczba wreksli za ­
protes towanych znacznie się zwiększyła, n a to ­
miast suma weksli  zapro tes tow anych  w złotych 
uległa pewnemu zmniejszeniu.

50 mil. zarobiła w r. 1937
polska fiota handlowa

W  r. ubiegłym polskie przedsiębiorstwa 
żeglugowe wykazały dalszy wzrost aktyw­
ności. Przewozy towarOw zwiększyły się 
z 1.428 tys. ton w  r. 1936 do 1.790 tys. ton, 
czyli o  przeszło 25 proc. w r. 1937. Z su­
my tej przypada na przewozy trampowe
1.052 tys .ton, a na linie regularne 738 tys. 
ton.

Największe ogólne przewozy wykazują 
„żegluga Polska** S. A., a największy ich 
wzrost — Towarzystwo „Gdynia - Amery­
ka" L. ź .

Na podstawie wzrostu przewozów i 
w iosk i frachtów w t ,  .1937, ffiQżaa szaco­

wać zarobek brutto polskiej floty handlo­
wej za przewóz towarów na sumę przeszło 
30 miln. złotych, a za przewóz pasażerów  
i turystów około 20 miln. złotych, łącznie 
więc około 50 miln. złotych.

Rok ubiegły był niezbyt korzystny dla 
rybactwa, ale i ono rozwija się.

W 1936 r. zanotowano nad polskim  
morzem 1.739 rybaków w obec 1.649 na 
przestrzeni lat 1931 —  1935 (przeciętnie). 
W tym samym czasie liczba łodzi motoro- 
wych wzrosła z 173 do 206, niemotoro- 
wych zaś spadla z 726 uo 693. Podniosła 
s}£ również ilość sieci
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Chore sum ienia
W  .lieazletnym  num erze „Polonii** z 

flnifc 6 łMtes o br. ukazał *ię artykuł zna­
kom itego pisarza, p, A leksandra św ie to -  
ck ow sk leąo , k ióry  pozw alam y sobie prze­
drukow ać w ca łości. (Przyp . Red.).

Inżynier uczestniczący w  budowie ko­
lei finiandzKiej za panowania Rosji (sam  
n .  to opowiadał) przyjechał do osady, 
gdzie m iała się od być w ypłata  tygodnio­
w a  robotników i przyw iózł odpowiednią  
sumę w  bilonie. Ody do pokoju gospody,: 
w  której miał nocow ać, w oźnica w niósł i 
rzeczy , inżynier zau w ażył brak skrzynki 
z pieniędzmi. — A gdzie w alizka? —  za_ l 
Pytał. —  Zostaw iłem  ją na bryczce —  Od- \ 
rzekł w oźnica — bo bardzo ciężka. A 
co  wniej jest?  — Pieniądze. — P ie n ią -1 
dze w  nocy nie będą panu potrzebne, m o -| 
gą pozostać w  bryczce. I pozostały. In­
żyn ier bowiem , który w  pierwszej ch w ili, 
uczul polski strach przed taką prop ozycją ,; 
przypom niał sco ie  finladzką uczciw ość  
zgodził się. O czyw iście skrzynka prze-> 
nocow ała r.a bryczce nietknięta.

P ow szech nie znane jest bezpieczeń­
stw o  rzeczy, pozostaw ionych  na drogach \ 
i miejscach publicznych w  Danii, p ow ta-i 
rżany jest nawet w ypadek, brzm iący a - l  
negdotą, że gdy ktoś przyniósł do urzędu 
policyjnego portfd z dużą sumą p ien iędzy,)  
znaleziony na ulicy, kazano mu go od -)  
w je ś .  na to samo m iejsce, bo m oże w ła->  
ścieiej so łożył go  tum ce low o. >

M ożnaby przykłady niepokalane! u cz* , 
eiv, ości Skandynaw ów  m nożyć bez koń- 1 
c i  i bez w iary  w  ich w iarogodność naro-y  
dów  kradzieżow ych, a przede w szy stk im ,  
naszego. Jest objawem  przerażającym : l  
zarow no ogromna ilość rozm aitego rodza-\ 
ju złodzieŁ tw , n iszczących  i hańbiących > 
nasze życ ie  .społeczne, jak z obojętnością! 
gran iczący *pokó' opinii publicznej. Całe | 
stronice dzienników  zapełnione są spra­
w ozdaniam i z sąd ów  karnych i doniesie­
niami o przestępstw ach, w yk rytych  i nie- 
w yw rytych , a  nie ■wyrywa się w ca le  ze 
-społeczeństwa krzyk alarmu, ostrzegają­
cego  o n iebezpieczeństw ie 1 żądającego  
enerąteiweJ kuracji chorych rumień. Nie-, 
k ied y  zdaje się , t e  tę zgniliznę moralną 
uw ażam y za norm alny stan zdrow ia na­
rodu i że dla pow strzym ania jej rozrostu' 
w ystarczają  zupełnie w yrok i sądowe. 
T ym czasem  położenie jest bardzo groźne. 
Nie chodzi mi zaś o  rozm nożenie przestęD- 
c6 w  zaw od ow ych , w ydzielonych  z ogółu  
nie wielką grupą, ale o  m ożliw ych, doraź­
nych , zdradzających chorobę ca łego  na­
rodu, a przynajmniej tych ży w io łó w , któ- 
T t  przew ażnie oddziaływ ają na ,eeo  życie, 
jakkolwiek U nas liczniej!,; są niż w  innych  

państw ach, a w  Skandynawii w ytępien i 
złodaima k ieszonkow i, dom owi, nocni i in­
ni rabusie, Ple atin ow ią  oni Jednak w rzo ­
dów , toczących  c a ły  organizm , które w y ­
stępują w  kradzieżach t oszustw ach  oby­
w ateli sząpownwch 1 urzędników, obda­
rzonych M aroka w ładzą. Żadna s f e n  
społeczna, tadna dziedzina administracji 
\  aii.stw0WeJ tił# jest w olna od tej zarazy. 
W  sprawozdaniach r p rocesów  krym inal­
nych  przesuwają sl« przed nami nieprzer­
w anym  w er e fte m  zarów no niżsi i średni 
urzędnicy, Jak dygnitarze w ysok iej klasy, 
cn o cla i t\Je w s z y s c y  zdem askow ani i ob­
nażeni przez aądv, w ielu  zasłoniętych  
pobłażliw ością I w idzianych’ ni ‘w yraźnie  
ty lko prłWł IP fie pogłosek. W ojew ódz­
tw a, starostw a, sam orządy, szkolnictw o, 
poczta, kolej*, fnłendenturs, dobroczyn­
ność, majątki państw ow ą, słow em  w sz y s t ­
kie organy Gili* n a ,ot,u zą zarażone z ło ­
dziejstw em . W  Interpelacji, zw róconej 

d,J preząsą R ady Ministrów, Jeden z po- 
obecnego, barduo posłusznego Sejmu, 

p o t o c z y ł  w y ja W  * orzeczeń  aadu y  
Krakówlą,; i

na, jak moralna. Nie tylko u nas, cho­
ciaż w  w ysokim  stopniu u nas uznano ją 
za przeżytek, za coś niedopasowanego do 
nojęć i w ym agań nowych czasów , za ja­
kąś uciążliwą zfzędność, za starą bez­
zębną babę, która w trąca się we w szy s t­
kie czyn y  i krępuje ich sw obodę. Morali-

dzi w  działainiu. M iłość, podziw, strach i 
w szelk ie inne uczucia, przyciągające lu­
dzi do siebie jednostkowo, jako m agnesy  
o krótkim zasięgu nie m ogą zastąpić m o­
ralności, ogarniającej ca ły  św iat Istot ż y ­
w ych. W iedzą o tym  najwięksi oszuści, 
którzy dziury sw ych  sumień łatają o-

■stjłka w ydaje się dotąd zw łaszcza  w  10- 
lityce i wszelkim  działaniu o szerokich  
rozmiarach nie tylko niedorzeczną, ale 
śm ieszną, w ym agającą od ludzi pow ścią- 
gów  niem ożliw ych. To też uczyniono ją 
bronią o tępych ostrzach i ślepych  nabo­
jach w  ręku rozm aitych kaznodziejów  i 
proroków, „w ołających na pu,szczy“. D o­
tychczas dyplom aci szczycą  się dokona­
niem najochydniejszych oszustw  i zw y ­
cięzcy  w odzow ie składają dziękczynne 
m odły Bogu za okazaną im pomoc w  
mordach, grabieżach i gw ałtach. N:e ty l­
ko oni, nie tylko ich wojska, ale całe na­
rody uznałyby za bluźnierstwo moralną 
naganę za ich w ystępki. Tu etyka nie ma 
,głosu.

Ale m oże jest ona rzeczyw iście  do­
kuczliwą pajęczyną, osnuwa.Dcą stosunki 
ludzkie bez żadnei korzyści dla ich ukła­
du i rozwoju? Odpowieź łatw a. W y ­
starczy bowiem  nawet bezlotna imagi- 
nacja dla w yobrażenia sobie stanu, w  ja­
kim znalazłoby się społeczeństw o, pozba­
w ione m oralności. Nie od w aży łb y  sie prze­
żyć  z nim jednej doby najdzikszy z łoczyń ­
ca. Z acliow uąc pew ne uznanie dla roz­
licznych sił, tw orzących  i utrzym ”jących  
zorganizow ane zbiorowiska ludzkie, mu­
sim y stw ierdzić, że ta jest najmocniejsza. 
L ekcew ażenie jej równa się lekcew aże­
niu pow ietrza dlatego, że go się nie w l-

gromnymi płatam i pozorów . 1 
P rasa nasza z w ielką furią tw orzy  

zgiełk około ustruju społecznego. Ordy­
nacja w yborcza, Sejm, rozdział 1 ustosun­
kowanie w ładz, w  ogóle ustrój p o litycz­
ny państwa jest przedmiotem namiętnych, 
niew yczerpujących się sporów  zasłania­
jących w szystk ie  inne spraw y. Łatwo  
dostrzec w  tych kłótniach egoizm  je­
dnostkow y ! partyjny, w a lczący  o w ła ­
dzę i pożeranie korzyści, przy którym  
dbałość o dobro narodu jest tylko upor­
czyw ą  czkąw ką sumienia. Bo co pom oże 
najdoskonalsza ordynacja w yborcza  w raz 
z w zorow ym  mechanizm em  urzędniczym , 
jeżeli w  tym  idealnym  ustroju iędą się 
roić wielkiej i małej 1 ękj złpdzj^e?,

fió
thófe pfzyfna'ć7 i t  u nToee z jed- 

;g j  dworca kolęi uwięziono odrazu l l- tu
i s ie -ó w l  , . .

Z pw łstąw , na których op ieia  się bu- 
awa stosunków  ludzkich, żadną nie z q -  
;ała tak z  niej w y sa o ię ta  i zlekr ^w alo­

Oroza wiejska k  dmie.

B ezw stydn e złodziejstw o n azyw a  
się" w  tym  dialekcie: m aiw e -sacją, de­
fraudacją, nadużyciem  zaufani*  lekko­

m yślnością ftp. — Kradzież bowiem  po­
pełniają zaw sze tylko prostacy, n igdy  
panowie i panie.

P on iew aż nasza obecna publicystyka  
jest ciągłym  ■wirowaniem około jakiegoś 
w yrazu  lub w yrażenia, (rzeczyw istej rze­
czyw istości — frontu — konsolidacji — 
dekompozycji —  drugiej strony baryka­
dy itd.), przeto używ ając tego m odnego  
słow nika rzec m ożnaby, że  „linia podzia- 
łu“ sp ołeczeństw a rozgranicza je na dwa 
odłam y — kradnących i niekradnących.

Jakiż z  p ow yższych  uwag w yłuskuje  
się w niosek ? Zapewne, ustrój politycz­
ny urabia również charakter narodu i 
kształtuje jego życie , ale w  tym  procesie 
tw órczym  nie jest ani siłą  jedyną, ani na­
w et głów ną, którą jest m oralność w  naj­
obszerniejszym  znaczeniu tego wyrazu. 
Ślepy nie m oże być m alarzem , głuchonie­
m y m uzykiem  a niem ow a profesorem . 
Dlatego, jeśli nie uprzednio, to rów no­
cześnie z w alką o prawa polityczne nale­
ż y  podjąć starania o umuralnienie naro­
du przez szkołę , prasę, literaturę, surow e  
sądy, czujną u niepobłażliw ą opinię pu­
bliczną, w  ogóle przez w szy stk ie  organy  
kultury społeczeństw a- Dopiero wt e dy  
zrobim y dobry użytek  z praw politycz­
nych, dopiero w ted y  m ożem y m ów ić o po- 
tjd ze P olsk i. Chociaż naiw ny jeździec, 
o k raczyw szy  kij, najgłośniej k rzyczeć  
będzie: hip, hip! kij przeto nie stanie się 
w yścigow ym  koniem Niech w szy scy  
rodzimi Likurgowie i Solonow ie, wrsz y scy  
fabrykanci stronnictw  w ielkości jednej 
kanapy i jednego tramwaju, w sz y sc y  w o ­
dzow ie drużjm kupkowych, w szy stk ie  ze­
ra polityczne, poszukujące bodaj drob­
nych cyfr, ażeby stać się w ielkościam i, 
uwierzą, że  żaden n ow y „regim e“ sam  
przez sił nic zrobi m ocarstw ow ego „cu­
du r.ad W isłą", , 1

Jeżeli w  VJ>rwegii zam knięto w ięz ie ­
nia, jeżeli w  Skandynawii w ytępiono zło­
dziejstw a a oddanie p ien iędzy znalezio­
nych uw aża się  za czyn  naturalny i je­
żeli u nas szo ler , który odw iózł do poli­
cji pieniądze, pozostaw ione przez pasaże­
ra w  sam ochodzie, og łoszon y  został przez 
prasę za nadzw yczajnego bohatera a 
przez rząd ozdob;onv orderem , to zm ie­
rzy w szy  od ległość tych objaw ów , oceni­
m y, jak w ielką drogę umora'nlenia mu­
sim y przebyć w  zapóźnlonym  rozwoju, 
ażeby się zrów nać z r a rodami kulturalny­
mi i jak strasznie chore sa nasze sum ie­
nia.

Składki na aftanr żalił
. Koło S. II Psary, po w, Kozienice 8 zł. 
1 H. Krzcluk 10 zł. 

Zarząd pow. S. L Lubaczów  6 zł. 
Zarząd pow . S . L. C ieszyn  — Biel­

sko 29J z ł 2“ gr. 
K »ło S. 1 . N iedźwiada 22 zł 
Koło S, L. Lukaw lec f  zł. 
Koło S. L. Antomki I zł.
Koło S . L. le n e z e  ' 18 zł.

* Gazeta Grudziądzka od  pr X. M iazgi. 
K. Nakllcklego 1 M. D n  licha 3 zł, 

P. Antoni R. 2 zt.
W ych od źcy  p olscy  z Francji 815 zt. 
° .  S tan isław  M e -^ e l 26 zł. 25 gr. 
Ks. S ysk i 26 zł. 25 gr.
Klub Janow ice, Chicago 59 zł. 36 gr. 
K olo S. L. .W ycląże 10 zł. 
Koło S. L. 7  .bórz f  4 zł. 20 gr. 
Koło $ . L. D ąbrow a Szl. 6 zł. 
K oło S. L. Kobfelńik 13 zł. 
Keto S . L. Ka&zów 7 zt.
K oło S. L, W leck ow ice 5 
Koło S. L. Kibice 10 zł.
Sąsiedzki 7 w iązek  W łodzleiir W lel* 

akie], Koszyce U  zł, 13 gr.
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Zjazd Powiatowy S.Ł. w Warszawie
W  dniu 22 s tyczn ia  br. odbył się w  

W a rsz a w ie  p rzy  ul. T ra u g u ta  nr. 3, do­
roczny  s ta tu to w y  zjazd S. L. pow. w a r ­
szaw skiego .

Zjazd by ł poprzedzony  nabożeńs tw em  
za zm ar łych  ludow ców  pow. w a r s z a w ­
skiego w  okresie  działalności iZarzadu 
P o w ia to w eg o  S. L. w  kościele Św. K rz y ­
ża w  W a rsza w ie ,  o raz  na w iadom a in ten­
cję przed o łta rzem  św. W incentego, w  
dniu imienin naszego P re z e sa .  N abożeń­
stw o  odprawili  ks. p ra ła t  K aczyński i ks. 
superio r  R zym ełko . P iękne  kazanie w y ­
głosił ks. p ra ła t  Kaczyński,  naw iązując  do 
p rzypadające j  w  tym  dniu rocznicy  75-tej 
pow stan ia  s tyczn iow ego  z roku LS63. P o d ­
kreślił w sw ym  kazaniu, że k rew  m ę cz en ­
ników  za ideę w ielką zaw sze  jest w iel­
kim posiew em  tej idei! Ż yczy ł  nam  jąk­
ną iwicksze go skupienia się p rz y  sw ych  
sz tanda rach  ludow ych  i osobie naszego 
Prezesa!

Nasiennie udaJiśmy sie pochodem  na 
grób Nieznanego Żołnierza z w ieńcem , 
na k tó rym  widniał napis „Chłopi pow. 
w a rszaw sk iego  Nieznanemu Żołnierzo- 
w i“ . W  pochodzi p ró cz  12-tu sz tan d a ró w  
ludow ych  z pnw. w arsza w sk ie g o  w z ię ły  
udział delegacje z pow. błońskiego z 1-re- 
tna sz tandaram i,  z grójeckiego z 2-ma 
sz tanda ram i i pow. m ińsko-maz. z jed­
nym  sz tandarem .

Na zjeździe o b rady  zagaił prezes  po­
w ia to w y ,  pośw ięca jąc  ' w spom nienie 
zm ar ły m  i poległym  ludowcom . O rk ie­

s tra  o d eg ra ła  ża łobny  hymn. P o  refera­
cie W yszom irsklego w  ożywionej dysku ­
sji zabierali g łos: Grzym ek St„ Komosa 
L., St. Karbowski i B. Burkowski. O poli­
tyce zagranicznej podzielił się z nami 
sw ym i s łusznymi spostrzeżeniam i b. min. 
Ładoś. Sytuac ję  w e w n ę t rz n ą  Polski i za­
dania cliłonów na naibliższa przysz łość ,  
p rzeds taw ił  prezes Ząrz. Woj. S. L. A. 
Czapski. Po nim przem ów ił w icep rezes  
Zarz. Woi. S. L. J. W łodarczyk z Ł ow ic­
kiego. P o  refera tach  w yn ik ła  bardzo  o- 
żyw iona  dyskusja .  Następnie w  imieniu 
ustępującego za rzadu  pow. zda ł  sp raw o ­
zdanie St: Kasperlik.

Po  sp raw ozdan iu  dokonano w y b o ró w  
nowego Zarządu. P re z e se m  jednom yśl­
nie w y b ra n o  do tychczasow ego  orezesa  
St. Kasperlika. w icep rezesem  Orzymka  
Stanisław a z Lesznowoli i Antoniego B o­
row skiego z P io trow ic ,  sek re ta rzem  St. 
Karbowskiego z Zanencina, skarbnikiem 
J. Korczaka z W a rs z a w y .

P re z e s  Czapski i p re z e s  pow. w zyw ali  
delegatów7 do w y tężone j  p rac y  o rgan iza­
cyjnej. k tóra  w  niedługim czasie  musi 
w ydnć owoce.

Odegran iem  „O d y  naród  do boju'* ziazd 
w  bardzo  m ocnym  nas tro ju  zakończono.

Zjazd P o w ia to w y  S. L. w z y w a  Kon­
gres do w ykonan ia  uchw ał n ad z w y cz a j­
nego Kongresu S. L. w  Aniu 17. I. 1937 r. 
Rezolucje tą jedyną  po lityczna uchw aliły  
iuż z jazdy  p o w ia to w e :  w Błoniu. Mińsku 
M azowieckim  i Grójcu. Obecny.

OpiafeU w Piotrowicach p. warszawskiego
Staran iem  m iejscowego Koła S. L. w  

dniu 15 s tycznia  br. zos tał u rzą d zo n y  tra­
d y cy jn y  Opłatek.

U roczys to ść  ta bardzo  za in te resow ała  
m ie jscow ą ludność, o raz  sąsiedniej gminy 
W a r s z a w k ę  pow . garwmlińskiego. P r z y ­
by to  do świetlicy kota w iciow ego około 
300 osób. Nastrój by ł  en tu z ja s ty c zn y  je­
szcze przed  rozpoczęciem  uroczystości,  
a jeszcze bardziej się w zm ógł ,  k iedy 
p rzyby li  nasi goście z W a r s z a w y :  p rezes 
pow. S. L. St. Kasperlik, przedstaw ic ie l 
Maz. Zw. Mł. W . Wici J. Gójski, oraz 
poetą  chłopski W . Skuza.

P o  zagajeniu i pow itaniu gości przez  
mie jscow ego p rezesa  Koła S. L. Aut. B o­
rowskiego, zab ra ł  głos p rez es  pow ia to ­
w y  S. L„ w y g łasza jąc  okolicznościowe 
przem ów ienie p rzy  łamaniu się o p ła t­

kiem. Następnie p rzem ów ił  J. Gójskł, 
zw raca jąc  się p rzede  w sz y s tk im  do m ło ­
dzieży 'jako p rzy sz łeg o  spo łeczeństw a .  
Po nim zab ra ł  głos W . Skuza, k tó ry  p ię­
knie, a m ocno p rzem ów ił  do zebranych , 
recy tu jąc  nas tępnie  sw oje poetyckie 
u tw o ry  i gadki góralskie, w y w o łu ją c  
sz cz e ry  podziw  i hum or u zebranych . W  
imieniu K oła  M. W . „W ic i‘‘ p rzem ów ił  
prezes  B. Burkowski.

M iędzy  p rzem ow am i obecni odśpie­
wali kilka kolend i pieśni ludowych.

Z aznaczyć  t rzeba ,  że  na u roczystość  
ta p rz y s ła ł  nam ży c ze n ia  ks. prałat Ka­
czyński, k tó ry  z powodu naw a łu  sw ych  
zajęć nie mógł do nas p rzybyć .

Odśpiew aniem  chłopskiej ko lendy  za­
kończyliśm y piękną i podniosła  naszą 
u roczystość .  Burkowski B olesław .

mm Powiatowy S. I z pow. błońskiego
Dnia 13 .stycznia br. odbył się w  Gro­

dzisku M azowieckim  doroczny  zjazd po­
w ia tow y .  Zjazd poprzedziło  odpraw ione 
nabożeńs tw o  w  m ie jscow ym  kościele za 
poległych ludow ców  w  sierpniu 1937. W  
nabożeńs tw ie  oprócz  ludow ców  w zię ła  
udział również delegacja miejscowej P P S .  
z oh. Grabowskim i Sm yczkiem  na czele. 
S z ta n d a ry  ok ry te  k irem w  liczbie 4 uzu­
pełniła delegacja z pow. grójeckiego z 2 
sz tandaram i z p rezesem  gm innym  St. P e ­
rzyną. Delegacja ta mimo sło ty  odbyła  
drogę ponad 20 km. p ieszo. Na zakoń­
czenie n ab o ż eń s tw a  zebrani za in to n o w a­
li: Roże coś Polskę!  Następnie delegaci 
udali sie do lokalu zjazdu.

Zebranie zagai! p rezes  pow7. S. L. J. 
Bartosiew icz.

P rzew o d n ic ząc y m  jednomyślnie w y -

H induscy studenci. p rzebyw ający  w Londynie, 
urządzili d em onstrację  na  T ra fa lg a r Square  na  

ązecz n iepodległości Indy]

brano  skarbn ika  w o jew ódzk iego  St. Ka 
sperlika, k tó r y  n a  p ropozyc ję  z g ro m a­
dzonych pow oła ł  do p rezyd ium  b. w ójta  
gm. G uzów  J. Pająka I J. W aszczyka z 
Żelechowa i na sekr. H. W iśniew skiego.

P rz e w o d n ic z ą c y  poświęcił dłuższe 
przem ów ienie  tym, k tó rz y  polegli w  sier­
pniu 1937 r. P rzem ów ien ia  tego w y s łu ­
chali delegaci stoiąc. a m łodz ież  w ic iow a 
z kół M rokow a. S ta re j  W si i Kaietan od ­
śp iew ała  „W  mogile ciem nej śpisz na 
wieki".

S p raw ozdan ie  w  imieniu us tępującego  
•Zarządu złoży ł p rezes  .T. B artosiew icz. 
W  dyskusji  nad sp raw ozdan iem  zabierali 
głos: .!. Dąbrowski. J. Pajak. St. Zlem- 
nłckl, Krutkowski. J. M arszałek i A. Ol­
czak . Kornisja-matka zap roponow a ła  .skład 
now ych  w ładz ,  k tóre  Zjazd jednomyślnie 
zatw ierdził .  Do za rząd u  pow ia tow ego  
w y b ra n o :  p rez ese m  St. Kasperlika. a po­
nadto: D ąbrow sk iego  Józefa z M rokowa, 
M ężyńskiego Stefana z Miedniewic. B ie­
leckiego T adeusza  z Grąd. N ow akow sk ie ­
go F ranc iszka  z H olendrów . W ożn iaka  
Jana z C zerw onei Niwy. W iśn iew sk iego  
H enryka  z Miedniewic. P nćko  W ła d y s ł a ­
w a  7. Książetrlc, Koźbiafa Ja n a  z G uvow a 
i O suchow skiego  Ja n a  ze S ta rv ch  W isk i­
tek. P o n ad to  w y b ra n o  pow . Kom. rew i­
zyjna i sad par ty jny .  Sv tuac ię  polityczna 
przeds taw ił  ze b ran y m  St. Kasperlik, po ­
czerń uchw alono jednomyślnie  jedyna  t r  
chw ałe  żądająca od Kongresu wykonania  
uchwał nadzw. Kongresu z 17. I. 1937 r.

Ziazd zakończono odśp iew aniem  „O 
cześć w am  p a n o w ie 1'!

*  *  *

P o  zjeździe uczes tn icy  ziazdu udali się 
do Sadu, chcąc przysłuclinć się rozpraw ie  
sqdowei. na k tórei  miała b y ć  ro z s t r z y g a ­
na sp ra w a  k a rn a  ich kolegów. „Z braku 
m iejsca*1 w puszczono  na  salę ty lko 8 o-
<śr>h. T^ronił AAMrprirpTec; Z3.TZ
woi. S. L. Kaz. Ujazdow ski. W y r o k  za- 
ondl około  godziny  7-mei w ieczorem , a 
mimo tego w s z y s c y  niemal uczes tn icy  
zjazdu oczekiwali w ym ku  r o z p ra w y  do 
końca. Dwóch ludow ców  zostało  s k a z a ­
nych na 3 m iesiące w ięzienia, trzech do 
dw a m iesiące-

Z  w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o

Z n o w u  c h c ą  n a c i a g a ć
Pan generał dał rozkaz ozonistom 

w ym arszu >rra podbój wsi! Zaroiło się od 
różnych naganiaczy i na  wsi kieleckiej. 
Poseł Henryk Chyb, wódz Ozonu na po­
wiat kielecki, rozpoczął swą „państwowo-, 
twórczą pracę" od wydrukow ania ładnych 
zaproszeń. Potem wysłał swych nagania­
czy do gmin na zebrania sołtysów, ale tu 
już utknął, —- bo dziś nawet sołtysi mie 
chcą się dać więcej naciągać.

W duiu 15-go stycznia b. r. przybył na 
zebranie sołtysów w gminie Piekoszów 
miody naganiacz posła Chyba. Pani czy k 
rozpoczął od prawienia sołtysom grzecz­
nych komplementów, —  a no, że są naj­
lepszymi obywatelami wsi, bo zbierają po­
datki i t. d. Przemówienie przerwał sołtys 
z Jaworzna, żądając od panicza legityma­
cji. —  Okazało się, że jest on wysłanni­
kiem posła Chyba, by wciągnąć sołtysów

do Ozonu. —  Posypały ' Si ę  liczne i przykre 
zarzuty pod adresem posła . —  Tyle lat 
nas  naciągali —  więcej się nie damy, —  
padła grom ka odpowiedź sołtysów. W y ­
gwizdany paniczyk odjechał z  kwitkiem.

W  dmiu 19-go stycznia b. r. odbyło się 
podobne zebranie we w si Radlin, gmina 
Górno, powiat Kielce, w  mieszkaniu sołty­
sa Buja. Na zebranie z trzech wsi spro­
szono około 30 chłopów. W alną  odp raw ę  
ozoin.istom dał ob. Kiczor Jacenty  ze wsi 
Bęczków. Deklarację Ozonu podpisał jak 
zwykle wójt, no  i jego kon trkandyda t na 
wójta  (który musi być również „państw o-  
wo-twórc.zy‘‘) na koniec podpisa ł deklara­
cje jeszcze drogowy, reszta chłopów w y ­
szła.

T a k  w ygląda konsolidacja ozonow a w  
powiecie kieleckim.

Kurs w Kielrzynle pow. Częstochowa
W  dniach 22, 23 i 24 stycznia b. d. od­

był się w Kiedrzynie pod Częstochową 
pow. kurs polityczny Stronnictwa Ludo­
wego. Zeszło się ponad 150 delegatów, re­
prezentując wszystkie zakątki powiatu. W  
kursie wzięła udział spora g rom ada ko­
biet, co dowodzi o tym, że wieś pod każ­
dym względem dojrzewa. Na kursie w y­
kładali p. p. Eugeniusz Andruszkiewicz, lu­
strator  „Społem" z W arszaw y, p. Antoni

Łoziński, kier. Spółdzielni z Częstochowy, 
Stanisław Bieniek i Czesław Pomiecki.

Na kursie zebrano samorzutnie 14,68 zł. 
na ofiary w  Małopolsce. Kwotę tą w ysła­
no do red. „Zielonego Sztandaru".  W  nie­
dzielę 23 stycznia w  godzinach rannych w  
kościele św. Zygmunta w  Częstochowie 
odbyło się żałobne nabożeństwo zamówio­
ne przez Zarząd Powiatowy S. L. za spo­
kój dusz poległych chłopów.

W o ź n e  d l a  l u d o w c ó w
w powiecie Stopnica

Sekretariat Stronnictwa Ludowego na
powiat stopnicki mieści się w Stopnicy 
przy ul. Piłsudskiego 51, w domu p. No­
wackiego Józefa —  wejście frontowe. 
Czynny w każdy wtorek. Kola Stronnic­
twa Ludowego, które potrzebują pomocy 
w pracy organizacyjnej, winny się zwracać 
pod adresem prezesa powiatowego — 
Henryk Podsiadło, W łosnowice, poczta So­
lec Zdrój, pow. Stopnica.

W dniu 20-go lutego b. r. odbędzie się 
zebranie pow iatowe Kół Stronnictwa Ludo­
wego w sekretariacie powiatów. Stronnic­
twa Ludowego w Stopnicy. —  Początek 
o godiz. 10-tej ramo. W  obradach  winni 
obow iązkow o wziąć udział prezesi i sekre­
tarze wszystkich Kół ludowych z powiatu. 
Sprawy bardzo ważne, obecność konieczna. 
Koła które dotąd nie wpłaciły ofiar na p o ­
moc i obronę, jak i również ma fundusz bu­
dowy pomnika ś. p. dr. Dąbrowskiego, 
winne to na zebraniu uskutecznić. Komu­
nikujemy równocześnie, że na zebraniu

można będzie wykupić dla Kół nowe legi­
tymacje na rok 1938.

Podsiadło Henryk,
prezes  pow iatowy.

BACZNOŚĆ POW. RADOM!
W  dniach 11, 12 i 13 lutego b. r. odbę­

dzie się w  W ierzbicy pow. Radom trzy­
dniowy kurs powiatowy Stronnictwa Lu­
dowego. Na kurs winni przybyć członko­
wie Zarządów  wszystkich Kół oraz czy.n- 
niejsi działacze jak również i  kobiety. 
W stęp  na kurs tylko za legitymacjami, 
które będzie można o trzym ać przy  wej­
ściu.

BACZNOŚĆ POW. JĘDRZEJÓW*
W  dniach 18, 19 i 20 lutego odbędzie 

się we wsi Jesiotina pow. Jędrzejów trzy­
dniowy kurs powiatowy S. L. Uczestnikami 
winni być —  jak wyżej.

Sekretariat W ojewódzki S. L, 
w  Kielcach.

Budowa g igantycznej zapory  w odnej n a  rzece C olum bia w S tan ie  W ash ing ton  w Am eryce
Północnej.

Po przewrocie w Niemczech
W y d a r z e n i a  w N ie m c ze c h  o d b i ły  sie  ż y ­

w y m  e c h e m  w k o ł a c h  p o l i ty c z n y c h  W i e d ­
n ia ,  k tó r e  z n a jw y ż s z y m  z a in t e r e s o w a n ie m  
ś le d zą  r o z w ó j  sy tu a c j i  w N ie m c ze c h  i r o z ­
w a ż a ją  j e j  m o ż l iw e  k o n s e k w e n c j e  w s t o ­
s u n k u  d o  A us tr i i .

K oła  o f i c j a ln e  p o d k r e ś l a j ą ,  że w y d a r z e ­
n ia  p o l i ty c z n e  w N ie m c ze c h  n ie  p o w in n y  
w y w o ła ć  w ię k sz eg o  z a n i e p o k o j e n ia  w A u­
st r i i ,  g dyż  p o m i j a j ą c  c z y s to  w e w n ę t r z n y  
c h a r a k t e r  p rz e ję c ia  w ła d zy  p rz ez  k a n c l e r z a  
H i t le ra ,  n a leży  u w a ż a ć  je j a k o  d o w ó d  z w y ­
c ię s tw a  idei u m ia r k o w a n e j ) ? )  po l i ty k i .  W  
A us tr i i  z n a n y  jest f a k t ,  że k a n c l e r z  H i t le r  
p r z e c iw s ta w ia ł  s ię  w ła śn ie  r a d y k a l n e m u  
s t a n o w i s k u  p a r t i i  n a r o d o w o - s o c ja l i s ty c z n e j

w s t o s u n k u  d o  A u s tr i i  i j eg o  s t a n o w i s k o  
u m o ż l iw i ło  z a w a r c ie  u m o w y  l ip c o w e j  p o ­
m ię d z y  A u s tr ią  i N ie m c am i ,  k t ó r a  b ą d ź  co  
b ą d ź  s t a n o w i ła  p u n k t  z w r o t n y  w z a o g n io ­
n y c h  u p r z e d n i o  s t o s u n k a c h  o b u  p a ń s tw .  
O d w o ła n ie  von  P a p e n a  n ie  j e s t  tu  ż a d n ą  
n i e s p o d z ia n k ą ,  g dyż  p r a w i e  od  r o k u  l a n s o ­
w a n e  b y ty  p o g ło sk i  o jeg o  o d e jś c iu .

N ie m n ie j  j e d n a k  s p o d z i e w a n y  je s t  
w z ro s t p e w n y c h  trn d n o ś c i  d la  rz ą d n  a u ­
s tr ia c k ie g o  n a  te r e n ie  w e w n ę trz n y m . W  k o ­
łac h  p o in f o r m o w a n y c h  o c z e k u ją ,  że rn c h  
n a ro f lo w o -s o e ja lis ty c z n y , k tó ry  w o s ta tn ic h  
d n ia c h  p o n ió s ł k lę sk ę  n a  sk u te k  a re s z to w a ­
n ia  T a w sa  i k o n f is k a ty  ca łeg o  sz e re g u  k o m ­
p ro m itu ją c y c h  d o k u m e n tó w , m o że  s ie  p o ­
n o w n ie  o d ro d z ić .
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Ludzkie sumienie i bezduszny paragraf
Kraje północne takie, jak Szwecja, czy 

Finlandia —  kraje, w których rolnicza kul­
tura  stała się wyrazem narodowej kultury 
—  nie mają dziś ostrych tarć społecznych, 
nie ma „zajść“ i procesów. Tam  panuje 
rozum, umiar i sumienie świadomych, 
oświeconych i mądrych chłopów. Kultura 
ludu rolnego, mająca swe źródło w  przy­
rodzie i żyjąca od wieków —  rozwinięta 
dziś, wykorzystująca współczesną techni­
kę, potrafiła wprowadzić do państw  tych 
ludzką sprawiedliwość i trwały, na pra­
wach przyrody i ekonomii rozsądnej opar­
ty ład.

Właśnie, kiedy w ubiegłym roku roz­
mawiałem w Finlandii z człowiekiem tam­
tejszym, spółdzielcą, który nas oprowadzał 
po Helsinkach i kiedy rzuciłem mu pyta­
nie:

—  Dlaczego jesteście tak pewni, że 
W am  tu nie grożą żadne przewroty spo­
łeczne, żadne rozruchy i rewolucje?

Usłyszałem odpowiedź:
—  A bo u nas  od w ieków trw’a rew o­

lucja I
—  Jakto?
—  Kultura nasza ł nasza  myśl p ań ­

stw ow a wyszła z ziemi, z g rom ad chłop­
skich —  i —  wciąż się rozwija. Nie zapo­
życzamy obcych wzorów, lecz ulepszamy 
wciąż prymityw stworzony w śród wiej­
skich gromad, A ciągłe ulepszanie i w ydo­
bywanie na wierzch własnych wartości — 
to najwspanialsza i najtrudniejsza —  cho­
ciaż bezkrw aw a rewolucja! Zapewnia ona 
ciągły rozwój kraju. —

T ak  myśli przeciętnie każdy Finland- 
czyk — począwszy od uczonego, polityka 
1 dyplomaty —  a skończywszy na w yrob­
niku.

Myślenie to przyszło mi właśnie do 
głowy w tej chwili, kiedy zamierzam pisać 
o „wydarzeniach" w Polsce, o tych w yda­
rzeniach, które obracają się w kręgu po­
jęcia s p r a w i e d l i w o ś c i .

— Sprawiedliwie! —  to wielkie słowo, 
które pozwala człowiekowi żyć w grom a­
dzie, które pozwala rozwijać się kulturze, 
które dźwiga człowieka, dźwiga narody i 
dźwiga cały świat.  Tam,

Gdzie panuje sprawiedliwość, 
tam człowiek bliski jest Boga.
Rozumie to każdy człowiek i dlatego 

każdy szuka tej sprawiedliwości. Tylko... 
jeśli ludzie szukają jej w przepisach, które 
dziś ten, a jutro inny nada władca, jeśli 
znajdują ją w papierach, w paragrafach, 
które ( jak  to powiedział jeden z polskich 
polityków w polskim parlamencie!) moż­
na rozszerzać, rozciągać, wyginać i kur­
czyć —  tam musi obok tej „sprawiedliwo­
ści" iść krok za krokiem k r z y w d a .  A 
krzywda wciąż będzie rodzić fermenty, z a ­
burzenia i procesy!

T e  praw dy rozumie dzisiejsza wieś. 
Dla chłopa, dla człowieka zrośniętego du­
szą i ciałem z przyrodą, a obcującego 
wciąż z ludźmi w własnej gromadzie, spra­
wiedliwość jest jedną z najświętszych rze­
czy. O nią i w imię jej toczą się zacięte 
spory, waśnie i bitki po wsiach, po nią

idzie chłop często piechotą z najodleglej­
szego zakątka Polski, aż do W arszaw y 
i w imię jej wstępuje w szeregi politycz­
nej partii. Chłop szuka wciąż sprawiedli­
wości, ale bardzo często znajduje zamiast 
n i e j  tylko
bezduszny przepis, lub dyplumacię.

Dlatego zaczyna nie wierzyć nikomu. 
I dlatego odw raca się od przepisów, od pa­
ragrafów i rozporządzeń —  a szukać za­
czyna sprawiedliwości w własnym sumie­
niu, w własnej gromadzie i w własnej si­
le. T a  nie zawodzi nigdy! Czy to w mo­
mencie, gdy trzeba załatwić spór z sąsia­
dem o miedzę, czy to, gdy na weselu trze­
ba w obronę wziąć honor swojej dziew­
czyny, czy swojej wsi, czy to wreszcie, gdy

w państwie trzeba upomnieć się o swe 
prawa. Mylą się ci, którzy uważają, że si­
łę tę można zdusić, stłamsić, wystraszyć 
z ciała chłopskiego. Ona za mocno tam 
siedzi! Jest. Żyje.

—  Nie ma sprawiedliwości na śwlecie 
i tyle! —  to zdanie, które wciąż, w każ­
dej rozmowie na wsi, słyszę.

—  Trzeba, by była!! |
—  Ale jak ona ma się dokonać?
Na to pytanie słyszę wciąż jedną odpo­

wiedź:
— Najpierw porządek trzeba zrobić w 

swojej wsi, potem w gminie, w powiecie, 
w województwie — a wreszoie w całej 
Polsce i w świecie.

—  Ale jak?
Zam iast odpowiedzi dam przykład: 

Słyszy się już dziś często 1 czyta o pow sta­
jących dziś na wsi „chłopskich sądach".

Cóż to są —  te „chłopskie sądy“ ?
Z takim właśnie „chłopskim sądem " 

miałem możność zapoznać się we wsi Sie- 
tesz, pow. przeworski. To wieś dość du­
ża, ale biedna. Ton życiu społecznemu na­
dają ludowcy. Jest tam Dom Ludowy, jest 
spółdzielnia, Koło Młodzieży, Koło Stron­
nictwa Ludowego i — jest „sąd chłopski". 
O s t a t n i o  w i e ś  t a  p r z e ż y ł a  
p a c y f i k a c j ę .

Kiedy wybrałem się do tej wsi —  już 
w drodze, w czasie pogw arek z ludźmi obi­
jały mi się o uszy dwa słowa: „chłopskie 
sądy". Zastanawiałem się: co to takiego 
być może? To też, gdy przybyłem na miej­
sce —  pierwszym pytaniem, które mnie 
dręczyło — było:

— Jak to wyglądają u w as  te „chłop­
skie sądy"?

Rozumie moją ciekawość miejscowy

prezes młodzieży kol. Staszek, uśmiecha 
się więc radośnie i tłumaczy:

—  Wiecie — to zaczęło się u nas  cał­
kiem prosto: spory, kłótnie i bijatyki by­
ły wciąż u nas na wsi. W styd nam tro­
chę było z tego powodu — no, bo —  ro­
zumiecie: mówimy wiele o sprawiedliwo­
ści, szukamy jej w całej Polsce —  a  tu u 
nas, na wsi jej nie ma!

—  Rozumiem: ambicja w as kilku spo­
łeczników i polityków!

— Nie koniecznie! Choć Bogiem a p ra­
wdą nam przede wszystkim na tym zależy, 
by wsi nie mógł nikt niczego złego za rzu­
cić. A ty m c z a se m  1------

—  Cóż?
—  Któregoś dnia pobili się sąsiedzi o

miedzę. Polała się krew i to może więcej, 
niż zwykle w takich wypadkach! Bo chłop 
jak bije— to nie po to, by się śmiać! To 
też płacz, jaki się zaczął w czasie tej bit­
ki — trwał miesiącami. Włóczyli się są­
siedzi od sądu do sądu, zarabiali adw oka­
ci, upadali od znużenia sędziowie —  a  
chłopi wciąż powtarzali:

—  Sprawiedliwości chcemy!
I nie znaleźli jej nigdzie. Dopiero tu, u 

nas. Zebrało się paru ludzi starszych, przy­
szli członkowie organizacyj, pogadaliśmy z 
sobą, pomyśleli o tym, jakby ten spór za­
łagodzić i —  raz zaprosiliśmy skłóconych 
do świetlicy Domu Ludowego. Tam, w 
obecności ludzi, zwłaszcza starszych, nie 
odważyli się bić. Zresztą —  trochę się i 
bali. Spoglądali więc początkowo na sie­
bie spodełba, a później zaczęli pyskować 
na siebie co im tylko ślina na język przy­
niosła. Kiedy się już wykłócili dobrze, 
wstał s tary  gospodarz, splunął na izbę i 
krótko powiedział: —  oj, głupie ludzie, 
głupie!

Zaległa cisza.
Zdawało się, że zstąpiła jakaś siła do 

izby i rozbroiła tych ludzi ze złości. Kłót- 
nicy wybałuszyli ślepia i —  nagle przy­
pomniały się im procesy, ruina gospodar­
cza, a teraz do tego zobaczyli, że cała wieś 
za nic już ma tak jednego, jak  1 dru­
giego.

I to był wyrok najcięższy, lecz spra­
wiedliwy.

Podali sobie ręce.
Odtąd żyją w zgodzie. Ale na tym się 

nie skończyło. W ypadek  ten naprowadził 
nas na myśl, że każdą sprawę w ten mniej- 
więcej sposób tu, u siebie, na wsi, można 
rozstrzygać. Niech sądzi gromada! Prze­
cież tradycja jest u nas na wsi, że często 
poszkodowany zwracał się o opinje, o w y­

danie w yroku  —  do całej wsi. Przeciek 
zdarzało się daw nie j często, że —  kiedy 
wynikł spór o m iedze —  proszono ludzi 
postronnych, by  oni przyszli i rozstrzygnę- 
li. Postanowiliśmy w ykorzystać  tę daw ną, 
od wieków żyjącą na wsi tradycję. Tylko 
już na sposób dzisiejszy. W ybra liśm y  w ięc 
z każdej organizacji po dw óch  ludzi, a 
oprócz tego paru ludzi starszych, rozsąd­
nych i cieszących się szacunkiem na  wsi, 
Z  tych pow sta ł  sąd. On teraz sądzi.

—  A czy „podsądm " przychodzą, p o ś -  
dai# się tym sądom?

' —  Nu, moi drodzy, niechby n!e przy-  
szli —  w ó w cza s  cała tr ieś uzna łaby  ich za  
odszczepieńców. A przecie wiecie, że ni­
czego chłop się więcej nie boi,  jak  u tra ty  
poważania na wsi. Ale tu  już  nie o lęk 
chodzi —  tu jest w ia ra  chłopa w  spraw ie­
dliwość sądu gromadzkiego. W ie  przecie 
każdy z nas, że g rom ada  w raz  z  nim cier­
pi i wspólnie myśli o tym, by  spraw iedli­
wość była. Dlatego w ierzymy w  nasze są­
dy. Bo —  wiecie — < : »

Sumienie tu rządz! 
a nie bezduszny przepis.

—  A czy długo żyje t a  w ia r a  w  su­
mienie? '

—  Na wsi od w ieków ! Ale odkąd  ist­
nieje nasz „sąd"  —  mieliśmy już  ponad  sto 
rozpraw  i nie było jeszcze w ypadku, by 
ktoś wyrokiem czuł się pokrzywdzony. Ale 
też sądy nasze nie karają , jak b y  to m od­
nie powiedzieć —  nie pacyfikują, lecz tłu­
maczą, w yda ją  opinię i —  wyciągają  ku 
podsądnem u braterską  dłoń  -------------

A chłop z zasady  nie jest pieniaczem. 
Musi mu jednak coś b a rdzo  dokuczyć, by  
rzucił się do bitki i później stawał w obec 
s ą d u -------------

—  Zresztą —• dodaje  m ój rozmówca —» 
zresztą, przecież tu u  nas  wszyscy się do­
brze znają i wyrok na  każdego jest zawsze 
gotowy. W yrokiem tym —  to opinia. Dla­
tego, jeśli ktoś uniósł się chwilowo, jeśli 
zbłądził —  tłumaczymy to, jeśli z gruntu  
jest złym człowiekiem,_ nie okazuje  dobrej 
woli, przekreśla  żądan ia  grom ady —  m u­
si ulec gromadzie.

Odwraca się cała wieś od niego —- 
—  a —  jak żyć bez wsi?!

—  Czy macie jakiś  s ta tu t  tego „sądiu“2 
—  zapytuję.

—  Jest tam jakiś  statut, ale przecie n a  
to mało kto zw raca  uwagę, bo  —  tu naj­
ważniejsza rzecz: s u m i e n i e !

Słucham tych słów i myślę: z tym idzies 
nowy chłop ku Nowej Polsce! W cześniej,  
czy później tą moralnością, p rzys tosow aną 
może ino technicznie do w ym agań  współ­
czesnego życia musi p rzesiąknąć nasze ży­
cie. W ów czas  będziemy mogli żyć spokoj­
nie tak, jak  żyje dziś Szwecja, czy Finlan­
dia. —

Dziś jednak w  Sieteszy, tam, gdzie są  
„Sądy chłopskie" jest okres po pacyfikacji. 
Właśnie chcę o tym z ludźmi tu mówić,

Ale odkładam  pióro. —
Poco d rapać  n iezagojone tany, które: 

zanadto bolą człowieka?! W . Skuza.

C. ULRICH H O D O W L A  i S K Ł A D Y  N AS IO N
W arszawa — rok założenia 1805

cennik nasion główny i narzędzi ogrodniczych iu  rok 1938
w y s z e d ł  z d t n k u  I r o z s y ł a n y  j e s t  n a  ż ą d a n l e
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C h ło p ?  w  P o ls c e
w c z o r a f  i  d z i ś

K O N I E C .

S y s te m  a u to r y t a ty w n y ,  k tó r y  te j  m ą d ro ś c i  nie 
m a ,  sys tem , k tó re g o  id e a łe m  je s t  n a jd łu ż s z e  t rw a n ie ,  
a nie  n a jszybsze  odejśc ie ,  m u s i  z a w isn ą ć  w p różni.  
A lbow iem  z im a,  k tó r a  t rw a  zbyt d ługo , p o w le k a  m a ­
r a z m e m  n a jży ź n le jsze  n a w e t  te re n y .

D e m o k r a c ja  zaś, k tó r a  z a m ia s t  w alczyć  o tę a u t o ­
r y t a t y w n ą  m ą d ro ść ,  d o m a g a  się n a ty c h m ia s to w e g o ,  
n a js z e rs z e g o  ro zw o ju ,  p o s tę p u je  n ie ro z są d n ie :  za z łu ­
dę  p r z e d w io ś n ia  za p ła c ić  m oże  jeszcze  cięższą zimą.

Nie s tać  n a s  n a  o d w le k a n ie  n a r o d z in  p r a w d z i ­
w ej,  tw ó rcz e j ,  d e m o k r a ty c z n e j  w iosny .

R e d a k c j i  „ K u r ie r a  P o r a n n e g o " ,  k tó ra  u w a ż a  d e ­
m o k r a c ję  dz is ie jszą  za  d a lszy  c iąg  d e m o k ra c j i  sz la­
ch e ck ie j ,  na leży  zw róc ić  u w a g ę  n a  s ta ty s ty k ę  lu d n o ­
ści P o lsk i  sz lac h ec k ie j .

Z a  czasów  S ta n is ła w a  P o n ia to w s k ie g o  by ło ;
c h ł o p ó w ................................................... 72,7%
ż y d ó w ................................................... 10,2%
m ie sz c z a n  ,  ,
s z lac h ty  s z a ra c z k o w e j  . 
p o s e s jo n a tó w  .

6.8%
4,5%
3,5%.

Cóż to za  d e m o k ra c ja ,  o g ra n ic z o n a  do 8 % ogóh 
lu d n o śc i ,  pod leg łe j  o w e j  gars tce ,  o p ły w a ją c e j  \vi 
w sze lk ie  p rzyw ile je ,  z w y ro d n ia łe j ,  chc iw ej ,  zach łan  
n e j?  „N ie ich nic obch o d z i .  — p o w ia d a  Rie ' -- że 
S m o le ń s k  w zięto ,  że Ś ląsk  o d p a d ł  o d d a w n a ,  że Ruś 
p l ą d r u j ą  T a  t a r y  1 3&olą d o  G dańska 4 * ą ffisa ć2 k o p a ć

łasy  za ros łe ,  n a b y w a ć  w sie  s ta re ,  ż o n y  s tro ić ,  pić, 
s k a k a ć  i h u c z e ć "  „N a  o b a l in a c h  p r a w  m ie sz cza n  
i c h ło p ó w  w zn ió s ł  sz lachc ic  b u d o w ę  ca ło w ła d n o śc i  
sw o je j" .  J a k  m o ż n a  p o r ó w n y w a ć  ów  „ g w a łt  b r a t a  
n ad  b r a t e m "  P o lsk i  sz lac h ec k ie j  z d ą ż e n ie m  72% n a j ­
zd ro w sze g o  e le m e n tu  sp o łe c z e ń s tw a  do  „ ró w n o śc i  
w obec  p r a w a ,  do  sp ra w ie d l iw o śc i ,  p ra w o rz ą d n o ś c i ,  
p o s z a n o w a n ia  g o d nośc i  lu d z k ie j  eg z y s te n c j i "?

P rz y  ró ż n y c h  u ro c z y s to śc ia c h  m ów i się „ n a r ó d  
z n a m i" ,  N a ró d  z w a m i ,  a  ch łop i  o sto m il od  was. 
W s ta w ić  się w p o ło ż en ie  dzis ie jsze  ch ło p a .  W  d a w ­
ne j P o lsce  św is ta ł  n ad  n im  bat ,  czy  h a r a p  ek o n o m sk i ,  
w czas ie  n ie w o l i  zos ta ł  cz łow iek iem , zaczą ł  s ta w a ć  
się o b y w a te le m ,  p rz y c h o d z i  n o w a  P o lsk a ,  k tó r ą  w ita  
z rad o śc ią ,  i n a r a z  ten  m róz ,  —  o k tó r y m  w s p o m in a  
„ K u r ie r  P o lsk i" .  Czyż m ró z  te n  n ic  m oże  zw a rz y ć  
n a jh a r d z ie j  p ło m ie n n y c h  k w ia tó w ?  J e d e n  z na j-  
św ia l lo jsz y ch  u m y s łó w  ks. F r a n c i s z e k  J e z ie r s k i  m ó ­
wi: „N a ró d ,  k tó r y  nie je s t  p o r z ą d n ą  o jc zy z n ą  d la  o j ­
ców, leni t ru d n ie j ,  a b y  m óg ł n ią  b y ć  dla dzieci.  K o ń ­
cem  w szy s tk ich  r z ą d ó w  k r a jo w y c h  w in ie n  być  c z ło ­
w iek i jego z a o p a t rz e n ie  w p r a w a  o b y w a te lsk ie .  K to- 

y n a d  te n  n a jo k a z a lsz y  o b o w iąz ek  r z ą d u  w y w y ższ a ł  
lioćby sa m ą  o b ro n n o ść  k r a ju ,  by łby  ta k im  p r a w o ­

d aw c ą ,  ja«k k toś ,  co p rz e p ła c a  fu te ra ł ,  n ie  b ac zą c  nn 
jego z a w a r to ść " .  J a k ic k o lw ie k - b y  p rz y to c zy ć  rac je ,  
a r g u in e n la  —  nie  t r a f ią  do p r z e k o n a n ia  tych ,  co 
„ R z e c z p o sp o l i tą  i  O jc z y z n ą  z w ą  n ie n a s y c o n ą  żąd zą

w ład z y .  Nie ch o d z i  tu ,  w  te j  b r o s z u r z e  o p rze c iw n i*
ków , a o sw o ich , co w a łcz a  cierp ią , fiina. za w aszą  
i n aszą —  sw oją  w o ln ość .

N ie do ch łop ów  od n osi się n agana poetyi 
„Co to za siła , 
co  to za dum a, 

jeżeli ją złam ie w ięz ien ia  trud?
T ak i lud, 
to lud  słu g”.

S ły n n y  że g la rz  J o h n  Vosś, k tóry  n a  m a ły m  ż a ­
g lo w cu  p r z e p ły n ą ł  oce an y ,  w  m y ś l  sw ej m a k s y m y i  
„ p ó k i  je s t  życie , ta k  d łu g o  je s t  i n a d z ie ją :  gdzie je s t  
w o ła ,  t a m  je s t  i sp o só b "  —  o p o w ia d a ,  że w sz y s tk o  
p r z e d s ta w ia  się n a j c z a r n ie j  p rz e d  w s c h o d e m  s łońca .

Życie dz is ie jsze  c h ło p ó w ,  n ie  p r z e d s ta w ia  się, 
a  je s t  s m u tn e ,  p o n u r e ,  c z a rn e ,  c iężk ie ,  z n a k ,  że św it  
n ied a lek o .  P rz y jd z ie  s łońce,  u ś m ie c h n ie  się do ch ło ­
pów , a le  m u s z ą  p a m ię ta ć  o dew iz ie  ż e g la rz a :  „ T a m ,  
gdzie  je s t  życie, je s t  też i n ad z ie ja ,  a gd zie  jest w ola , 
t a m  zn ajdzie się  w yjście , m u sz ą  m ie ć  silę, k t ó r a  n a j ­
s łabsze  se rc a  g o d n o śc ią  d źw ig a  i n a j l ic h sze  od  z n ik -  
c z e m n ic n ia  u c h r o n i  —  d uszę w sp ó ln ą . T ę  d u s z ę  
w sp ó ln ą  s tw a rz a  d e m o k ra c ja ,  k tó r a  k aż e  w id z ieć  
w  k a ż d y m  c z ło w ie k u  cz ło w ie k a  —  p r z y k a z u ją c :  „du* 
żym  b ąd ź "!

„M usisz  —  p r z y k a z u je  Ż e ro m sk i ,  *— w a lc zy ć  
o ca łego  cz łow ieka .  Nie w ierz ,  żeby  zw a len ie  n a ja z d u ,  
zw a le n ie  s t ru p ie sz a ły c h  f o r m  sk o ń c zy ło  p r a c ę  N a ­
leży w alczyć  o ca ło ść  d u c h a ,  s tw a rz a ć  w ie c z n ą  r e w o ­
lucję,  k tó r a  je s t  w iec zn ą  p r z e m ia n ą  d ucha i n ie sk o ń -  
cz o n em  jego  o d ro d z e n ie m " .

Praca ta iść innsi przez p ok olen ie . N iech  s ię  n ie  
rw ie łań cu ch  p okoleń . N ieeb  s iln i i ży w i podadzą so ­
bie. ręce  p oprzez s i e k l i

-
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W iadom ośc i se śn lia ta

Hitler na <zele armii niemieckiej
Reorganizacja zwlerznictwa Rzeszy

K attcltrcz H it le r  o św ia d c z y ł w  p ią ­
te k  w iec zc ir em , ż e  z  d n iem  d z is ie js z y m  
o b e jm u je  n a jw y ż s z e  d o w ó d z tw o  nad  
w sz y s tk im i, s iła m i zb ro jn y m i R z e s z y  i 
ż e  v . B lo m b e r g  n ie  je s t  już m in is tr e m  
w o jn y . G e n e ia ł  B lo m b e r g  p rze sta ł 
b y ć  r«.Hvnież d o w ó d c ą  n a c z e ln y m  ar- 
n  ii

N a  ltiie jjsre  d o ty c h c z a s o w e g o  m i­
n is t e r s tw a  w o jn y  u tw o r z o n y  b ę d z ie  
d ep a rta m  t u t  sp ra w  w o js k o w y c h , k tó ­
r y  o tr z y m a i n a z w ę  n a c z e ln e g o  d o­
w ó d z tw a  5)1 zb ro jn y ch , n a  c z e le  k tó ­
r e g o  stan i?  H itle r .

D e p a r ta m e n t  te n  b ęd z ie  p n d z;e lo -  
n y  n a  o d d j ia ły ,  k tó r y c h  s z e fo w ie  o- 
tr z y m Qją r a n g ę  c z ło n k a  g a b in e tu . 
Z m ia n a  p r z e p r o w a d z o n a  zo s ta n ie  
r ó w n ie ż  ma s ta n o w isk u  m in istr a  
sp ra w  za g i'a su cz n y c h , k tó r e  o b e jm ie  
v . R ib b en ti.it> , d o ty c h c z a so w y  a m b a ­
sa d o r  p e łn o m o c n y  w L o n d /n ie .

R e ic h s ta g  '"wołany zo sra ł n a  20 ,
Pm.

W e d łu g  w ia d o m o ś c i,  n a d c h o d z ą ­
cych  z B erlin a  drogą lega ln ą  i n ie ­
lega ln ą . w  d n iu  4 -g o  lu tego  d o ­
k o n a ł s ię  w  T r z e c k i  R z e s z y  p r z e w r ó t  
o g r o m n e j  d o n io s ło śc i .  T . zw . u- 
m ia rk o w a n e  sk r z y d ło  rzą d u  n ie m ie c ­
k ie g o  p o n io s ło  p o r a ż k ę . Z w o le n n ic y  
p o lity k i b e z w z g lę d n e j , p o le g a ją c e j  w  
p ie r w s z r m  r z ęd z ie  n a  k o n ty n u o w a ­
n iu  o lb rz y m ich  zb ro je ń , o d n ie ś li z w y ­
c ię s tw o  i u m o cn ili sw e  s ta n o w isk o  w  
k o ła ch  d ecy d u ją c y ch . Z a z n a c z y ły  
s ię  p rzy  tej sp o so b n o śc i d a lek o  id ą ce  
ro z b ież n o śc i i sp o r y  w śró d  h it le r o w ­
sk iej e l ity  p a rty jn ej. C hcąc p o ło ż y ć  
k res ty m  sp o ro m , a n ie  m o g ą c  z n a ­
le ź ć  g en er a ła , k tó r y b y  p o s ia d a ł u o -  
s ta te c z n y  a u to r y te t , H it le r  z d e c y d o ­
w a ł s ię  o so b iśc ie  s ta n ą ć  n a  c z e le
arm ii. N ie  jest to  jed nak  jed yn a
zm ian a , jaka s ię  d o k o n a ła , jeśli c h o ­
d zi o  ter en  m ilita rn y . C o e r in g  b o ­
w ie m  z o s ta ł m ia n o w a n y  g en er a ln y m  
m a rsza łk iem , c o  o z n a c z a  w ie lk i  
a w a n s, na k tó r y  z p e w n o śc ią  ż z a w i­
śc ią  sp o g lą d a ć  b ęd ą  g e n e r a ło w ie -fa -  
ch o w c y , n ie  n a leż ą cy  d o  p artii.

H it le r  s ta n ie  b e z p o śr e d n io  n a
c z e le  n a c z e ln e g o  d o w ó d z tw a . S z e f e m  
t e g o  u r z ę d u  m i a n o w a n y  z o s ta ł  g e n e ­
ra ł  a r ty l e r i i  W i l h e l m  K e i t e l .  B ę d z ie  
o n  w c h o d z i ł  d o  t a j n e j  r a d y  g a b i n e t o ­
w e j ,  k t ó r ą  r ó w n o c z e ś n ie  u tw o r z y ł  
H i t l e r ,  a  k t ó r a  je s t  r ó w n i e ż  w ie lk im  
p r z e w r o t e m  w  o r g a n i z a c j 1’ w ła d z  n ie ­
m ie c k ic h  Test t o  d o  p e w n e g o  s t o ­
p n i a  n a w r ó t  d o  t r a d y c j i  18- g o  w ie k u ,  
k i e d y  s a m o w ł a d n y  m o n a r c h a  o ta c z a ł

\» okolii-arn la m k u  S ors td ijk , gdzie przebyw a 
księżn iczka Ju lia n a  u ra z  z »wn córeezku. po­

m ieszczano  tablice, w zyw ające przechodniów  
oza su tu in u liills tu s  do  ła c h o  *;aaU  ClUZ

się  t a j n ą  r a d ą .  P r e z y d e n t e m  tej ta j­
n e j  r a d y  m i a n o w a n y  z o s t a ł  N e u r a t h ,  
co  n a  p o z ó r  je s t  w ie lk im  z a s z c z y te m ,  
a le  w  r z e c z y u  is to śc i  o zn a cz a  u su n ię ­
c ie  N leuratha z e  s ta n o w isk a  k ier o w n i­
ka p o lity k i z a g r a n icz n e j. N a s t ę p c ą  
N e u r a t h a  w  A u s w a e r t i g e s  A m t  z o s ta ł  
R i b b e n t r o p ,  d o ty c h c z a s o w y  a m b a s a ­
d o r  N ie m ie c  w  L o n d y n ie .  N a le ż y  
p o d k r e ś l i ć ,  ż e  r ó w n o c z e śn ie  o d w o ła n i 
z o s ta li  a m b a sa d o r o w ie :  v o n  H a s s e l
w  R z y m ie , v o n  D ir c k se n  w  T o k io  i 
P a p e n  w  W ie d n iu .

D o  t a jn e j  r a d y  w c h o d z ą :  H i t l e r ,
N e u r a t h ,  R i b b e n t r o p ,  G o e r in g .  H e s s ,  
L a m m e r s ,  g e n .  v o n  B r a u c h i t s c h ,  do -  
d o w ó d c a  a r m i i  l ą d o w e j ,  a d m i r a ł  R a e -  
d e r .  d o w ó d c a  f lo ty  i gen .  I \,e ite l,  szef  
n a c z e ln e g o  d o w ó d z t w a  n ie m ie c k ie j  s i­
ły  z b r o jn e j .  N a  20 lu te g o  z w o ła n y  zo ­
s ta ł  R e ic h s ta g . N a  p o rzą d k u  d z ie n ­
n y m  zn a jd u je  s ię  z ło ż e n ie  o św ia d c z e ­
n ia  rząd u  R z e sz y .

Telegramy Mussoliniego
Z okazji objęcia naczelnego do w ó d z­

tw a  niemieckich sił zb ro jnych  p rzez  Hi­
tlera, M ussollni w y sto so w a ł do kanclerza  
Hitlera telegram  gratulacyjny. P odobne 
te leg ram y  w y s to so \ l  ał Mussolini także 
do Goeringa z okazji nominacji na  g ene­
ralnego fe ldm arsza łka ,  v. R ib b en tro p a  z 
• •kazj! rórr .r .a :. ' .  - a  mir !st*& s p r a w  z a ­
g ran icznych  i v. N eura tha  z okazji nomi­
nacji aa  szefa tajnej rad y  gabinetowej.

Wrażenie w Londynie
R ad y k a ln e  zm iany  na najważniejszych  

s tanow iskach  adm inistracji  p ańs tw ow ej  i 
w o jskow ych  w  Niemczech, śledzone są 
w Londynie  z w ielką uw agą .  B ry ty jsk ie  
s fery  m iarodajne nie za ję ły  jeszcze ofi­
cjalnego s ta n o w isk a  w  tej sp raw ie .  Na 
ogół s fe ry  po lityczne sądzą ,  że jakkol­
wiek trudno  p rzew idz ieć  da lszy  rozw ój 
w yp ad k ó w ,  to jednak  nie należy się  li­
czyć  z pow ażniejszą zm ianą obecnej po­
lityki zagranicznej R zeszy .

T ak ie  o to  Śniegi spad ły  w A m eryce. O d k o p y w in ie  zasypanego an ta  w tych w aru n k ach  n a tra fia
n a  pow ażne trudnośc i.

XV sp raw ie  s to rp t dow ania  b ry ty js k ie ­
go s ta tku  „E ndym ion1* am b asa d a  h iszpań­
ska  p rze s ła ła  p ras ie  londyńskiej komuni­
kat,  k tó ry  s tw ie rd z a ,  że po dłuższej 
p rze rw ie  w7 os ta tn ich  czasach  daje się 
znów  z a u w a ż y ć  w zm ożona akcja kor­
sarska „nieznanych" łodzi podwodnych.

Je s t  c h a ra k te ry s ty c z n e ,  że p rz e rw a  
w  działa lności korsa rsk ie j  nas tąp i ła  w  0 - 
k res ie  z im ow ym , a w ięc  w  okresie  trud­
nych warunków  żeglarskich, co w sk a z u ­
je, iż chodzi o lodzie podw odne, k tóre  
m uszą  o d b y w a ć  dłuższe podróże. Komu­
nikat s tw ie rdza ,  że z chwilą w ybuchu  re ­
w o lty  g en e ra ła  F ranco ,  pow stańcy nie 
posiadali ani jednej lodzi podwodnej, któ­
re p ozosta ły  w ierne praw ow item u rzą­
dow i. Dopiero w  toku w o jny  dom ow ej

flota p o w s ta ń cz a  poczę ła  się ro z ra s tać  
p rzez  p rzy d z ia ł  do  niej w łosk ich  o k rę ­
tó w  w ojennych .

W  dniu 9 w rz eśn ia  ub. r. gene ra ł  
Oueipo de Liano ośw iadczy ł,  iż pow stań­
cy  zakupili 4 łodzie podwodne. Łodzie 
te są pochodzen ia  w łoskiego. Jakkolw iek  
ca ły  św iat wrie —  kończy  kom unikat  — 
że w szy s tk ie  w y c z y n y  ko rsa rsk ie  na Mo­
rzu Ś ródz iem nym  są dziełem W łoch, to 
jednak rząd  hiszpański nie może się po­
w s t r z y m a ć  od w y ra ż e n ia  sw ego  najw yż­
szego  zdumienia, aby Interwencja państw  
obcych  w  Hiszpanii m ogła się posunąć 
do tego stopnia, b y  rebeliantom  oddawać  
do dyspozycji okręty wojenne, należące  
do marynarki w oiennei obcego państw a.

Zamkiięcie perlu K a n im
Z K antonu d on oszą , Iź w ład ze ch iń ­

sk ie  w ezw ały  w szy stk ie  ok ręty  cu d zo­
ziem sk ie do opu izezenin portu  jeszcze  
przed n astan iem  n ocy , gdyż w  ciągu  n o ­
cy  w ejśc ie  do portu zostan ie zab aryk a­
d ow an e. N oty fik acja  ch iń sk a  w y w o ła ­
ła w  p orcie w ie lk ie  zam ieszan ie , p o n ie ­

w aż n ie  w szy stk ie  ok ręty  są  p rzygoto­
w ane do w yjazdu .

iZaniterpelowany japoński mini­
ster w o jn y  o św ia d cz y ł  w  Izbie posłów, 
że do tychczas  „incydent chiński" pochło­
nął około 20 ty sięcy  zabitych żom ierzy  
japońskich.

€0 pUzą inni?

Sprawa, Która czeki 
ua prokuratora

„Kat. F  o z u -ó s  ki* p rzy p o m in a  h te ro k o  »p.*- 
wę bandyck iego  n a p a d a  a a  „ S L w o  P om orsk i*" 
w T o ru n ia . N apad  w ykonany  co sta l ( m e s  70$ 
ludzi w d n iu  31 styczn ia  1934 r.. a  w lęa w tedy, 
gdy w ojew odą p om orsk im  byt oalaw fony K lrJ -  
klis, D ziennik  p rry p o iu lw  eo u jaw n ili św iad k o ­
wie w procesie  C carnoekieo , m iędzy Innym i k. 
pos. T eb ln k a  1 pisze:

„Stedzrwo, raz um orzone, w inno bgi 
wznowione wobec ujaw nienia now ych  
okoliczności w ażnych dla sprawy. W ła­
dze śledcze skorzystają te ł niewątpliwie 
i  tych dowodów -świadków, na k ióryck  
w skazuje b. starosta Tw ardow ski w 
sw ym  liście, rozesłanym  po całej Polsce, 
mówiąc na stronach 19 i SÓ o organiza­
torze i organizacji napada na „Słowo 
Pom orskie".

Prawu m u si się stać zadość. Nie
mogą pozostać bez kary żadne zbrodnie  
i przestępstwa. M inister sprawiedliwo­
ści i pierwszy prokurator państwa Gra­
bowski słusznie poaKreśiał w  swoich  
wypowiedzeniach tę podstawową zasadę 
porządku i bezpieczeństwa prawnego w 
państwie.

T u  zaś jest sprawę, która czeka rm 
swojego prokuratoraf*

Zwierzenia Piłsudskiego z r. 1931
P. A rtu r Śliw iński opisuje n a  łam ach  „Ni*- 

podlegloścl" sv ą  rozmową z Piisadsklm » bel ' 
w ederze w a n ta  23 lis to p ad a  1931 r. Ma się  wra 
żenie, t e  p. Śliw iński n ie  notowt.1 w szystkiego 
tak  sk ru p u la tn ie , Jak gen. Sk tadkow skt. Anto> 
„S trzępów  m eldunków * b e t w ah an ia  op isa ł, jak 
to P iłsu d sk i, uniósłszy  aię gniew em , o św iad ­
czył, t e  n ie  jes t Po luk lem , lecz L ltw laem . Ś li­
w ińsk i n a to m ias t znalazłszy  się  w anatog leziic j 
sy tu ac ji, tak  pisze!

„Coś g ro ź n e g o  p o r u s z y ło  się w  Ko­
m e n d a n c ie ,  g d y ż  na g le  u n ió s ł  się gn te-  
w e m  i w y r ą b a ł  k i l k a  o k r o p n y c h  z d a ń  t> 
P o la k a c h  i n a ro d z ie  p o l s k im .

S ło w a  te  g ł ę b o k o  m n i e  d o t k n ę ł y *

Ale tych  slńw  p. Ś liw iński nie podaL Posa 
tym  sp raw o zd an ie  p  Śliw ińskiego saw te ra  sze­
reg rzeczy in te resu jący ch . Z n iek tó ry m i po­

g lądam i P iłsudsk iego  m ożna się  w e a io le l zgo­
dzić. Np. o  socjalizm ie  m ów ił P iłsudsk i:

„ S o c ja l i zm  b y ł  p r z e d  w o j n ą  n a jd a l ­
szą  m e tą  p o s tę p u  sp o łe c zn eg o ,  a p r z y ­
n a j m n i e j  za t a k i  p o s t ę p  u c h o d z i ł .  P o  
w o jn ie  so c ja l i zm  za c zą ł  p r z e g r y w a ć  i 
n a d a ł  będzie  p r z e g r y w a ł .  IV d w ó c h  
p a ń s tw a c h ,  t a k  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  
ró ż n ią c y c h  się o d  siebie , d o sz e d ł  d o  w ł a - *
d z y  i w  o b u  p a ń s tw a c h  za w ió d ł .  M a n i  
n a  m y ś l i  R o s ję  i A n g l ię ."

P olem  m ów ił P iłsu d sk i o  sobie. O św lad tiy ^  
że n ie  po trafiłby  nigdy n ikogo  p rzekup ić , ł i  ob 
ca m u jest w szelka p ro tek c ja , że n ie  c ie rp i plo­
tek  i oszczerstw . D alej stw ierdził, że gdy był 
N aczelnikiem  P ań stw a  (1919 — 1922), p rzy jm o ­
wał w ięcej ludzi niż później, w d rug im  o kreels 
sw ych rządów .

„ K a ż d y  m ó g ł  p r z y j ś ć  do  B e lw e d e r u  
i w y k ł ó c a ć  się z K o m e n d a n t e m .  T o  się  
j u ż  n ie  p o w tó r z y .  D z iś  je s t  inacze j .
D z iś  m a  d o s t ę p  d o  m n i e  te n  t y l k o ,  k o g o  
sa m  c h cę  w id z ieć ,  a m ó w i ć  ze  m n ą  m o ­
że  t y l k o  o t y m ,  n a  co ja  p o z w a la m ."

Te słow a łącznie  z tym , co u lem y  o lek tn rze  
Piłsudskiego, w y jaśn ia ją  nam  dlaczego o  wielo 
rzeczach P iłsudsk i n ie w iedział.

W  zakończen iu  rozm ow y P iłsudsk i rzek i:

„M y ś la łem  ju ż  n ieraz ,  że u m ie ra ją c ,  
p r z e k ln ę  P o lskę .  D z iś  w ie m ,  że  tego  
n ie  zrobię .  L e c z  g d y  po  śm ie rc i  s ta n ę  
p r z e d  B o g ie m ,  bedę  Go prosił ,  a b y  nie  
p r z y s y ła ł  P o lsce  w ie l k ic h  ludzi .

—  W ie lc y  lu d z ie  p o t r z e b n i  są k a ż d e ­
m u  n a ro d o w i .

—  P o tr ze b n i  —  ż a c h n ą ł  się  M a rs za ­
lek ,  —  ale co n a ró d  p o l s k i  d a je  w i e l k im  
l u d z io m  i j a k  się  d o  n ich  u s t o s u n k o w u ­
je! G d y b y  n ic  ja, r z e c t  w ą tp l iw a ,  c zy  
p o w s ta ła  b y  P o ls ka !  A g d y b y  p o w s ta ła ,  
c z y ż  u t r z y m a ł a b y  się  p r z y  ży c iu ?

1 d o d a ł  z w ie lk ą  siłą:
—  J a  w ie m ,  c o m  d la  P o ls k i  u c z y ­

nił!"
P. Śliw iński słuchał n a tu ra ln ie  tego w szyst­

kiego w m ilczeniu.

Pos. Dubois skazany
za zniesławienie min. Becka

Sąd Urodzki we W łocławku skazał 
b. posła P. P. S., Stanisława Dubois na 6 

mieuigcy aresztu za  z n ie w u e a ii nkuL

Becka, łącznie na 6 miesięcy aresztu i
500 zł. grzywny oraz na 70 zł. opłat sądo­
wych i kosztów postępowania.

W  uzasadnieniu wyroku sąd zaznaczji
. t • ■ i i m- inn-  że nifc uznaje za m ożliwe zaw łe-ustawodawczych "na wiecu socjalistycznym . . . .  , . . . .J J J j sic kary ze względu na poprzednią karal-
we Włocławku i na 4 miesiące aresztu i ■ ność j wySokie wvrobic fle p o l i ^ i g

a O Q  zł, grzyw ny z a . zM estóM eaia . m ia, i o s k a r ż o n e g o ,  I g )
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Rola Żydów w dawnej Polsce
S zfasd lam ii

Rola Żydów w  dziejach dawnej Polski 
nie jest jeszcze dostaitecznie zbadana  i wy­
jaśniona. Wiemy, że w Polsce w drugiej 
połowie XVI w. otrzymali oni pewnego ro­
dzaju autonomię, któtfej wyrazem byty spe­
cjalne zjazdy, zw ane isejmami żydowskimi 
(congressus generalis >Judaicus).

Od roku 1582 żydowskie sejmy stano­
w ią  naczelną reprezentację Ż ydów  pol­
skich. Początkowo istniał tylko jeden sejm 
żydowski, zarówno dla Korony, jak i Li­
twy, później jednak z powodu za ta rgów  
kompetencyjnych i ze Względów fiskalno- 
technicznych żydzi Wielkiego Księstwa 
Litewskiego powołali do życia osobny sejm 
litewski (1623 r.).

Żydowsko sejmy zbierały się dwa razy 
do roku w Lublinie i Jaroshawiu. Liczba 
„postów" nie była ustalona., Każda jednak 
gmina żydowska miała na,' nich swego 
przedstawiciela. Oficjalne ucfliwaly sejmów 
żydowskich były protokołowane po hebraj-  
sku w księgach protokółów, zwanych 
pinkasami. Z protokółów sejmu „czterech 
prowincyj" zachowały się tylko cząstki. 
Mamy za to w całości protoikóty żydow ­
skiego sejmu litewskiego (W and hakehilot 
ha —  raschijot bimdinat Litua)j, które o p u ­
blikował drukiem znany historyk żydowski 
S. M. Dtibnow w Berlinie w 1925 r. Kopie 
tych protokółów posiada biblioteka gminy 
żydowskiej w .Wilnie.

Czym był Sejm żydowski?
Nazew nątrz stanowi! sejm żydowski re­

prezentację calcgo żydostwa i jako instytu­
cja centralna był łącznikiem między pań­
stwem a Żydami. Jego głównym - rzekomo 
zadaniem było rozłożenie sumy podatko­
wej, nałożonej na ży d ó w  przez państwo, 
pon’ ‘ndzy żydowskie sejmiki prowincjonal­
ne (vVaad nagalil), które na podobieństwo 
sejmików państwowych, służyły w organi­
zacji żydowskiej jako łącznik między po- 
jedyńczymi kahafami a sejmem centralnym.

W ażniejsze były zadania ekonomiczne. 
Chodziło o obronę interesów gospodar- 
czycn ogółu żydow skiego, o zapobieganie 
szkodliwym  dla żydostw a środkom gospo­
darczym Z< strony czynników państw o­
w ych, a jeżeli zostały powzięte, o stępienie 
ich ostrza. Uzgodnienie interesu ekonomi­
cznego gminy pojedynczej z dobrem ogółu  
żydostw a —  było jednym z najtrudniejszych 
i  najważniejszych zadań sejmu żydow skie­
go.

Aż do końca XVIII-go wieku istniało 
jeszcze inne mebezpieczeństwo dla ży d ó w : 
ustawy, dotyczące Żydów, nie obow iązy­
wały, według pojęć ówczesnych, następ­
cy danego panującego, trzeba było uzyski­
w ać  ich potwierdzenie na nowo, trzeba b y ­
ło  toczyć walkę polityczną o  przywileje.

Nie mając przed równouprawnieniem  
m ożności bezpośredniego wpływu na 
kształtowanie w oli politycznej, sejm ży­
dowski działał drogą pośrednią.

Jaką zaś była ta droga, pouczają nas  o 
'tym uchwały żydowskiego sejmu litewskie­
go i publikacja Izaaka Lewina p. t. „Udział 
Żydów w wyborach sejmowych w dawnej 
Polsce, głównie w oparciu się na uchw a­
łach żydowskiego sejmu litewskiego op ra­
cowana.

Instytucja szlatflanów. „
" W  uchwałach żydowskiego sejmu li­
tewskiego z roku 1628 czytamy:

„W ybra liśm y z ludu trzech godnych mę­
żów, zdatnych do w ys tępow ania  w pałacu kró­
la i książąt. Mają oni stróżować podczas sesji 
sejmowej i mieć oczy o tw arte  na wszystkie 
drogi interwencji dla dobra  całego kraju (n a tu ­
ralnie ma to oznaczać: dla dobra całego żydo­
s twa — przyp. au tora )  wedle ich dobrego | rzez 
Boga udzielonego uznania (Następują  nazwi­
ska) .  Są oni obowiązani zjawić się na swoim 
stanowisku pierwszego dnia zebrania się sejmu. 
Prócz tych syndyków  ma każda z głównych 
gmin wydelegować po jednym godnym  mężu. 
Mają oni udać się jak najprędzej na swoje s ta ­
nowiska”.

Po co ci mężowie byli wybrani i co oni 
mieli robić na sejmach polskich czy nawet 
na sejmikach, to mówi nam właśnie bardzo 
dyskretnie w swej rozprawce p. t. „Udział 
Żydów w wyborach sejmowych w dawnej 
Polsce" — Izaak Lewin:

„Do licznych osobliwości,  jakie składa­
ją się na życie sejmowe w dawnej Polsce, 
należy też fakt, że na wybór posłów, a po­
niekąd i pośrednio na obrady sejmu, wpły­
wali niekiedy —  żydzi".

Interwencje te przeprowadzano bardzo 
zręcznie za pośrednictwem urzędowych

brze —  pisze dalej Lewin —  że instrukcje 
poselskie ważyły mocno na szali obrad sej­
mowych; wiedzieli także, że każdy poseł 
może odegrać ważną rolę i że należy wytę­
żyć siły, aby na sejm pojechali deputaci 
dobrze wobec żydów  usposobieni, wszczy­
nali tedy energiczne starania w tym kie­
runku (zapomocą przekupstwa) i brali w 
ten sposób czynny udział w wyborach sej­
mowych".

Kahaly zaś pilnie troszczyły się o re­
zultat wyborów i o treść instrukcyj dla po­
stów. Dbały o to nie tylko poszczególne 
gminy, lecz wszyscy Żydzi, dając chętnie 
na „podarunki" przekupnicze potrzebne 
pieniądze. W prawdzie czasami zdarzały się 
targi pomiędzy gminami na tle wysokości 
w fbszo iw M  na przekupstwo opłat, jednak 
zawsze likwidowano je, określając, jakie 
wydatki każda gmina ma pokrywać. I tak 
uchwala zjazdu delgatów gminnych w 1628 
roku postanawia:

„Prezenty,  które trzy gminy naczelne skła­
dają  dygnitarzom, przyjeżdżającym, gdy ma się 
odbyć sejm walny, idą na rachunek całego

N ow y francuski pancern ik  „D L nąuerąue” w y ru s z a  w  sw ą  p ierw szą  podróż po  O ceanie
Atlantyckim

Zachód słońca sad NJłf™

„sztadlanów". „Sztadlani" byli przeważnie 
zawodowymi syndykami żydowskimi, któ- 
jzy dzielili się na dwie kategorie: wyższą 
i niższą. „Sztadlani" wyższej kategorii pil­
nowali spraw  żydowskich na sejmie i wy­
stępowali jako reprezentanci całego pol­
skiego żydostwa wobec króla; „sztadlani" 
niższej kategorii zajmowali się sprawam i 
żydowskimi na sejmikach, interweniowali 
u wojewodow, szlachty i u władz prowin­
cjonalnych. Jednocześnie starali się wpły­
wać zapomocą złota na wybór posłów i 
na uchwały tak sejmiku, jak i sejmu. O 
funkcjach ich Lewin tak pisze:

„Poza  kwestią, kto brał pieniądze żydow­
skie w  czasach w y b o ró w  do sejmu w  dawnej 
Polsce, należy do naszego tem atu  i odwrotna  
strona zagadnien ia :  kto pieniądze dawał, a ra­
czej: kto je do właściwych ad resa tó w  dopro­
wadzał. Otóż to było zadaniem „sztadlanów”. 
Dlatego niepodobna mówić o s tosunkach  pol­
sko-żydowskich  w  dawnej  Rzplitej, a  pominąć 
„ sz tad lanów ” .

W iem y już teraz, co za  jedni byli i jaką 
mieli funkcję, owi „godni m ężowie”, o któ­
rych litewski zjazd kahalny tak się trosz­
czy, że nawet uchwala w 1623 roku nastę­
pującą instrukcję:

„Odnośnie do wszystkich gmin naczelnych 
winni są  przełożeni tychże stać na straży pod­
czas zbliżania się sejmików przed sejmem, do­
w iadyw ać się i uważać, żeby, broń Boże, nie 
uchwaliły czego nowego, coby nam było boles­
nym kolcem. W ydatki ,  jakie powstaną ,  zapła­
ci każda gmina z jej okręgiem . . .  A jeżel się 
okaże, że jakaś gmina nie stała  na s traży i nie 
ustanowiła swych sz tadlanów (syndyków ) na 
sejmikach, zostanie ona ukarana  grzyw na  stu 
czerwonych złotych na cele dobroczynne”.

Metody
S z t a d l a n o m  d a w a n o  z w y k le  śc is łe  in ­

s t r u k c je  co d o  s p r a w ,  w  k tó r y c h  m u sie l i  in ­
t e r w e n i o w a ć ,  i co do  ich c zy n n o ś c i .  U c h w a ­
ła  W a a d u  z 1628 ro k u  t a k ie  „ z a w i e r a  w s k a ­
z ó w k i  o d n o ś n i e  do  k r o k ó w ,  j a k ie  „ s z t a d l a ­
n i"  na  s e jm ik a c h  w d r o ż y ć  m ie l i"  —  p isz e  
L e w in  d a le j  w  c y to w a n e j  p o w y ż e j  r o z p r a w ­
ce:

„Na trzy, albo cztery tygodnie przed sęimjr 
kiem powinni przełożeni krajowi w każdej wiel­
kiej rezydencji rozsyłać pisemne wezwania  do 
przebywających  w  pobliżu zebrania sejmików 
mężów, by czuwali, ażeby, broń Boże, me po­
stanowiono czego nowego i by zaradzili czemu 
s :ę jeszcze da zaradzić. Posłom zaś do sejmu, 
którzy zostaną wybrani, należy złożyć podarun­
ki i prosić ich, aby nam byli na sejmie przy­
chy ln i” .

M j^ ^ p o n ie w a ż  żyd zi „wiedzieli o tym do-

kraju  (t. j. ogółu kahałów polskich). Natomiast  
prezenty dla postów na sejm walny i dygnitarzy  
wybrany cli postami w  odnośnym powiecie,  m a­
ją  być przez odnośne gminy pokry te” .

Tak więc „podarunki"  byty drogą, pro­
w adzącą Żydów do zabezpieczenia się 
przed nowymi ciężarami na rzecz państwa, 
w granicach, którego Żydzi żyli i z zaso­
bów którego czerpali swoje bogactw a.

„Ten argument —  pisze Lewin —  prze­
mawia! do przekonania, był więc stale w 
użyciu i wykazywał tendencję do ciągłego 
wzrostu na wadze i pojemności".

Cel uświęca środki
Że pojemność „podarunków " była nie 

mała, świadczy o tym choćby w ydatek ka- 
halu poznańskiego w 1646 roku na sejm i 
sejmik w środzie. W yda tek  ten wyniósł 
1500 zł. polskich. A przecież nie zawsze po­
noszone wydatki osiągały zamierzone cele. 
W  roku 1688 zastąpiono podatek  podymny 
przez podwyższenie o 50.000 zł. polskich 
poglównego, nałożonego na Żydów. W  
sprawie tej p i n k a s kahalu poznańskie-'  
go pisze:

„W szyscy  sztadlani —  zarówno z gmfny na­
szej, jak i z okręgu, czynili heroiczne wysiłki, 
by tę  rzecz unicestwić. I Pan B óg  im dopomógł,  
że starania  ich zostały uwieńczone pom yślnym  
skutkiem i poglówne (scil. podw yższone)  uni­
cestwili. Ale ich (scil. sejmiku) dobrodzie js two 
nie jest kompletne: postanowili ,  aby  ściągnąć 
podymne — 45 kwot podym n eg o  — i nie po­
mogły żadne skarby, by unicestwić p o d y m n e ” .

W  przekupstwach swych Żydzi nie po- 
p -zostawali na posłach i dygnitarzach pro- 
wnicjonalnych. Przekupywali bowiem tak­
że i dygnitarzy koronnych, jak np. marszał­
ków sejmu, kanclerzy, a naw et królów, I 
składając im nie raz bardzo sute podarun- | 
ki w zlocie. Potwierdzenie tego faktu znaj­
dujemy w uchwałach sądu rabinackiego z 
1681 roku, które wśród w ydatków  wymie­
niają także pozycje:

„W ydatki  na plącę sz tadlana  czterech ziem 
w  W arszawie  oraz wydatki na se jmach w a r ­
szawskich oraz prezenty dla Króla Jego  Muści 
i jego dygnitarzy  na sejmie oraz za unicestwie­
nie klęsk w  W arszaw ie  na  se jm ach  i nie na 
se jm ach” .

Dodać należy, że wysokość „prezentów ” 
była zwyczajowo prawie zawsze z góry  już 
ustalona — pisze Lewin:

„Marszalkowi” — tyle a tyle, „wicemarszał­
kowi” , „ p ie r z o w i  i dwom depu ta tom ” , „sługom 
m arszałka” , „obrońcom w komisji” —  znów ty­
le a ty le” .

Kiedy zaczęło się to. żydowskie: prze­

kupstwo dygnitarzy państw owych i p ub ln  
cznych, trudno ściśle określić. Zrazu bylo 
ono praktykowane w małych rozm,arach, 
ale z biegiem czasu coraz więcej wzrastało 
i w pierwszej połowie XVII-go-"rieku do­
chodzi już do takicn rozmiarów* że wspOl* 
na kasa przekupcza, u tworzona w 1534 ro ­
ku, w ydawała rok rocznie dziesiątki tysięcy 
złotych na cele przekupcze. Im zaś bliżej 
rozbiorów7, tym więcej te wydatki rosną.

Sejm żydowski, zarówno na Litwie, jak  
i w Koronie został zniesiony uchwałą sej­
mu walnego w 1764 roku. Tym samym po­
winna byta zniknąć z widnokręgu polskie­
go życia publicznego także i osoba szta­
dlana. T ak  jednak nie bylo. Istnieje bowiem 
wiele danych, w7skazujących na t o , że sejm 
żydowski istniał nadal nielegalnie aż do 
trzeciego rozbioru i że instytucja sz tadla­
nów utrzymywała się aż do roku 1830.

Rzeczą historyków jest ustalić, w jakim 
stopniu metody sztadlańskie przyczyniły 
się do rozstroju politycznego i moralnego 
Rzeczypospolitej.

W yrażenie „polityka sztadlańska" często 
spotyka się w artykułach pism żargono­
wych w odniesieniu do współczesnej dzia­
łalności kierowniczych kół żydowskich _w 
Polsce. Naturalnie, posiada ono dzisiaj in­
ne i o wiele szersze znaczenie niż w daw ­
nej Polsce, metody są przystosowane do 
w ym agań  i w arunków  nowych czasów, 
chociaż istota oraz cel tej polityki pozostał 
niezmieniony: Zawsze jest nim obrona in­
teresów żydostwa bez względu na intere* 
państw a a zbyt często w brew  niemu.

Płonący samolot nad oceanem
Na południowym  Atlantyku uległ ka­

tastrofie sam olot słynnego lotnika w ło­
skiego Mariona Stoppani, który od b yw ał 
powrotny lot z Południowej Ameryki 
przez Atlantyk i Afrykę do Italii.

Stoppani został uratowany, dwaj je­
go tow arzysze  jedr -k z g . n ę l i .

Samolot w ystartow ał z Natalu bez 
przygód. Kolo godz. 9,20 po czterech go­
dzinach lotu radiostacja sam olotu donio­
sła, że. m otor aparatu źle funkcjonuje. 
Gdy sam olot znalazł się nad w yspą Da 
Noronha, Stoppani zawiadom ił przez ra­
dio, że w ob ec defektu motoru zm uszony  
jest zaw rócić do Natalu.

W  chwilę później usłyszano z sam o­
lotu sygn a ły  S.O.S., po czym  radiostacja 
zamilkła. Jak się następnie okazało, sa­
molot zapalił się w  powietrzu i runął do 
morza. Stoppani. doskonały pilot, potra­
fił płonącą m aszynę osadzić na w odzie.

Z Natalu w ystartow ał natychm iast je­
den z sam olotów  francuskiego tow arzy­
stw a „Air France", a z bazy niemieckiej 
„Lufthansy", ze statku „W estfalen", za­
kotw iczonego na Atlantyku, dwa sam olo­
ty.

Sam olot „Lufthansy" odnalazł rozbit­
ków  i dosłow nie w  ostatniej chwili urati 
w ał w yczerpanego śm iertelnie w alką z 
ogniem  i m orzem  Stoppaniego. Dwaj je­
go tow arzysze już nie żyli. Sam olot Stop­
paniego spłonął.

Stoppani ranny jest w  lew ą rękę.

^ " • - ''e s la c ja  luilimłci •• •' !-j |im>i pula
ci , (irńlewsklni w i , »!i;i?ji ntiro
/  dcla córeczki ksiiyliiLi.l.i Julianny,



Rolnik - Ogrodnik. Hodowca
Niebezpieczeństwo pryszczycy

na czy hi polega - czym grozi
Epidem ia pryszczycy, zawleczona w połowie 

f. ub. I Póinocn «j Afryki przez Marsylię,  ca!:| 
E ranjcę ,  Belgię, Holandię , L uksem burg  i Niem­
cy, z ag ra ła  coraz  poważniej dorobkowi hod o w ­
ców polskich w kracza jąc  już zresztą w granice 
naszego kra ju .  Pisze się o tym wiele, szczegól­
nie v, pras>e fachowej, rolniczej.  Przeciętny 
czyteln ik  nie bardzo  jednak  wie, na  czym la 
Straszna zaraza  polega.

Pryszczyca przejaw ia  się w formie pow sta ­
w an ia  pęcherzyków, wypełnionych cieczą, po­
dobną  do limfy. Z jawiają  się one na  bezzębnym 
brzegu górnej szczęki, na  języku, na wargach 
i m iędzy racicami. U krów  pryszczyca wystę­
pu je  na s tryszkach, s tąd  idzie też duże niebez­
pieczeństwo dla ludzi,  a  mleko krów  chorych 
grozi zarażeniem  tym wszystkim, k tórzy  je 
piją  bez przegotowania.  Chore zwierzęta po ­
pa d a ją  w stan apatii,  nie p rzy jm ują  pokarm u, 
po jaw ia  się gorączka, stina zaś z zarazkam i 
przedostje  się z pyska na racice, powodując  i 
tam  groźne, wrzody. Gdy pęcherze w pysku i 
n i nogach zaczynają pękać, powsiają  bolesne 
rany .  Zdarza się, iż racice spada ją  i często 
zwierzęta giną z wycieńczenia, chociaż n o rm al­
nie powinny przetrzyma! k i lka  dni choroby  i 
powrócić do zdrowia. Katas trofą  dla ro ln ic ­
tw a  jest m im o to spadek mleczności krów, a 
i o t rzym ywane mleko szybko kwaśnieje .

Jak leczyć konie 
ochwaconego

Ochwat czyli wysiękowe zapalenie  kopyta  
występuje najczęściej u  koni młodych wskutek  
nieumiejętnego obchodzenia  się przy począ t­
kowym zaprzęganiu i p rzyzwyczajaniu  do p r a ­
cy. Najczęściej zajm uje  ochwat głównie obie nogi 
przednie  jednocześnie, niekiedy i ty lne i p rze ­
chodzi w ogólne reumatyczne  bolesne zasztyw- 
nienie nóg.

POCZĄTKI OCHWATU

Pierwszym objaw em  ochwatu  jest opadr-ię- 
cie pięty nadkopytne j ,  a  dalsze oznaki go rą ­
ce kopę ta, krótki oddech, gorączka. Przędę 
wszystkim konia  ochwaconego trzeba rozkuć 
i postawić do cieplej  sta jn i  na  obfite j podściół- 
ce. Jeżeli kopyta  są Lardzo gorące — owinąć 
je  kawałk iem  worka  i często polewać zimną 
wodą bez przerwy; m ożna  koniowi upuścić 3 
do 4 l itry krwi z żyły szyji, lec* nigdy nie 
puszrzać k rw i l  nóg. Lekars tw o wewnętrzne: 
dwie łyżki aleosu, rozpuszczonego w wodzie, 
znstrzyknąć na  szyji pod skórę  pięć cen tym e­
trów m eta lu  salicylowego. Pasza:  poidło z 
o t rąb  i siano. Po zaprzes taniu  z imnych ok ła ­
dów — codzlcń konia  p rzeprow adzać  po p ia ­
sku, aż do zupełnego wyzdrowienia.

Jeśli ochwacenie t rw a  dluszy czas i nie 
jest odpowiednio leczone, wówczas tworzy się 
t. zw. kopyto  sarnie.  Pom ija jąc ,  iż koń traci 
na  wyglądzie i upada  na siłach, m a chód sztyw­
ny, nieśmiały, niedołężny, szczególnie na tw a r ­
dej i n ierównej drodze; chodzi jak  na  szpil­
kach, przy s tąpnięciu ob jaw ia  wielki ból przez 
kurczowe drganie  w nogacdi, opiera  się na  sa ­
mych, napielkach, o ch ran ia jąc  widocznie we­
w nętrzną  krawędź kopyta

K O PY TO  SARNIE

U chw ał jest u leczalny  —  kopyto  sarn ie  
ie. Jeśli obn iżan ie  palca  konytniego postą- 
ilo zbyt daleko, wów czas ciśn ienie k o rony  na 
iodeszwę prow adzi do  zag angrenow ąn ia  tej 
sta tn ie j Ból I gorączką podnoszą się nad- 
lie rn ie , p rzy  czym  w skutek  w esran la  posoki 
iowstaje zakażeni*  k rw i, p rzerzu tow e zap a lc ­
ie płuc I zw ierzę Dada w 8 —  14 dni. Nlekie- 
y n astępu je  odpadnięcie  puszki rogow ej z ko- 
iy ta.

To też p rzy  kupnie  konia  należy dobrze pa- 
rzeć nie tylko na  iego zęby, ale Jeszcze więcej 
m kopy ta .

Każdy w ypadek pryszczycy, jako  choroby 
objętej przepisami ustawy w eterynary jne j  o 
zwalczaniu chorób  zaraźliwych — musi być 
zgłoszony władzom. W  ogóle, nicdos*osowa- 
nle się przez hodowcę do  przepisów i rozporzą ­
dzeń w tym zakresie grozi u t ra tą  praw  do  od­
szkodowania,  płaconego w wysokości trzy 
czwarto wartości zwierzęilia przez rząd w r a ­
zie padnięcia  danej  sztuki.

O rozmiarach p rzybranych  przez epidemię, 
świadczą s tra ty  hodowców niemieckich w la ­
tach 1920 — 1921: zachorowało  6 milionów
krów, 2 mil iony owiec, 3 miliony świń, pól m i­
liona kóz a 135 tysięcy krów  zmarniało.  Ogól­
na  s tra ta  przekroczyła  (bezpośrednio) 400 m i­
lionów Rm„ a  pośrednio — drugie tyle.

S z y n s z y l e
Króliki „szynszyle" w ys tępują  w dwóch od­

mianach:  duże i m ale. Nie różnią  się maścią s ier­
ści — u jednych  i drugich popiela ta  z cza r­
niawym  odcieniem, puch gęsty wełnisty, włos 
lśniący. Skórki s ta rann ie  wyprawione, d o s ta r ­
czają  wyśmienitych fu terek  do celów k u śn ie r ­
skich i imitacji  prawdziwych  bobrów. Duży 
szynrzyl  osiąga wagę 8— 10 funtów; mały 4% 
— fi'/j funta. Szynszyle są bardzo  p lenne i o d ­
porne na choroby, przeto też są p ierw szorzęd­
nym m ateria łem  hodowlanym, s tandartow ym  
królikiem gospodarczym.

*
Chów kró l ików  fu terkowo-m ięsnych da je  

należytą  korzyść  tylko wówczas, gdy hodowca 
dba  nie tylko o w yprodukow anie  dostatecznej 
ilości zwierząt,  zdatnych na ubój,  ale nad to  
myśli zawczasu i o skórkach,  k tóre  posiadają

I f e  s p o ż y w a m y  m i ę s a  w  P o E s c a ?
Przegląd Mięsny podaje  w 39 i 40 numerze 

z r. 1937, cyfry spożycia mięsa na głowę lu d n o ­
ści w Polsce. Cyfry le są bardzo  ciekawe, więc

W  ro k u
1928-1932

1934
1935
1936

wołowe
5.9
4.8
6.0
8.4

cielęce
1.5
1.6
1.6
1.8

wieprzowe 
11 0 ’ ' 
12.0 
12 3 
12.7

je podajem y do wiadomości naszym Czytelni­
kom. Przeciętna  roczna konsum eja  m ięsa  na 
głowę w Polsce wynosiła: k ilogram ów:

b a ran in a  - - końsk ie  Razem  kg.
0.3 0.0 18.7

0.2 0.0 18.6
0.3 0.0 19.2
0.3 0.0 20.2

S p e l y d e  m ięsa  w kilogramach" n a  jednego infeszkańca m iast  w Polsce  wynosiło  roczniet
M iasto

W arszaw a
Łódź
Lwów
Poznań  &
K raków
Wilno
Częstochowa

1931
45.9 
31.3

n—
65.9 
67.5
33.9 
42.2

1932
47.4
40.4
46.0
63.8
62.7
37.1
40.2

1933
49.7
41.7 
47.3 
58.2 
55 6 
35.6 
37.9

1934
45.0 
37.9
46.3
59.0 
52.7
29.4
36.1

1935
45.7
37.7
41.7
55.7 
58.6 
29.4 
30.0

Z powyższych zestawień wynika,  że ogólna 
konsnm eja  mięsa w Polsce od całego szeregu 
lat prawie  że stoi w miejscu. W  przeciągu 9-ciu 
lat wzrosła ona tylko m in im aln ie  bo zaledwie o 
1.5 kg. n a  głowę rocznie. Natomiast konsum eja  
mięsa w miast ach nie tylko że nie wzrosła, ale 
ogromnie  spadła  i tak, we Lwowie o 4.3 kg., w

Krakowie O 8.9 kg., w  P o zn an iu  o 10.2, w  W il ­
nie o 4.5 kg., w Częstochowie o 12.2 kg. Ten 
spadek konsum eji  oznacza, że coraz bardziej  
ludność nasza  biednieje. Nawet taka  W arszaw a 
wykazuje  od roku  1933-go spadek  konsum eji 
mięsa o 4 kg. na głowę rocznie.

Oprowu szparagów
Pop ła tnym  interesem dla rolników, ogrodni­

ków i działkowców jest ku l tu ra  szparagów. 
Szparagi sadzimy w czasie od dnia 15 m arca  
do 30 kwietn ia  i od 15 sierpnia do 30 wrze­
śnia. Sadzimy jednoroczne lub dwulehiie  k a r ­
py (sadzonki).  Uważać należy na świeżość kar- 
pów. Najlepsze są sadzonki,  k tó re  się wprost 
z hodowli otrzymuje.  Karpy z ta rgu  lub ta ­
kie, k tó re  już kilka ani zakopane  były w zie­
mi, nie n a d a ją  się do sadzenia. Lubiane  są

szparagi: brunśj.vickie. erfuckie,  śnieżne główki 
i gotejowskie. Szczególnie golcjowskie są od ­
powiednie dla ziem polskich. Do tego są wcze­
sne, grube i biate. Są to zalety bardzo  cen­
ne. Wczesny i gruby szparag  sprzedaje  się 
najdrożej.  Najodpowiedniejszą  glebą dla szpa­
ragów jest gleba piaszczysta. Gliniastą glebę 
przygotować m ożna  dla nich przez zmieszanie 
z piaskiem.
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ROW Y S7PA R A G O W E  OBSADZONE PO JED Y N CZO  KARPAM I

czarnej ziemi. W  lis topadzie  zasypuje  się resz­
tę rowu piaszczystą  ziemią. W trzecim roku 
z wiosny nasypuje  się na  rowy zwal (grobelkę) 
piaszczystej ziemi 30 do 35 cm. wysoki.

Szparagów nic wycina się przez 3 lata. Na­
stępnie ale przez 20 lat z rzędu mogą być wy­
cinane aż do 24 czerwca (św. Jana).  Pielęgno­
wane szparagi zaczynają  dopiero od 18 roku 
kultury  słabnąć.

Pie lęgnuje  się szparagi przez s ta ranne  u su ­
wanie chwastów, przez nawożenie k rowskim  
nawozem przed nasuciem grobelek. k tóre  się 
rok rotizniu po ukończeniu wycinania ro zk o p u ­
je. Do tego polew a się je gnojówką w c rasie 
od 25 czerwca nż do 15 września. W l is topa­
dzie obcinamy łodygi.

W  miastach, gdzlo się liczymy z kftż.dą picrtzlę ziemi, można sadzić ka rpy  szparagowe po
ie t rójkącie,  jeden ka rp  od drugiego 25 cin., a jeden t ró jk ą t  od drugiego 40 cm. oddalony.

Przygotowanie  do sadzenia rozpoczyna się 
zależnie od sadzenia w końcu lipca lub w 
pierwszych dniach m arcowych kopaniem  ro- 
wOw 50 cin. g lębokicn i 50 cm. szerokich. Je ­
den rów  oddalony  od drugiego 1 m clr. Na 
dno rowu daje  się 20 cm. grubą warstwę k o m ­
postu lub nawozu krowiego. Nawóz pokrywa 
się w-arstwą czarnej ziemi 10 cm. gruba.. Sa­
dzonki szparagów  sadzi się w odległości 40 cm. 
jedną  od d rug iej nnjodpowiednicj na  kopczy­
ki z dwóch garści ziemi. Na stokach kopczy­
ków rozłożą się s ta rann ie  korzenie. Pokryw a  je 
się czarną ziemią 5 cm. grubo. Przed n a s ta ­
niem m rozów nak ry je  się rowy z karpam i,  n a ­
wozem w ten sposób, że się cały rów wypełni, 
lidy wiosna zawita, usuw a się nawóz i zamiast 
jego daje  się do rowów 5 cm. grubą  warstwę
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RÓW  SZPA RAGO W Y OBSADZONY KABPAMI W  TRÓJKĄCIE

Zdrowych 1 silnych karpów (sadzonek szpa­
ragowych) brunświckich, erfurckich, golejow- 
skich, śnieżnej główki i argentyńskich, dos ta r­
cza H odpw la szparagów w Golcjowie, willa

„R egina", pow. Rybnik- H odow la ta  dostarcza
również karpów — szparagów „horbursk ich"  
dla gliniastej gleby.

swą w artość  tylko w tym  wypadku ,  gdy odpo­
w iadają  w a ru n k o m  ry n k u  futrzarskiego. Aby 
ten cel osiągnąć, należy chować odpowiednie 
rasy  królików, oraz  zwracać należyta  uwagę 
na chów tych zwierzątek od przyjścia ich na  
świat. Duży wpływ na  jakość  fu te rka  stanowi 
sposób u t rzym an ia  i żywienia królików.

Należy to sobie zapamiętać,  że u trzym yw a­
nie k ról ików w sta jenkach,  umieszczonych w 
pomieszczeniach, gdzie p rzebyw ają  inne zwie­
rzęta, wpływa ujem nie  na  futerka.  Tylko ze­
wnętrzne k latki sprzy ja ją  odpowiedniem u roz­
wojowi fu te rka  —  jego gęstości i zwartości 
podszycia. Świeże powietrze i fczytsość w k la t ­
kach — to pierwszy waruneK.

Odpowiedni pokarm , zawierający  paszę tre* 
ściwą — to drugi w a ru n ek  i wreszcie odDOwie- 
dnia pielęgnacja uzupełn ia ją  w arunk i  p ro d u k t^  
cji dobrej skórki.  Królik powinien być p rzy ­
n a jm nie j  raz  na  tydzień sk rupula tn ie  szczot­
kowany, a  podczas lenienia  nawet dwa lub  
trzy razy  w tygodniu. Szczotkowanie pobudza  
porost  sierści, usuw a włos wypadły i pozbawia 
b rudu. Zdrowotność królika ,  wiek i czas ubo ju  
m ają  również swój wpływ na jakość fu terka.  
Skórka królika  niedorozwiniętego w wieku 5 do 
6-miesięcznym lub ze sztuk opasionych nie n a ­
da ją  się do celów kuśnierskich, jak  również 
z k ról ików zabitych w okresie  lenienia.  Skórka 
tego rodzaju  ma znaczenie -i gdy piw ido Wyrobów 
galanteryjnych, w ygarbow ana  h a  “zamsz lub na  
gładko, o ile pochodzi od sztuk dużych, s ta r ­
szych. Natomiast do celów kuśn iersk ich  n a ­
daje  się najlepie j  skórka  z k ról ików 12-mie- 
sięcznych lub starszych, zabitych w miesiącach 
zimowych, lecz nie później,  niż do końca stycz­
nia,  bowiem w lu tym  już n iektóre  królik i  za ­
czynają  lenieć.

Roznsoita&i
WRONA ZE ZŁOTYM PIERŚC IENIEM

Pewien przechodzeń w W iedniu  zauważył  
wśród grom ady  gołębi, pożywiających się rz u ­
conymi im o krucham i chleba, wronę, k tó ra  b a ­
wiła się jakim ś błyszczącym przedmiotem. £a  
chwilę piał  uleciał na  pobliską gałąź i upuścił 
przedmiot t rzym any  w dziobie. Był to złoty 
pierścionek, k tó ry  przechodzeń podniósł i B a ­

dał w na jbliższym komisariacie  policji, w  b iu ­
rze rzeczy znalezionych.

W rony ,  podobnie  jak  sroki i kruki,  chętnie 
zbierają  różne błyszczące przedmioty,  zn a jd u ­
jąc w nich dziwne upodobanie .  P o d o b n sm  za­
miłowaniem  odznacza się szereg p taków  egzo­
tycznych. Niedawno np. znaleziono w Knlilor- 
n i i w gnieżdzie jednego z p taków  około 2 tuzi­
nów noży, widclcy i srebrnych  łyżeczek, k tó re  
ginęły z pobliskiego hotelu. D yrekcja  hotelu 
podejrzewała  służbę o kradzież  tych przedm io­
tów i jeden z pracowników hotelu został naweł 
na tym  tle zwolniony. Obecnie okazało się, że 
w inowajcą  rzeczywistym byl ptak.

CZY W IECIE, ŻE...
Pew ien po lic jan t w K openhadze posługu je  

się bezgłośnym  gw izdkiem  n a  psy. C zęstotli­
wość d rg ań  tego gw izdka jest tak  w ysoka, że 
uch o  ludzkie  je j nie chw yta, n a to m ias t dosko­
na le  chw yta  ją  ucho psa...

...Sowy są na js ta rszym  gatnnk lem  p taków  
na święcie. Z najdujem y je  we w szystkich k ra ­
jach , pod różnym i szerokościam i geograficzny­
mi, jak ko lw iek  pow szechnie w iadom o, że sow a 
nie n ad a je  się do dalszych lo tów  I do tychczas 
żaden  z tych  p taków  nie p rzeleciał m orza. D o­
wodzi to, że p tak i te Istniały jeszcze przed ros- 
padnlęetcm  się kontynentów ...

JAK UZYSKAĆ ODSZKODOWANIE ZA Z W IE ­
RZĘTA, PADŁE NA PIO  SZCZYCĘ?

Aby o trzym ać  odszkodowanie  za zwierzęta, 
padle na  pryszczycę, należy w ciągu 24 godz;n 
od stwierdzenia  zarazy pryszczycy zgłosić to do 
najbliższego poste runku  policyjnego, sołtysa, 
wójta, lub bezpośrednio do s ta ros tw a pow ia to ­
wego.

Za zwierzęta, zabite  z powodu pryszczycy na  
zarządzenie władz przysługuje  właścicielowi 
pełne odszkodowanie,  w wysokości trzech 
czwartych wartości szacunkowej zwierzęcia, pa- 
dłego na pryszczycę.

W  w ypadku  jednak  spóźnionego zgłoszenia 
zauważonej choroby po okresie  24 godzin od 
chwili stwierdzenia zarazy, żadne  odszkodowa­
nie nie p rzy s łu g u ją
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UWAGA POWIAT KRAKÓW!

W  niedzielę, dnia 13 lutego, o godz. 10 
rano, odbędzie się p ojed zen ie  Zarządu po­
w iatow ego S. L. w  Krakowie, w  redakcji 

•— na które zapraszam wszystkich  
cżtorików Zarządu i prezesów gminnych.

Za Zarząd:
Jan Gajoch, prezes.

* - BACZNOŚĆ BRZESKIE!
Dnia 18-go lutego 1938 roku (w  piątek) 

o  godzinie 10-tej rano odbędzie się statu­
tow y walny zjazd powiatowy, w  sali Domu 
Ludowego w  Maazkienicach z następują­
cym porządkiem obrad:

1) Sprawozdanie przewodniczącego z 
czynności za rok 1937. 2) Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej. 3) Dyskusja. 4) W nio­
sek komisji rewizyjnej o  udzielenie Zarzą­
dowi absolutorium. 5) W ybór prezesa po­
w iatow ego na rok 1938. 6) W ybór 10
członków Zarządu. 7 ) W ybór 5 zastęp­
ców. 8 ) W ybór 5 członków komisji rewi­
zyjnej. 9 ) W ybór 5 członków sądu partyj­
nego. 10) W ybór sekcji gospodarczej. 11) 
W ybór sekcji kobiet przy Zarządzie powia­
towym. 12) W nioski i interpelacje.
Zarząd Pow iatow y Str. Lud. w  Brzesku 

Stanisław Nita, wiceprezes.

POWIAT MIELEC
Zarząd powiatow y S. L. w  Mi-elou za­

wiadamia wszystkich członków w  powie­
cie. ie  ze wtagłędu na przesunięcie terminu 
odbycia Kongresu, zjazd statutowy na po­
w iat mielecki mający się odbyć w  dniu 20 
lutego, Odbędzie się * tym samym porząd­
kiem I w  tym samym miejscu t. J. w  Pod­
jesz anach, dnia 0 marca.
II. O ś w i a d c z e n i e

W  związku * krążącymi pogłoskam i, 
jakoby członkowie Stronnictwa Ludowego 
mający zrraRć pracę przy budowie fabryk 
na terenie Mielca* mieli przystępować do 
iw iązku przy Ch. D. łub P. P. S. ośw iad- 
cnam, Że jest to  nieprawdą. Również nie­
prawdą jest jakobym w  tym celu zawierał 
jakiekolwiek porozumienie z wymienionymi' 
organizacjami. Natom iast prawdą jest, ie  
pow stał Źwiązek Pracowników W iejskich, 
który skupia wszystkich członków Stron­
nictwa Ludowego, potrzebujących pracy.

Z a Zarząd pow iatow y S. L. 
W ładysław  Starzyk, 

prezes. 

.  BACZNOŚĆ DĘBICKIE! 
Dnia 10 lutego br. odbędzie się w  D ę­

b icy  o  gódz. U  posiedzenie p ow iatow ego  
Zarządu Str. Ludow ego.

O becność w szystk ich  człon ków  ko­
nieczna.

Tego sam ego 'dnia o godz. 12,30 odbę­
dzie się w  D ęb icy  w spólne posiedzenie  
Zarząd* p ow iatow ego |  Pow iatow e] Ko­
misji gospodarcze!.

C złonków  P ow iatow ej Komisji gospo­
darczej upraszam y o n iezaw odne p rzy­
bycie ze w zględu na‘ w ażn ość spraw, bę­
dących na porządku dziennym .

Zarząd P o w ia to w y  S. L’.
1 *'• w  D ębicy.

DO LUDOW CÓW  W  PRZEW ORSKIEM!
Zarząd P o w ia to w y  Stronnictw a Lud. 

organizuje kursy sp ołeczno-polityczne na 
terenie powiatu, które odbędą się: 

dnia 17 I 18 lutego br. w  Ujezne], 
dnia 23 lutego br.' w  U bieszynie, 
dnia 25 lutego br. w  M anasterzu. 
U dział za legitym acjam i Stron. Lud.' 
Początek  o godz. ? rano.
O m awiane będą zagadnienia organU  

zacyjno-program ow e ruchu ludow ego i 
spółdzielczości.

Zarząd P ow iat. Str. Lud. 
w  P rzew orsku. 

POWIAT LUBACZÓW 
Dniu 13-go lutego 1938 r. o godzi­

nie 12-tej, odbędzie się w  Lubaczowie, do­
roczny wnlny zjazd delegatów  z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie. 2) W ybór prezydium.
3) Sprawozdanie Zarządu powiatu S. L. 
z dotychczasowej działalności. 4) Sprawo- 
2 danie prezesów poszczególnych Kół S. L.
2 ich dotychczasowej działalności. 5) Wy­
bór nowych członków Zarządu pow. S. L.
6) Sprawy polityczne, gospodarcze, orga­
nizacyjne ł inne. 7 ) Dyskusja, - oin.e w nio­
ski i interpelacje.

W ładysław  Farynlarz
prezes.

SEKRETARIAT S. L. w  ZBARAŻU
Zawiadamiam, że w  Zbarażu, został 

otwarty  S ekreta ria t Stromi. Lud. przy ulicy 
Józefa Korzeniowskiego w  domu p. Flej- 
szwarda (obok młvna Bil era). Sekretariat 
Jest czynny w każdy poniedziałek od go- 
dżiny 9 do 15-tej.

Prezesi kół JaK to*** * M  v  m & i

działki zgłaszać się po informacje organi­
zacyjne.

\  Józef Borucki,
prezes.

PO W . ŁĘCZYCA: W  dn iu  13-go lutego od
będzie się s ta tutowy zjazd pow. na pow. łęczy­
cki. Zjazd odbędzie się we wsi Błonie. Początek 
o godz. 11-ej rano. Na porządku  dziennym wy­
bory władz powiatowych S. L., delegata na 
Kongres i inne ważne sprawy.

U. Machnlkowskl —  preaea

POW. LUBARTÓW: Dnia 20 lntego (niedzie­
la) odbędzie się konferencja  zarządu pow. ko ­
misji rewizyjnej oraz Zarządów wszystkich Kół 
S. L. z powiatu lubartowskiego. Konferencja 
odbędzie się w Lnbartowie,  w sekretariacie  
S. L. przy  ul. Lipowej. Początek o godz. 11-ej. 

— O—
POW . STOPNICA: Sekretaria t  Stronnictwa

Ludowego na pow. stopnicki mieści się w Stop­
nicy przy ul.Piłsudskiego 51, w dom u p Now a­
ckiego Józefa — wejście frontowe. —> |

POW . GOSTYNIN: W  dniach 1S i 14 lntego
odbędzie się dwudniowy knrs  społeczno - poli­
tyczny we wsi Sokołowie, Początek o godz. 10 
rano  w dniu 13-go lulego. Na kurs przybędą p re ­
legenci z Warszawy.

Prezes pow. Andrzej Czapski

PO W  .MAKÓW MAZOW.: Zarząd Pow. S. L.
organizuje  kursy  społeczno - polityczne d!a 
członków Stronnictwa Ludowego w n as tępu ją ­
cych miejscowościach: dnia 20 lutego we wsi 
Oblndzin u p. Sitarskiego W awrzyńca, począ­
tek o godz. 2-ej po południu;  dnia 21 lutego we 
w,si Plouiawy Kolonia n p. Marciniaka Bolesła­
wa, początek o godz. 2-ej p. p.; dnia 22 lutego 
we wsi Podoś u p. Jana  Baranowskiego: począ­
tek o godz. 2-ej p. p. Na kursy  przyjedzie pre 
legent z Warszawy.

P rezes pow. Szkoda Stanisław

W O JEW Ó D ZTW O  LUBELSKIE: Ogłoszony 
w poprzednim  num erze  „Zielonego Sztandaru" 
kurs  S tronnictwa Ludowego w Lublinie na 
dzień 13.go lutego nie odbędzie się w tym t e r ­
minie. Nowy termin będzie ogłoszony we w ła ­
ściwym czasie.

Zarząd W ojewódzki S. L.

PO W , ŁOMŻA: W  dniu 12 lutego (w sobotę)
0 godz. 12-ej we wsi Konarzyce, gm. Kupiski o d ­
będzie się ku rs  społeczno - polityczny. Zbiórka 
u p. Dryżby Józefa, zaś w dniu 13 lutego tj. w 
niedzielę po nabożeństwie we wsi Bronowo, 
gm. Bofejowo. Zbiórka n Szymańskiego Fe l ik ­
sa. Na kursy  przyjedzie prelegent s Naczelnego 
Sekre taria tu  S. L.

Zarząd W ojewódzki  S, L.

PO W . SŁONIM: W  dnln  13-go lutego o go­
dzinie 12-ej odbędzie się w Słonimte przy ul. 
Mickiewicza Nr. 9 zjazd powiatowy S. L. z u- 
dziatem prezesa Zarządu Wojewódzkiego p. 
mecenasa Stefana Korbońskiego. W  dniu 14-go 
lutego o godz. 10-ej we wsi Ostrowo, gm. Stara- 
Wies odbędzie się kurs  społeczno - polityczny.

Sekre tar ia t  W ojewódzki S. L

POW. OSTROŁĘKA: W  dniu 29 lutego o 
gedz. 11-ej we wsi Czarnia, gm. (iawrychy w 
domu ob. Plewki Si. odbędzie się Zjazd P ow ia­
towy S. L. z udzia łem prezesa Zarządu W o je ­
wódzkiego p. adw okata  S. Korbońskiego.

Zarząd Woj.  S. L. w Białymstoku
1 — O—

POW. PUŁAWY: W  dniach’ 51) i 21 lutego 
odbędzie się w Nałęczowie w sali Domu L u d o ­
wego kurs  społeczno - polityczny dla członków 
i działaczy Stronnictwa Ludowego. Początek 
kursu  o godz. 9-ej rano  w dn. 29 lulego. Z 
każdego Koła powinni przybyć delegaci, oraz 
cate Zarządu Kół. Przybędą prelegenci z Se­
kre ta r ia tu  Narzclnego z Warszawy.

Prezes pow, S. L. Kot Stanisław 
 O ——

POW . TOMASZÓW LUB.: Zarząd  Pow ia to ­
wy S. L. zaprasza Pow. Komisję Rewizyjną w y­
braną  na zjeździe w dn. 2 stycznia br. do prze­
prowadzenia  rewizji ksiąg i kasowości za rok 
1936-7 w dniu 20 lutego u sekretarza  pow. p. 
Wasilewskiego w Marysinie. Równocześnie po ­

daje  się do wiadomości, że ani jedno Koło S. L. 
w powiecie, przez władze nie zostało .o zw iąza ­
ne, ani też zawieszone w czynnościach, Należy 
odnowić zarządy i wymienić legitymacje człon­
kowskie na rok 1938, oraz zebrać składki na 
delegatów na  Kongres S. L.

POW. W ŁODAW a : W  lutym odbędą się na  łe- 
renie pow. włodawskiego kursy  spoełczno • po ­
lityczne w następujących miejscowościach: dnia 
13 lutego w Pulubiczacli dta Kół S. L. Horody- 
cze—Dubica;  14-go lutego w Rowlnacb dla Kół 
Wisznlcze, Łomazy — Rosocz; 15-go lntego w 
Sapleckowle, dla Kół: Rzeszczynka, Lipniki,  
Pncchów; 16-go lutego w Rozwadówee dla Kót: 
Grabówka — Motwica. Pros im y o liczne p rz y ­
bycie Przyjedzie  p. Gójskl z Warszawy.

Prezes pow. W innlcznk Grzegorz

PO W . SIERADZ: Zarząd  p o w ia tow y  Sir. 
Ludów, urządza kursy  społeczno-polityczne w 
następujących miejscowościach: dnia  12 lule­
go w e wsi B iskupice, gm. Charfirp.ia Mata, dnia 
13 lutego we wsi D ąbrow a W ieika gm. Bar- 
czew, dnia 19 i 20 lutego we wsi Marcinków, 
gm. Zadzim, dn. 23 lu tego w e  wsi Zamlynie, 
gm. W ojskawice.

P rezes P ow . S. L. B an ach  A.

Pow . BIAŁA PO DLASK A: Dnia 12-gO lu te ­
go odbędzie się w  Łom azach, u Makowieckie­
go konferencja p o w ia tow a  z udziałem delegata  
z W arszaw y. Sp raw y  b. ważne .  Początek  o 
godz. 12-tej w  południe.

Za Z arząd pow . S. L. M akow iecki S t. 
 o --------

PO W . KOLSKI: W  dniu 13 lu tego b. r. o
godz. 1 I-tej w  lokalu S. L. w  Kole, odbędzie 
się posiedzenie aZrządu Pow. S. L. na  porząd­
ku dziennym siprawy organizacyjne,  c raz  om ó­
wienie wyjazdu na Kongres.  Nie powinno brak­
nąć ani jednego członka Zarządu. M ogą  także 
p rzybyć  i inni członkowie S. L. w  charakterze  
go śc i

P rezes pow . U braniak .

PO W . KON1N-SŁUPCA: W  niedzielę dnia 
20 lu tego  o godz. 10-tej rano w  Koninie, w  lo­
kalu  Stromn. Ludów, odbędzie się s ta tu tow y  
zjazd powiatowy S. L. na  powiat Konin i Słup­
ca. Na zjeździe dokonany  zostanie w ybór  n o ­
wych władz pow ia tow ych  S. L.

Nadto  Zarząd pow. p rzypom ina  Zarządom 
Kół S. L. w  powiecie, by u siebie odbyty nie­
zwłocznie walne zebrania  i przeprowadziły  w y­
bory nowych  Zarządów. O zebraniach powia­
domić Zarząd po-w., k tóry  wydeleguje  sw ego  
przedstawiciela .

P rezes pow . S. L. Zaw adzki W .

P ow . SO CHACZEW : W  dniu 15 lu tego  o d ­
będzie się o godz. 12-tej w południe w  sekre­
ta riac ie  Stronn. Ludów, w  Sochaczew ie, ul. 
Żeromskiego 2, u p. Pyraka  zeb ra r ie  aZrządu 
p o w .  oraz wszystkicn Zarządów Kół S. L. w  
powiecie. Obecność wszystkich konieczna. Al­
ma w iane będą  ważne  sp raw y  organizacyjne.

Zarząd  pow iatow y S. L.

,v . - 7 -rw.:

Zatwierdzone Zarzady Powiatowe 
Stronnictwa Lodowego

Naczelny  Komitet W y k o n a w c z y  Str.  
Ludow ego  na posiedzeniu sw y m  w  dniu 
18 s tyczn ia  1938 r. za tw ie rdz ił  nas tępu ­
jące Z a rzą d y  P o w ia to w e  S tronn ic tw a  
L udow ego:

1. Z arząd  p o w ia to w y  S. L. na pow. 
Kępno —  w y b ra n y  y  dn. 30. 12. 37 r.

2) Z arząd  p o w ia to w y  S. L. na  pow. 
Kościan —  w y b ra n y  dn. 7. 1. 38 r.

3) Z arząd  p o w ia to w y  S. L. n a  pow. 
Mogilno — w y b ra n y  dn. 27. 11. 37 r.

4) Z arząd  p o w ia to w y  S. L. n a  pow. 
Środa — w y b ra n y  dn. 18. 11. 37 r.

5) Z arząd  P o w ia to w y  S. L. na pow. 
Czarnków — w y b r a n y  dn. 14. 1. 38 r.

6) Z arząd  p o w ia to w y  S. L. na pow. 
O strów — w y b r a n y  dn. 6. 12. 37 r.

7) Z arząd  po w ia to w y  S. L. n a  pow. 
G ostyń — w y b r a n y  dn. 21. 11. 37 r.

S I

8) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow* 
Jarocin —  w ybrany dn. 17. 10. 37 r.

9) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
Oborniki — w y b r a n i dn. 10. 10. 37 r.

10) Zarząd p ow iatow y S . L. na pow. 
W ągrow iec — w ybrany dn. 10. 6. 37 r.

11) Zarząd p ow iatow y S . L. na pow. 
Śrem —  w ybrany dn. 30. 5. 37 r.

12) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow . 
Giłleztio —  w ybrany dn. 3. 10. 37 r.

13) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
R aw icz —  w ybrany dn. 15. 1. 38 r.

14) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
Szam otuły — w ybrany dn. 16. 11. 37 r.

15) Zarząd p ow iatow y S . L. na pow. 
Żnin — w ybrany dn. 9. 11. 37 r.

16) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
K rotoszyn — w ybrany dn. 24. 10. 37 r.

17) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
Chełmno — w ybrany dn. 3. 10. 37 r.

18) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
Krosno — w ybrany dn. 2. 1. 37 r.

19) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
Janów Lub. —  w yb ran y  dn. 8. 12. 37 r.

20) Zarząd p ow ia tow y  S. L. na pow. 
Ciechanów —  w ybrany dn. 24. 10. 37 r.

21) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
.W łodawa — w yb ran y  dn. 10. 10. 37 r.

22) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
Biłgoraj —  w yb ran y  dn. 30. 10. 37 r.

23) Zarząd p ow iatow y S. L. na pow. 
C zęstochow a — w ybrany dn. 31. 10. 37 r.

24) Zarząd w ojew ódzki S. L. na woj. 
łódzkie — w ybrany dn. 7. 12. 37 r.

ódpotticdscl Jled a& c jl
>VP. Ja n  Świst a ra , pow. Rewwów. —  „Histo­

rię Chłopów" zamówiliśmy w Księgarni Z w i t ­
ku Młodzieży W iejskie j  w Krakowie,  ul. Radzi- 
wilłowska 23. Będzie zaraz  w ys łana  t a  zalicze­
niem poczt. .Wszystkie inne książki m ożna  w 
tej księgarni zamawiać.

W P. S tanisław  Kasp. W arszaw a. w  S p raw a  
kolportażu  załatwiona, num ery  będą  wysłane. 
P re n u m era ta  wpłacona, n u m er  wysłany. O b y ­
watel Mar. dotąd  zamówienia nie zrobił.

W P. Franciszek" Now osad, pow. Jarosław. — 
Sprawa legitymacji Załatwiona. O trzym aną  
kwotę 2.20 zł. zużyjcie na  of iary  wypadków.

W P. W awrzyniec  Hamelusz, pow. Jarosław. 
Kalendarzy nie wysłano, ponieważ ka lendarzy  
a dm in is trac ja  p re n u m e ra to ro m  obecnie nie w y­
daje, aż  po losowaniu.

Ks. P io t r  Machno, T om aszów  Ma?. —  In fo r ­
m ujem y, że p. W ojciech Skuza przebyw a obe­
cnie  w W arszawie.  O trzym ane  pismo sk ierowa­
liśmy pod jego adresem. Dziękujemy za opinię .

WP. Rozalia Macrugowa, pow. Limanowa. 
Sprawozdanie  z ku rsu  kobiet w Krnkowde za- 
m eściła Sekcja kobiet w przedosta tn im  n u m e ­
r/o  „Pias ta" .  Za życzenia serdecznie dz ięku je ­
m y.

W P. Tom asz  Paśclak . — To, Co u W as  w y­
prawiali,  to jeszcze dziecinne zabawki, szkoda 
to opisywać. Były rzeczy gorsze, często ■wprost

Ipotw orne,
- W P. Michał Kunth,  pow. B iała. ^  Gminy 

ściągają zaległy podatek  w ojskow y I m ają  do 
tego prawo. N iektóre  gminy, idąc  n a  lęk ę  p ła t ­
nikom, zamieniają  ten poda tek  na  szarw ark ,  
ale to zależy od uchw ały i o to m ożna  by się sta- 
rhe. e-

P . P . K oła L udow e  S tyków . —  O braza  była 
tak  niewielka,  że szkoda procesu  dalszego, tym 
wjęcej, skoro  Sąd Grodzki nie dopatrzył  się w 
tak im  odnoszeniu się do  P a n a  obrazy ze s t ro ­
nę  u rzędnika

P . T. Zarząd Pow . S. E . w Krośnie. ^  N a to, 
że pewne czynniki sanacyjne,  czy duchowne w 
pe wiecie krośnieńskim  p row adzą  kam panię  
przeciw Stronnlclwu Ludowemu, zarzncając  mu 
kemunizm, możemy dać jedną radę:  wzmóc
7>racę w- powiecie i stworzyć siłę, » k tórą  wszy­
scy będą się liczyć.

P. T. Zarząd Koła Lud. w Zaręhkae.b, pow. 
Kolbuszowa. — Jeśli ks. Wojciech UrbaS p rze ­
zywa W as od  kom unis tów , to macie przecież 
sposób n a  to, by się .o to upomnieć.  T o  samo 
dotyczy się ks. F ranc iszka  Drwala,  miejscowe­
go katachety ,  k tóry  tak ie  głupstwa opowiada  
w  Szkole i demora lizuje  dzieci. T rzeba  llouieść 
o tym  do kuri i  b iskupiej i do inspek tora  szko l­
nego. ■ : ' i ,

W P. A ntoni P ie traszk o , pow. Zywfcd. Po* 
da jem y żądany n tnner  —  516B, t rzeba  zapam ię­
tać lub  lepiej zapisać.

W P. E m il Sprya, pow. T rębow ta, O dpo­
wiedź lis towną do p. Bedryjowskiego wysłali- 
?my. Niestety, nie m ożemy m u nic pomóc, bo  
to sprawa zadaw niona  i w yrok  prawomocny.

Koło Ludowe w Mokrej Stronie, pow. P rz e ­
w orsk.  — Z listu Waszego dowiadujemy się, że­
ście złożyli do rąk ska rbn ika  powiatowego S. L. 
kwotę  40 zł. 63 gr. na  poszkodowanych w o s ta t ­
n ich  zajściach. Nie ogłaszaliśmy tego, ponieważ 
ogłaszamy tylko te  składki,  k tó re  wpływają  do 
Zarządu  Okr. w  Krakowie. Za tę  pom oc dz ięku­
jemy.

W P. S tanisław Gradowski,  pow. Przemyśl. 
Odpow iadam y na W asze  pytanie. 1) korespon­
dencję  o p racach  Koła, o wszystkich kłopotach, 
jak ie  macie w Kole ł we wsi chętn ie  zamieści- 
m V, przyślijcie: 2) książki możecie nabyć w
księgarni Związku Młodzieży W iejskiej  w  K ra ­
kowie, uł. Radziwiłłowska 23. „Historia  Chło­
pów" kosztuje  29 zł., a  - R o z d ro że ’' 4 zł.; 3) n u ­
m er  macie 5919 do losowania; 4) dziennika sw o­
jego jeszcze n 3 m a   n wina nie tylko
w’e d /  -S11-. > i i  i ■ • • ste
•' ■<! nic ,-,i: ! v i i ..........
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SPIS DATKÓW, ZŁOŻONYCH NA 
Ot IARY ZAJŚĆ — PO W . CIESZYN: 
Kolo C ieszyn-B obrek 128 zł. (w tym  

N. N. 100 zł.). Brenna 11 zł. C isownica  
21,50 zł. D zięgielów  10 zł. D ębow iec 4,25 
zŁ G oleszów  21 50 zł. Istebna 6 zł. Kost- 
kow ice 2,50 zł. Ogrodzona 27,50 zł. Puń- 
ców  26 zł. Ustroń 46,50 zł. W isła-M alin- 
ka 31,10 zł. W isła-C ienków  35,70 zł. W i- 
sła-C entrcm  26 zł. - -̂ Razem : 399,55 zł.

PO W . BIELSKO:
D rogom yśl 6,50 zł. Jasienica 60 zł. 

Mnich 16,30 zł. Strumień 8 zł. Zabłocie 15 
zł. Zbytków 8,80 zł. Zaborze 3,50 zł. Róż­
ni 13 zł. — Razem: 131,10 zL

OtuMu HCefłethtca
Pieknfe sie roz- 

+o mili ludeczko- 
wie ze mną przy- 
witejcie, boch 
byta ten tydzień 
w  Genewie i co- 
si wam nowego 
opowiem. Ze­
bra ła  sie tam 
Liga Narodów  i 
miała uenwalić 
now y prelimarz 
pokojowy i to- 
żech była cie­
kawo, jak też to 
bedzie wyglądać, 
00 nasz Mister 
do zagranicz­
nych podróży we 
W arszaw ie te- 
tomtec-ił na ty 
genewski po­
rządki i zdało 
się, że g dowie 
czy sie nie por­
wie i na kąski 

ligę nie potargo.
Jo jako zgodliwe stworzeni, teżech sie 

wybrała, coby mu pomóc jakby sóm ni- 
móg dać rady i tożech sie też tam krokła. 
Wolałabych, żeby było mieni tej niezgo­
dy, ale cóż robić.

Ale muszem sie wóm przyznać, że tam 
w tej Genewie, to ni ma nic inaksze jak 
u nas, wszystko idzie na warszawski sy­
stem. Jak  przydzie co do czego, tak 
wszycko 'sto w o na komendo — rozkaz pa­
nie koneylarzu i wszyscy zaia.z siadaj om, 
z tą małą różnicom, że za to siadani dosta- 
nom więcej płacone jak n.aszo elita. Po- 
myślałach se, że Liga to jest drugi wydani 
naszego Bebiwuer, ale na latosim jubileu­
szowym posiedzeniu sie zrobił wyjątek. 
Prowłe pod koniec posiedzenie, jak już poo 
Beck pojechali via Berlin do W arszawy, 
Liga miała uchwalić preliminarz pomocy 
Chinom i zastępca Kumorowicki czy Ko- 
marnirki,  boch jakosi nie dosłyszała, isto 
przepomnioł, że sie wywodzi z W arszaw y 
i jak w szfsey  stowali na pomoc Chinom, to 
se prędko siupnył. Al ech se pomyślała, że 
temu nie bedzie stoć za to, ten sie już tam 
w Genewie nie zagrzeje. Bo cóż se świat 
pomyśli, więlą. to było łostudy niż sie ten 
warszawski system zaprowadził w Gene­
wie, a teraz jak w szystko klapuje, to aku­
ra t  ludzie z W a rszaw y  gwiżdżom do p a­
rady.

Ni° lepi to było zrobić we W arszaw ie  
Ligę Narodowom z Ekw adoru i Peru i by­
łaby jednomyślność. Ale to teraz taki kurs 
w ozonie, ani w  lewo, a w prawo, jeny 
heta, c,ihi, a potem prr.. i toż my wyglajzo- 
wali w południowej Hantyryce. Ludziska 
szkamrzą, że pon Beck moc jeździ za g ra ­
nice, ale od  czegóż jest minister zagranicz­
nych podróży, kazby mioł jeździć minister 
spraw  wewnętrznych —  jeden by drugimu 
zawadzoł, a tak zgoda jest murowano, i 
podz*oł kompetencji,

WAŻNE DLA PSZCZELARZY!
Zwyczajne walne zgromadzenie Powia­

towego Tow . Pszczelarskiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 27-go b, m. o godz. 10 
przed południem przy ul. św. Jana 20. I p. 
Następnie odbędzie się odczyt na aktual­
ny temat.

Sprawa oddłużenia
S p raw a  oddłużenia gospodars tw  wiej­

skich znajduje się ciągle je.szcze „na w a r ­
sztacie". Wiele już na ten tem at pisano, 
wieie s tw orzono projektów  i wygłoszono 
prelekcyj. Nic dziwnego, że i rolnicy za­
czynają z ołów kiem w  ręku p rzep row a­
dzać obliczenia w yn ików  gospodarki i ty ­
mi w ynikam i obliczeń chcą się podzielić 
z szerszym  ogółem i z tymi, którycli to 
in te resow ać powinno. W ięcej takich ze­
stawień. a pew no nieiednemu by  się o tw o ­
rzy ły  o czy  i zmieniłby pogląd o rzeko­
m ym  dobrobycie wsi. W ięcej z pew no­
ścią te cy fry  posiadają mocy

wującej aniżeli najgłośniejsze biadolenia. 
O trzym aliśm y takie obliczenie z Zabłocia 
w powiecie bielskim na Śląsku i umiesz­
czam y je bez kom entarzy .

W ar to ść  gospoda rs tw a w  okresie do­
brej koniunktury  w ynosiła  140.000 zł., o- 
becnie 55.000. Obszar 17 ha. Długi po­
w s ta ły  od 1926 do 1. 7. 1932 na sp ła ty  
rodzinne, konieczne repe ra tu ry ,  zakup 
narzędzi rolniczych, przeprow adzenie  
melioracji, ,na opłacenie kosz tów  chore • 
by  cz łonków  rodziny. — Długi w  gosp 
darstw ie  tern przedstaw ia ją  się następ 

p rzekony-  jąco:
suma pożyczki otrzymał w got. ttnładł r \ Dłu*

P ańs tw .  B ank  R o ln y  22.000 20.000 4.200 25.000
T o w a rz y s tw o  O. i Z. 1.900 l.SOO 3.400 i 680
Bank L udow y  Strumień 2.200 2.100 2.280 2.270
Spółdzielnia Kredyt.  Zabłocie 675 660 40 2.040
Spółdzielnia Kredyt. Mnich 250 240 60 225
C zechow ski W . Strumień 4.000 2.500 300 5.000
K ochany Leon Skoczów 4.000 3.800 120 5.000
Spółka Melior. Katowice 800 800 650 600

35.825 31.900 11.070 41.815

XVI zeszyt Polskiego
Jak  zw ykle  punktualnie ukaza ł  się 1 

s tyczn ia  br., staraniem  Polskiej Akademii 
Um iejętności zeszyt XVI-ty Polskiego  
Słow nika Biograficznego, k tó ry  obejmu­
je życ io rys  w  porządku  a lfabe tycznym  
od Je rzego  Chw alczew sk iego  do W a ­
w rz y ń c a  C orv inusa .  Obok wielu tych 
biografii, które mają znacznie w  p ie rw ­
szym  rzędzie dla specja listów  i miłośni­
ków  historii regionalnej, należy zw rócić  
uw agę  na parę  ż y c io ry só w  osobistości, 
w  dziejach Polski p ierw szoplanowych..  
P rzede  w szys tk im  odnosi się to do o p ra ­
cow ania  pióra prof. A. Żółtow skiego, jed­
nego z na jw ybitn ie jszych  naszych  filo­
zofów Augusta C ieszkow skiego, którego 
biografia w  tym  najśw ieższym  ujęciu za ­
spokoi na pew no  w y m ag a n ia  za rów no  
fachowców , jak i szerokiej publiczności.  
Do dziejów m artyrologii  polskiej w  R o­
sji Sowieckiej w  la tach  1917 — 1923 pod­
s ta w o w e  znaczenie będzie miał o b sz er ­
ny  i bardzo  b o g a ty  w  nieznane skądinąd 
informacje ży c io rys  n iedaw no zm arłego  
arcybiskupa Jana Cieplaka w  ujęciu ks. 
prof. Falkow skiego. P ra w d z iw ą  ozdobą 
tego zeszy tu  S łow n ika  Biografipznego są 
biografie z dziedz iny  historii ku ltu ry  pol­
skiej, a w  szczególności opracow anie po-

Słownika Biograficznego
stać? znakom itego tłum acza Biblii L itew ­
skiej, B ogusław a Samuela Chylińskiego 
(autor prof. Kot), znanego filologa i bi­
bliografa S ebas t iana  Ciampi‘ego, o raz  
znanej rodziny Ciołków, z k tó rych  szcze­
gólnie życ io rys  znakom itego biskupa 
płockiego i dyplom aty ,  E razm a, znalazł 
w  osobie prof. Stanisław a Lempickiego  
n iezw ykle  g runtow nego a za raze m  en tu ­
zjastycznego  autora . Do dziejów dyplo­
macji, o raz  daw nego par lam en ta ryzm u  
wiele nieznanych p rzy c zy n k ó w  znajdzie­
m y  w  życ io rysach ,  posła do Anglii w  r. 
1604, podkom orzego  k rakow sk iego  S tan i­
s ła w a  C ikowskiego o raz  dyp lom aty  z 
czasów  S tan is ław a  Augusta, S zym ona 
Corticellego. Zw rócić należy  również  u- 
w agę na łb iogra fie  dz ia łaczy  śląskich 
C ienciałów. na życ io rys  n iedaw no zga­
słego, znakom itego  etnologa S tan is ław a 
Ciszewskiego, o raz  św ia tow ej s ła w y  bio­
loga L eona  Cienkowskiego.

W  sumie osta tn i  ze szy t  S łow nika 
Biograficznego, podobnie jak t rzy  tomy, 
k tóre  u k a z a ły  się w  latach poprzednich 
stanow i p ie rw szo rzędne  ź iód ło  in form a­
cji i boga ta  skarbnicę  w iadom ości z 
w szys tk ich  dziedzin polskiego życia  po­
litycznego, społecznego i um ysłowego.

DO KÓŁ MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W  POWIECIE BRZESKIM 

Dnia 15-go lutego b. r. odbędzie st£ 
w  Brzesku, w lokalu sekretariatu Str. Lud. 
zebranie prezesów Kói Młodzieży. Każde 
Koto Młodzieży musi być bezw arunkow o 
reprezentowane. Początek  o godz. 11 prz^d 
południem.

Proszę przygotować i przynieść n>a ze­
b r a n i e  spisy członkowi danego Koła. Przy­

pominam o legitymacjach, które w cenie 
40 gr. należy zamawiać albo w pros t  w Za­
rządzie wojewódzkim albo też przez Za­
rząd powiatowy.

Za Zarząd powiatow y Brzeska
Leon Rzymek, wiceprezes.

Potrzeby wiosennego nawożenia
Rozważaliśmy już nieraz, że 3tosowanie w 

gospodarstwie  wyłącznie nawozów n a tu ra l ­
nych, a  więc obornika,  gnojówki, komopstu,  nie 
pokryw a potrzeb nawozowych gleby, wskutek 
tego plony jak ie  osiągamy są ba rdzo  niskie, 
gdyż rośl iny nie znajdu jąc  w glebie dosta tecz­
nej ilości pokarm ów  nie mogą się należycie 
rozwijać i dobrze plonować. Niski plon roślin 
jest zawsze n iekorzystny dla rolnika,  gdyż w te ­
dy gospodaruje  011 drogo, sama zaś dość zbio­
rów z całego gospodarstwa jest tak mała, że 
po pokryc iu  potrzeb wyżywieniowych właści­
ciela i jego rodziny bardzo  niewiele pozostaje 
już na sprzedaż, no i wskutek  tego to ln ik  n a ­
wet przy dobrych cenach zbóż — bieduje. Zupeł­
nie inaczej rzecz się przedstawia,  jeżeli plony 
są wysokie, wtedy tylko część zbiorów zostaje 
zużyta w gospodarstwie, reszta zaś produktów 
może być spieniężona.

Naturalnie, że wiele innych czynników 
wpływa również na wysokość plonów. Wobec 
jednak tego, że gleby nasze na  ogół są ubogie 
w składniki odżywcze dla roślin, nawożenie roli 
mieć będzie zawsze p ierwszorzędne znaczenie.

Jeżeli chodzi o zasobność nawozow roli, to 
najważniejszym bodaj składnikiem, którego 
brak  odczuwa się prawie w każdej glebie, jest 
— azot. Dlatego właśnie nawożenie azotowe ma 
w okresie wiosennym  szczególne znaczenie.  
Azot bowiem spełnia  rolę nie tylko zasiłku po- 
ka im owego dla roślin, ale jeszcze niezależnie 
od tego azot działa dodatn io  na  przyspieszenie 
rozwoju roślin. Dzięki temu właśnie, rośliny 
zasilone azotem łatwiej opiera ją  się suszy, gdyż 
prędzej ocieniają rolę, a jako silniej zakorze­
nione pobierają  wodę z warstw głębszych. Sląd 
pod wpływem nawożenia  azolem otrzym uje  się 
duże zwyżki. Z tych przeto względów nawożę 
nie azotowe pod zasicmy wiosenne uważać n a ­
leży za konieczne.

Duże znaczenie ma również nawożenie fos­
forowe, dodatek  bowiem fosforu wpływa k o ­

rzystnie  na wykształcenie z iarna zbóż, a także 
na  wrzesność i równom ierność dojrzewania.

Do nawożenia wiosennego mamy cały szereg 
nawozów azot o wy cli. 7. nich przede wszystkim 
należy poświęcić uwagę azotniakowi, który 
jest nawozem, nadającym  się głównie do 
przedsiewnego nawożenia  wszystkich roślin u- 
prawnych. Do nawożenia  tuż przed siewem 
lub też do pogłównego nawożenia nadaje  się 
specjalnie salelrzak, k tó ry  posiada połowę azo­
tu wolniej lecz długotrwale działającego, a więc 
w podobny sposób jak  azot azotniaku, druga 
zaś połowa działa bardzo szybko i pobudzająco 
Trzecim wreszcie nawozem azotowym jest sa le­
t ra  wapniowa. Azot w saletrze wapniowej wy 
kazuje  natychm iastowe działanie, tak, że rośli­
ny już w pa rę  dni po zasileniu sa letrą  zaczyna­
ją  się o wiele silniej krzewić i rozrastać.  Sale 
try więc używa się do zasilenia roślin chorych 
uszkodzonych i do zasilenia po przerywce.

Z nawozów fosforowych za na jodpow ied­
niejszy nawóz trzeba uważać supertomasynę, a 
to dlatego, że zawiera ona kwas fosforowy w 
postaci dla roślin łatwo dostępnej, a prócz tego 
w skład jej wchodzi s tosunkowo duża ilość 
wapna, dzięki czemu superłom asyna  nadaje  się 
na ziemie wszelkiego rodzaju.  Superłomasyna 
wysoko procentowa zawiera 30 kg. kwas fosfo­
rowego, jest to więc nawóz dwukro tn ie  bogat­
szy od innych dotychczas używanych nawozów 
fosforow-ych, jak  np. superfosfa tu  czy toraasy- 
ny i dlatego wystarcza połowa tych dawek, j a ­
kie stosuje sie w tych nawozach.

Często trzeba użyć pod zasiewy ja re  zarówno 
nawozu azotowego jak i nawozu fosforowego. 
W  tym w ypadku  najkorzystn iejszym  bywa u- 
życie supertom asyny  azotniakowej, która  za­
wiera azot i fosfor w tak im  stosunku że d aw ­
ka 250 — 300 kg. supertomasyny azolniakdwa- 
ncj na 1 h ek ta r  w przeciętnych w arunkach  gle­
bowych zaspakaja  polrzeby roślin jarych.

'  W . G.

PAMIĘCI POLEGŁYCH ŻOŁNIER7Y  
Koło Ludow e w  Bobranow icach, pow . 

Kraków, na zebraniu w  dniu 2 styczn ia  
br. postanow iło w y b u d o v a ć  pomnik dla 
uczczenia 25 chłopów , poLegłych na w oj­
nie w  latach 1914 —  1918, pochodzących  
z tam tejszej w si. W ybrano komitet, któ­
ry zbiera dobrowolne składki i już w
tym  roku ma przystąpić do budow y,

* + +

WYROK SĄDO W Y  
P. Andrzej Brach z K ocm yrzow a zo­

stał skazany przez Sąd Grodzki w  S łom ­
nikach na 6 m iesięcy  aresztu, z za w iesze­
niem w ykonania kary na 5 lat za to, że  
podczas strajku ch łopskiego zaw racał 
furmanki, grożąc w  razie nieusłuchania, 
pobiciem  i zn iszczeniem  mienia.

KOM ISJA GOSPODARCZA W O JE ­
W ÓDZK IEGO ZW IĄZKU M ŁODZIEŻY  

W IE JSK IE J  
S p ółd zieln i z od p ow . u dzia łam i 

w  K rakow ie, u l. R ad z iw iłłow sk a  23  
T cl. 13G-50 P . K. O. 410.280

D o s ta rc z a  n a  p o t r z e b y  se z o n u  w io ­
sennego  w sz y s tk im  c z ło n k o m  Z w ią z k u ,  
S. L., o raz  o r g a n iz a c jo m  r o ln ic z y m ,  po  
cenach  n ajn iższych :

NAW OZY SZTUCZNE, a z o to w e  Z. 
F . Z. A., s u p e r f o s f a ty ,  n a w o z y  p o ta s o ­
we, o ra z  to m a s y n ę  z a g r a n ic z n ą  (żużle) 
i t. p.

W SZEL K IE NASIO NA: b u r a k ó w ,
k w a l i f ik o w a n y c h ,  k o n ic z y n  g w a r a n t o ­
w a n e j  ja k o śc i  (o d b io rc y  p rz y  u ysy łce  
ty c h  n as io n  k o le ją  k o r z y s ta ją  z 50 proc .  
u lgow ego  f r a c h tu  ko le jo w eg o ) ,  o ra z  n a ­
s iona  t r a w  i w a rz y w .

CEM ENT: „ S a t u r n " ,  „ S z c z a k o w a "  i 
„G o leszów " ( sp ec ja ln y  do  w y ro b u  d a ­
chów ek) .

W A P N O :  b u d o w la n e ,  do  ibe len ia ,  0- 
r az  n a w o z o w y  m ia ł  w a p ie n n y .

MASZYNY I NARZĘDZIA R O LN I-
cze, z n a j le p s z y c h  f a b r y k  k r a jo w y c h  i 
z a g ra n ic z n y c h .

W ĘG IE L  z k o p a l ń  m ałopo lsk ich ',  
g ó rn o ś lą s k ic h  i d ą b ro w ie c k ic h .

K oła  Z. M. W- i S. L . w in n y  się z a ­
ją ć  z o rg a n iz o w a n ie m  s a m o p o m o c o w y c h  
d o s ta w  w sze lk ic h  p o t r z e b n y c h  a r t y k u ­
łów  d la  sw y ch  cz łonków .

N a żądauie w y sy ła m y  w yczerpu jące  
oferty . |

67 walne zgromadzenie
członków podpisanej spółdzielni odbędzie się w 
piątek dnia 25 lutego 1938 r. o godz. 10-iej, zaś 
w razie b rak u  kom pletu  o godz. 10.30 w lokalu  
własnym w Dąbrowie Tarnowskiej.

Porządek  obrad :  1) Zagajenie i wybór p re ­
zydium, 2) odczytanie protokółu  z ostatniego 
W alnego Zgromadzenia,  3) sp raw ozdanie  za­
rządu, Rady Nadzorczej i Komisji kom ro lu ją -  
cej za rok 1937, 4) przyjęcie bilansu, udzielenie 
abso lu tor ium  i rozdział zysku za r. 1937, 
5l w ybór uzupełniający  członków Rady Naffeer- 
czej, 6) budżet na  rok 1938, 7) zmiana s ta tu tu  
§ 12 czyli obniżenie udziału ew. przyjęcie nowe­
go wzorowego sta tu tu ,  8) założenie Oddziału 
spółdzielni w Tarnowie,  9) wolno wnioski i za­
pylania.

D yrekcja  B anku  Spółdzielczego, 
zare jestrow anego  z n ieogran iczoną odpo­
wiedzialnością w D ąbrow ie T arnow skiej.

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogtoszeA dziali sią na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gf. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W tekście na str. 4-szpa t za 1 w iersz m m ......................50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej . . . . .  3 zł.
Cała strona 4-szpłttow i w te k ś c ie ...................................  450 zł.
Cała stions ty tu ło w a .................................................................600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po t e k ś d e ...................................  350 ił.
Układ tabelaryczny, estrowy, kolorowy na ostatnie] atronie 

50°,,  drożej.
O g ło s -C . i ia  ty lk o  "o f O t ł w k * .  -  Za terminowy druk Administracja nie olpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Cd ogłoszeń długoterminowych i B itrom ogłoszeń 
W y c h o d z i ra z  w  ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia Zagraniczne 100*/, drożej. W y c h o d z i tu z  w  ty g o d n iu .


